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CO TO JEST KONSTYTUANTA.
Źródłosłów słowa „Konstytuanta" zarówno, 

jak i słowa „Konstytucja" jest rzymskiego po­
chodzenia. Zwrotu „rem publicam constituere", 
czyli urządzać rzecz publiczną, pospolitą — uży­
wali już rzymianie w stosunku do tych praw, 
które stanowiły o ustroju państwa rzymskiego, 
w odróżnieniu i przeciwieństwie do praw in­
nych. Lecz samo pojecie Konstytuanty w tem 
znaczeniu, iakie nadajemy mu obecnie, jest 
późniejszego pochodzenia. Konwent Naroaowy 
Francuski z czasów W ielkiej Rewolucji jest jej 
ducnowym pierwowzorem.

Konstytuanta — to ciało przedstawictels/eie 
wolnego narodu, mające za zadanie ustanowienie 
zasadniczych form .jego bytu, Konstytucja, która 
jest zbiorem praw, ustanawiających zasadnicze 
formy narodu, to ow oc prac, to dziecie Kon­
stytuanty.

Ujmowane w oderwaniu od dziejów poje­
cie Konstytuanty nie mieści w sobie nic rewo­
lucyjnego. Cóż może być berdziej legalnego, 
jak zebranie przedstawicieli, wybranych przez 
naród cały?! przecież w dziejach narodów 
żywych Konstytuanta, jako zebranie pł'z< dsta- 
w i cieki całego ogółu obywateli, mających sta­
nowić o podstawowych formacn spółżycia, to 
doniosły akt rewolucyjny który może dokony­
wać sią tylko w chwilach wstrzaśnień głę­
bokich.

Byt społeczeństw ludzkich —  to nurt nie­
przerwany w ciągu tysiącleci długich. 1 byt 
ten przejawia sie zawsze w formach określo­
nych, a ciągłych. Aby przeto mogło nastąpić 
jakieś samookreśienie sią, jakieś stanowienie 
form nowych, trzeoa, by w formie dotyczaso-

wej nastąpiło załamanie głęookie, spowodowa­
ne czy to przez czynniki zewnętrzne, czy we­
wnętrzne. A bv ustanowić Konstytuantę, naród 
musi być wolny od wszelkich więzó\V zewnętrz- 
nycn, t. j. być niepodległy, oraz wyzwolić się 
od wszelkicn więzów wewnętrznych, w postaci 
koronowanych pomazańców i uprzywilejowanej 
mniejszości panującej.

Konstytuanta wymaga wolności politycznej 
narodu i pełni praw obywatelskich poszczegól­
nych jego członków.

Konstytuanta —  to jedyna demokratyczna 
podstawa orgenizacji spółżycia narodu, i jej 
owoc, Konstytucja, to rezultat ustosunkowania 
wzaiemuego sił soołecznych, oraz probierz do j­
rzałości większości społecznej. *

Konwent Narodowy francuski bvł zebra­
niem przedstawicieli narodu, burzącego mo- 
narchję, oiaz panowanie szlachty i kleru; był on 
rezultatem walki i zwycięstwa nad tą monarchją. 
Konstytuanty spółczesne Niem iec, Austrji to 
były zebranie, przedstawicieli narodów, które 
zrzuciły monarchów. Konstytuanty Poiski, Ł o ­
twy, Estonji, Fin'andji. Gruzja— to zebrania przed­
stawicieli narodów, któ^e odzyskały wolność 
polityczną wskutek klęski wojennej zaborców, 
Konstytuanty te we wszystkie?) wypadkach usta­
nowiły ustrój republikański i mniej lub w ięcej 
demokratyczny. Charakterystyczne zaś jest to, 
że stoDień demokratyzmu uchwalonych Kon­
stytucji zależał z jednej strony od tego. czy 
i w jakim stopniu dana Konstytuanta pozosta­
wała pod wpływem form i instytucji dotych­
czasowych formacji państwowych, z drugiej zaś, 
czy i w jakim stopniu klasy, dotąd uprzywi­

lejowane, posiadały wpływ na uchwały Kon­
stytuanty.

Należy przytem podkreślić, że, im Konsty­
tuanta jest rezultatem w iększego i głębszego 
przewrotu, tem uchwały jej sa bardziej kruche, — 
nietrwałe. Wielki wysiłek, wielkie napięcie ~  
i wielki entuzjazm powodują uchwały, które 
mają woiawdzie znaczenie drogowskazów dzie­
jowych, lecz nie odpowiadają stosunkom real­
nym, gdy fala przypływu opadnie Przykładem 
tego rodzaju procesu była ca sam? Francja.
Po roku 1793, kiedy była przez Konwent usta­
nowiona republika i ogłoszona Konstytuda, 
przechodziła Francja przez okresy cesa-stwa, 
restauracji Burbonów, monarchji Konstytucyj­
nej Orieana, drugiego cesarstwa. I dep iero pc 
klęsce 1871 reku przywrócona została republika.

Od rewolucji francuskiej i doświadczeń 
francuzów dzieli ludzkość wiek z góra. I wątpli­
we jest, aby monarchje mogły być restytuowa­
ne nawet tam, gdzie świadomość większości 
społecznej jest niska, a interesy mniejszości 
z monarchją są związane. Losy dziejowe na­
rodów Europy coraz bardziej uzależniają się 
wzajemnie. ! żadna forma, skazana na dę 
oraz odrzucona przez większość, nie m cze się 
osrać bezkarnie.

Konstytuanta polska, opeery  Sejm usta­
wodawczy Rzeczypospolitej który uchwalił Kon­
stytucje po dwóch latach obrad, miał możność 
wszechstronnie rozważyć i zważyć na szalach 
układ sił i stosunków społecznych. I dlatego, 
należałoby sądzić, uchwały jej mają charakter, 
odpowiadający dojrzałości większości społecznej 
narodu.

TADEGSZ ZVLBER.

SeiogRlctBO fi) JBiRiie E^nsłgtiicj!
Konstytucja z d. 17 marca 1921 r. pośw ię­

ca organizacji sądownictwa Rozdział IV, arty­
kuły od 74 do 86 włącznie. W ten SDosób 
ustawodawca wyraźnie zaznaczył całą wagę, 
jaką nadaje wymiarowi sprawiedliwości, skoro 
tak obszernie mówi o nim w Konstytucji i usta­
wach zasadniczych, które star.owia trzon przy 
budowie państwowości polskiej. Konstytucja 
zakreśla zasadnicze linje wytyczne naszego 
przyszłego sądownictwa i jednocześnie daje 
gwarancje samym sędziom, gwarancje umożli­
wiające należyte wykonanie wymiaru sprawie­
dliwości.

Jakkolwiek co do organizacji naszych są­
dów Konstytucja odsyła do ustaw specjalnych, 
które będą dopiero opracowane, ale już w sa­
mym swvm tekście przesądza niektóre z kwe- 
stji zasadniczych, mianowicie udział czynnika 
ludowego w wymiarze sprawiedliwości. W  art.

6 i 33 konstytucja stanowi, że sędziowie po­
koju pędą z reguły wybierani przez ludność 

' i że do orzekania o ciężkich zbrodniach i prze­
stępstwach politycznych powołane bedą sady 
Drzysięgłych.

Kwestja udziału czynnika ludowego w wy­
miarze sprawiedliwości od szeregu lat wywołuje 
° t ,szerna dyskusję zarówno w sferacn facho­
wych jak i szerszego społeczeństwa, odbiła się 
t®ż ona głośm ńn echem w pracach komisji 
'mdyfikacyjnej Rzeczypospolitej Polskiej, gazie

kwestja wprowadzenia sądów przysięgłych wy­
wołała ożywione debaty. Najważniejszym ar­
gumentem za udziałem czynnika ludowego 
w sądownictwie jest potrzeba łączności społe­
czeństwa z prawem. Prawo nie powinno być 
przepisem narzuconym społeczeństwu, lecz po­
wstawać i zawsze być zgodne z poczuciem pra­
wnym tegoż społeczeństwa. Skoro zaś wymiar 
sprawiedliwości znajdować się będzie tylko 
w rękach sędziów fachowych, dia których de­
cyzją jest sama ustawa, prawo, które nie mo­
że podążyć za życiem, może nie odpowiadać 
jego wym ogom . Te wymagania społeczeństwa, 
które chce zawsze trzyma*, rękę na pulsie i kie­
rować wymiarem sprawiedliwości, skłoniły i Ko­
misję Kodyfikacyjna do wprowadzenia sądów 
przysięgłych do projektu ustawy o organizacji 
sądow n ic tw a .D a le j zważvć należy, że sądy 
przysięgłych są najlepszą dla narodu szkołą 
samorżadu i najstosowniejszym środkiem do 
wytworzenia i umocnienia poczucia legalności. 
Nadto zaś w sądach przysięgłych oskarżonego 
sądzą ludzie, pochodzący z tej samej co i on 
sfery, bliżsi mu duchem, tacy sędziowie lepiej 
wnikają i dokładniej ^.ozumieją psychologję 
oskarżonego i te warunki, w których on dzia­
łał. niż sędzia państwowy, który zarówno wy­
chowaniem, jak i środowiskiem daleko odbiega 
od osoby oskarżonego. A  jeśli sięgniemy do 
apraw politycznych, których rozpoznawanie Kon­

stytucja zastrzega wyłącznie sądom przysięgłym. 
Tutaj wyższość sądów przysięgłych nad sądem 
fachowym staje się oczywista. Decyzja o tem, 
czy czyn oskarżonego jest szkodliwy dla spo­
łeczeństwa jako całość, czy dąży on do zwale­
nia istniejącego stanu rzeczy i czy tego po­
rządku bronić należy, zależeć może tylko od 
społeczeństwa, a więc od sędziów wychodzących 
z jego łona, jakimi są przysięgli. Przeciwnicy 
sądów przysięgłych odpowiadają, że sąd przy­
sięgłych konieczny jest w monarchji absoluty- 
stycznej, gdzie stanowi cn zdobycz narodu na pa­
nującym. iest środkiem walki z rządem. Lecz 
w rzeczypospolitej demokratycznej, gdzie rządzi 
sam naród, gdzie na czele państwa stoi naczel­
nik wola tegoż ludu powołany, areną walk po­
litycznych może być iylko sejm i skoro dany 
przepis ustawy przeżył się i nie odpowiada już 
wymogom życia ndeży go uchylić luo zmienić 
w drodze ustawoaawczej przez parlament. La­
wa przy: lięgłj/ch, złozona z przyjaciół politycz­
nych oskarżonego będzie fikcją, zapewniającą 
winnemu bezkarność, która nader uiemnit od­
bić się może na interesach państwa. Lawa 
przysięgłych zaś złożona z jego  przeciwników 
politycznych stanie się samosądem partyjnym, 
a ława z różnych pod względem politycznym 
złozona sędziów, przeistoczy się w arenę walk 
i waśni partyjnych Na te zarzuty odpowie­
dzieć można, ża opywatel, ubrany w dostojeń*

N
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stwo sędziowskie, potrafi bezwątpienia zdobyć 
się mi bezstronność, że życie polityczne prze- 
dewszystkiem zależy od chwili i ustawa, która 
z istoty swej zachować musi stałość, nie może 
w żadnym razia podążyć za prądami, nurtują­
cymi życie społeczne i stosować się do nich, 
Zależnie od panujących poglądów danej chwili. 
Jedyną korektywą możliwa staje się sąd przy­
sięgłych, który sam przeżywa te wszystkie 
zmiany poglądów i może się dostosować do 
tr/msgań społecznych, wyczuć Jaki czyn bądzia 
dlań £: kodliwy i na jaką zasługuję karę.

Skoro dążymy do tego, aby wychować 
sobie Jaknajlepszych sędziów fachowych, to 
dowodem braku zaufania do nich będzie, jeśli 
odbierzemy im możność sądzenia najważniej­
szych soraw, powiada ja przeciwnicy sądów 
przysięgłych. Lecz zapominają oni o tem, jak 
długoletnia praktyka sądzenia z konieczności 
mechanlzuje sędziów pańswowych. Z racji sa­
mej 3wej ciągłej pracy zaczynaja on! patrzeć 
n* Każdego podsądnego, jak na kanaydata 
do więzienia, strumieniem ześ odżywczym mo­
że być, tylko sędzia przysięgły, który intere­
suje się specjalnie każdą sprawę jako czemś 
jilafl zupełnie nowym, który stara się w każdym po­
szczególnym wypadku jaknajlepiej wywiązać się 
< obowiązków sędziowskich. Zresztą sądy przy­
sięgłych nie wyłączają cilkow icie sędziów pań­
stwowych, a współdziałają raczej z nimi.

Niewątpliwie sąd przysięgłych posiada wa­
dy i dość znaczne, lecz rzeczą ustawodawcy 
będzie, aby przy ich organizocU wady te mo- 

%  Żliwie zmniesszyć. dążąc do całkowitego Ich 
umknięcia. Każdy obywatel mo w  sobie po­
czucie słuszności i nie ma zasady, by mu nie 
pozwolić na określenie tego poczucia w kon­
kretnych przypadkach przestępsiwa ze strony 
innego wspÓL >bywate!a, by miał się on tych 
swych praw wyzbywać na rzecz Taęhowców, 
tembardzlej, że i sąd z sędziów p-iństwowycn 
złożony, daleki Je^t od ideału.

Pewne zastrzeżenia nasuwa natomiast art. 
76 Konstytucji, stanowiący, i e  sędziowie poko­
ju z reguły wypierani są przez ludność. Myśl 
ustawodawcy była tu jasna. Sądy pokoju roz­
poznają sprawy drobniejsze, chodziło zatam au­
torom konstytucji, aby możliwie zbliżyć Je do 
ludności przez oddanie społeczeństwu decydu­
jącego wpływu na wybór osoby sedziego, 
W  ten sposób ustawodawca, wyooraże sobie, 
że ludność powierzy prawo rozstrzygania swych

sporów i karania ze drobniejsze przestępstwa 
najlepszym z pośród siebie, tym obywatelom, 
do których będzie miała bezgraniczne zaufanie 
co do 'ch sprawiedliwości i oezstronności. Po­
mijam tę okoliczność, czy obywatele ci będą 

i mieli zawsze dostateczne kwalifikacje dc pia­
stowania godności sędziego, specjalna ustawa 
Określi cenzus, wyrragany oa kandydatów na 
stanowisko sędziego ponoju. Lecz obawiać się 
należy, ze sędzia obieralny zbyt będzie uzale­
żniony od swych wyborców, że traktując 
swój urząd Jako tymczasowy, nie będzie iosta- 
tecznie pogłębiał swego wykształcenia. Ź«» ne- 
dewszystko w okresie, poprzedzającym wybory 
będzie się starał zyskać względy wpływowych 
obywateli, że nie zapanuje przeto nad pobud­
kami natury często osobistej i niezawsze stanie 
jako bezstronny sędzia na wysokości zadania. 
Tu pozwolę sobie zaznaczyć, że Komisja Ko­
dyfikacyjna, a więc instytucja najba-dziej auto­
rytatywna, w tym względzie opowiedziała sie 
stanowczo przeciwko ooieralności sędziów.

Artykuł 8ć Konstytucji ustanawia Sąd 
Najwyższy tjla spraw cywilnycn i karnych. Rola 
tego Sądu jest zupełnie specj*lna, Nie rozpo­
znaje on istoty sprawy, kwestji winy iub słusz- 
ności pretensi, lecz tylko bada, czy ustawa zo­
stała należycie zastosowana, czy zachowano 
wszystkie wymogi procesowe. Nietrafna ocena- 
dowodów ma znaczenia tylko dla Jednego da­
nego procesu, w innym procesie sąd ma do 
czynieniu z nowemi dowodami. Inną natomiast 
doniosłość ma błąd sędziego w stosowaniu 
i wykładni prawa, gdyż istnieje obawa, źe sę­
dzia, który jest w błędzie, będzie i na przy­
szłość błędnie stosował prawo, a wówczas cier­
pieć będzie całe społeczeństwo, narażonym na 
szwank staje się interes publiczny. Sąd Naj­
wyższy stać będzie na straży prawa i nada mu 
jednolitą wykładnię i kierunek. Art. 86 Kon­
stytucji mówi, źe spory o w.aściwość między 
władzami administracyjneml a sadami rostrzy- 
gać będzie Trybunat Kompetencyjny. Granice 
zakresu działania sądów f władz administracyj­
nych nie są ściśle oznaczone i zdarzyć się nie­
jednokrotnie może. ii obie te władze zarówno 
sądowa jak i administracyjna uchylą się od roz­
strzygnięcia kwestji lub też przeciwnie, obie za 
właściwe się uzrsją. Z jednej strony nie wol­
ne pozbawiać obywatela opieki prawnej, z"dru- 
gie) decyzja w sprawia nie może zależeć Jed­
nocześnie od dwóch różnych instytucji. Do

rozstrzygania tych właśnie uporów powołany 
jest TryDunał Kompetencyjny. Nalegało usta­
nowić samoistny organ państwowy nie byto 
bowiem pedstawy, wobec zasadniczej rowno- 
rzędności i równowartości tak władz sądowych 
jak ! administracyjnych, by jedną z nich pod­
porządkować drugiej. Pytanie zaś, czy sprawa 
r.alazy do sądu, czy do władz administracyjnych 
nie Jest sprawą prywatną, lecz publiczną, iie 
sprawą zainteresowanych jednostek, lecz władz 
państwowych i zakresu ich działania. Rozstrzy 
ganię sporów kompetencyjnych należało oddać 
organowi, uposażonemu w rękojmie niezawisło­
ści, w przeciwnym bowiem raz*e naczelna włe* 
dza administracyjna mogłaby powodować przez 
nakaz głosowania w pewnym kierunku przeno­
szenie spraw sądowych do władz admir..stracyj- 
nych, co otwierałoby wrota władzy dyskrecjo­
nalnej I wzruszałoby podstawami wymiaru spra­
wiedliwości.

Autorzy Konstytucji rozumieli dokładnie 
jak Waznemi dla należytego wymiaru sprawie­
dliwości jest niezawisłość i niezależność sędziow­
ska. Poświęcają załem gwaranciom praw sę­
dziów a rt 77— 8C ustawy konstytucyjnej. Sę­
dzia, bj m ógł należycie spełniać swój obowią- 
zel mus! być niezależny, by m ógł sądzić tyli- -  
według swego sumienia, często i wbrew woli 
czynników , rządzących musi ty ć  pewny, in 
z tego tytułu nie spotka go żadna rerresla. 
Ten star, rzeczy dostatecznie gwarantuje mu 
Konstytucja. Art. 87 stanowi, że sędziowie 
w sprawowaniu swego urzędu sędziowskiego 
są niezawiśli i podlegają tylko ustawom.. Ar­
tykuł zaś 78 mówi, źe sędzia może być złożo­
ny z urzędu, zawieszony w urzędowaniu, prze- 
niesiony na inne miejsce urzędowania lub 
w stan spoczynku wb^ew swej woli jedyn.e 
mocą orzeczerńa sądowego I tylko w wypad­
kach w ustawie przewidzianych. Art. W  mówi, 
źe sędzia nie m oże być pociągnięty do odpo­
wiedzialności karnej lub pozoawiony wolności 
bez wspólnej zgody wskazanego przez ustawę 
sądu, artykuł zaś 80 zapewnia sędziom odrę- 
Dne stanowisko.

\Przy tego  rodzaju gwarancjach konstytu- 
cyjnych sędziowie mogą być pewni, że nic nie 
stanie im na przeszkodzie przy wykonaniu ich 
czynności, źe żadna władza nie może ic.i zmu­
sić, by się do Jej wskazań nagięli. Z całą 
przeto swobodą i licząc się tylko ze swym su­
mieniem będą mogli wymierzać sprawiedliwość.

D-r L. WERNIC.

W  razie choroby przesyła się daną osobę 
do szpitala- O ile Jest nierządnicą do szpitala 
dla prostytutek, w razie przeciwnym na oddział 
weneryczny. Komisja rozstrzyga, czy dana oso­
ba ma b , uważana za zawodowa prostytutkę, 
czy też dorabiającą, przyczem osoby, żyjące 
z jednym mężczyzną nie podpadają pod poję­
cie prostytutul. Której miano przysługuje li tylko 
żyjącym wyłącznie z nierządu i oddającym się 
każdemu za pieniądze. Do sądzenia komisji są 
oddawane również sprawy o szerzeniu zerazy, 
o  uwiedzenie, oraz opieki nad matką nieślub­
ną, Po rozpatrzeniu tych spraw ostatnich, są 
one przekazywane zwykłym sądorr? do dalszego 
biegu.

Dla wyrwania kobiet ze szpon nierządu, 
Ministerstwo udziela zapomóg t. zw. przysta­
niom stałym, Istniejącym przy Towarzyst. Ochr. 
Kobiet. Dla nadania właściwego kierunku ist­
nieje przy Ministerstwie Rada Nadzorcza nad 
przystaniami.

W  skład Rady Nadzorczej nad Przystania­
mi wchodzą przedstawiciele Ministerstwa Oświe­
cenia I Wyż:nad Religijnych, Pracy i Opieki Spo­
łecznej, Towarzystw Ochrony Kobiet, Towarzy­
stwa Walki ze zwyrodnieniem rasy, Departa­
mentu Opieki nad Matką i Dzieckiem M. Z. P., 
? Wyęzlału Psychiatrycznego M. 2. P-

Rad« opracowała regulamin dla przystani 
stałych, w celu wprowadzenia go w życia w przy­
staniach istniejących i w nowo-projektowanych.

Główne zadanie przystani ma polegać na 
wychowaniu przesyłanych dziewcząt i przygoto­
waniu ich do życia praKtvcznego. Przystanie 
mają nosić charakter zakładów wycnowaV'Czych 
zamkniętych I pobyt w nich nie m oże ,rwać 
krócej niż rok.

Przyjmować do nich nalaiy dziewczęta po­
wyżej łat oraz wogóle istoty, początkujące 
w nierządzie. Dziewczęta młodsze, oraz obwi­
nione o inne przestępstwa, nic mogą bvć przyj­
mowane do przystani. W przystani pensjonarki

muszą się uczyć czytania t pisanii,, oraz Jakiego­
kolwiek zajęcia praktycznego, któreby było źród­
łem uczciwej pracy po wyjściu z przystani.

Od drugiego roku pobytu w przystani, po 
wyszkoleniu sie w pewnern rzemiośle, pensjo­
narka otrzymuje 50% czystego zysku z pracy, 
lecz nia do rak własnych. Suma ta zostaje prze­
kazana do kasy zakładu, który wypłaca ją per- 
■sjonarkom, opuszczającym zakład.

?o  przyjęciu do zakhdu, wychowanka pod­
lega badaniu lekarskiemu: ze szczególnym 
uwzględnieniem chorób nerwowych, umysło­
wych i wenerycznych. Oscby, chore notorycz­
nie, fą  przekazywana szpitalom.

Idjotk!, oraz cierpiące na głęboki niedoroz 
wój umysłowy, są prźesyłane do odpowiednich 
zakładów. Po upływie okresu obserwacyjnego, 
wychowanki są przydzielane do odpowiedniej 
grupy, stosownie do wieku, rozwoju um ysłowe 
go  i moralnego.

Kary cielesne są wykluczone. W mia.ę po­
prawy wychowanki zdobywają coraz większy 
stopień zaufania kierowniczek. Powierza sią im 
do wykonania czynności coraz bardziej odpo­
wiedzialne, a nawet honorowi, (opiekowanie 
się współtowarzyszkami I t. d.), pozwala się 
wychodzić za sprawunkami do miasta, rozpo­
rządzać pewną częścią zarobionych pieniędzy 
l t d .

W  ręzie przekroczeń ogranicza się powie­
rzanie tych czynności; zmniejsza się zakres swo­
body ruchów oraz cofa się wydzielanie zaliczek 
z sum zarobionych.

Ministerstwo Zdrowia Publicznego przewi­
duje dla dziewcząt, wychodzących z przystani, 
stworzenie kooperatyw współdzielczych, w któ­
rych wychodzące pensjonarki znajdowałyby 
odrazu zajęcie i udział W zyskach. W zorem ta­
kich kooperatyw mogłyby byc szufainie w spół­
dzielcze, pracownie haftów, pralnie i t. d. W pew­
nych wypadkach udzieianobv dawnym wycho- 
wąiiicorr. na w v-łaty narzędzia pracy do do-

( D o k o f i i c z s n l e ) .

m ów  (m aszyny do szycia, do pończoch), za- 
bezp !eczŁjqc im zbyt wyrobionych produktów.

Najważniejszym czynnikiem w zwalczaniu 
chorób wenerycznych jest współdziałanie całego 
społeczeństwa, które musi być odpowiednio 
wychowywane i kształcone. - Dlatego akcia in­
stytucji sDołecznycn odegrać musi w tej spra­
wie rolę najbardziej wybitną Uświadomienie, 
co do niebezpieczeństwa chorób, z któremi 
ogół się ukrywa, jest najważniejszym czynnikiem 
zwalczania ich. Ministerstwo Zdrcw. Publ do­
tychczas popierało akcję Towarzystwa walk? zb 
łw>rodnieniem rasy I udziela w miarę moż­
ności zapomog jego wydawnictwom, . jedno­
cześnie zaś samo wydawało broszury, plakaty 
dla rozwieszania w miastach, miasteczkach 
i wsiach, nawiedzonych prze2 bolszewików, 

^oraz od ezw y , ulotne do -przedstawicieli miast, 
miasteczek, oraz dla chorych.

Reformy finansowe, będące następstwem 
konieczności państwowych, wprowadzili rów­
nież zmiany do Ministerstwa Zdrowia Publicz­
nego. Wśród 12 wydziałów, zwiniętych znalazł 
>ię i wydział walki z nierządem i chorobami 
wenerycznemi. Powstały 4 nowe wydziały, w ś'ód 
nich wydział chorób społecznycn, odejmujący 
czynności wydziału walki z chorobami zakaźne- 
łnj, wydział psychjatryczny, departament opiek? 
nad matką i dzieckiem, wydział hygleny szkol­
nej oraz wydział walki z nierządem i choroba­
mi wenerycznemu 

s Chwila ob-sent musi być uważaną za od­
powiednią zarówno dla dokonania rzutu oka 
na cały OKres działalności wydziału walki z nie­
rządem i chorobą weneryczną, jak i sdla za­
rysowania zmian, k tó ie w następstwie reform 
finansowych nastąpić muszą.

m Istnienie wydziału dla walki z nierządem 
I chorooami wenerrczntm i daie się tołd ić ne 
3 o Kresy. Fie.wszy oJcrc$ wstępny trw a ł od cnwi- 
li przejęcia działu tego  od Ministerstw*. Soraw 
Wewnętrznych do ukazania się instrukcji p. Mi*



30 GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. O ) 461

Bistra Zdrowia Publicznego, z dnia 4 kwielnia, 
omawiaiacy obowiązki urzędników i lekarzy sa- 
nitarno-obyczajowych CIjęta pierwotnie w po­
stać dekretu, opracowanego i przez tymczasowa 
Radę Zdrowia, a w postaci ostatecznej za ao- 
rnaą radcy prawnego M- Zdi, Pub. p Klotza, 
zjawiła się Instrukcja, jako jedyny drogowskaz 
przy orgenizacji tej doniosłej dziedziny 3raki 
jej zrozumiałe, przy początku organizacji pań* 
stwowej były pokryte w nadmiarze faktem, i i  
zawierała plan wyraźny akcji oraz całokształt 
obowiązków i pracy lekarskiej.

Instrukcja naw et wadliwa przekreślała 
stan ex Iege, który się wytworzył, dzięki brako­
wi wszelkich prztD isów  na terytorjum dawrego 
zaboru rosyjskiego, dla ktorego początkowo 
^ow iązyw a ła .

Jednocześnie wydział rozpoczął opracowy­
wanie ustawy co do zwalczania choiób wene­
rycznych, która Już była przygotowaną w lipcu 
r. 1919 i zatwierdzona przez Radę Zdrowia 
Min. Zdr. Pub)., a przesłaną została ao pre­
zydjum Rady Ministrów w  grudniu 1919 r. pre 
zydjum Rady Ministrów przekazało ją sejmowi 
w grudniu 1920, gdz'e znajduje się ob ecrłe 
w  komisji Zdrowia Publicznego w 2-em czytaniu.

Drugi okres istnienia wvdzlału najbardziej 
twórczy, trwał rok, t. J. do rr.aja r. 1° 20, kiedy 
wybuchła gorączko wojenna, powołującą do 
swoich szeregów 70%  lekarzy I urzędników sa- 
pitarr.o-obyczajowych.

W  drugim okresu zorganizowano urz. s. ob. 
według nowej m etody w Warszawie, Łodzi, 
Płocku, Częstochowie, Będzinie, Lublinie, Kiel­
cach, Radomiu, Kaliszu. Włocławku, Siedlcach, 
Pabianicach, Łom ży, Piotrkowie i Białymstoku; 
powołano również punkty w Zgierzu, Za­
wierciu, oraz mniejsze purkty piawie we wszyst­
kich miastach powiatowych Królestwa w ilości 72.

Aby wykształcić personel zorganizowano 
kursv dla urzędników sanitarno-nadzorczych 
w  Warszawie, w Łodzi, c Już w r. 1921 w e Lw o­
wie. Dla wykształcenia lekarzy odbywały się 
kursy w Warszawie, Lw cw ie 1 ostatnio w T o ­
runiu. Objazay punktów l urzędów poszczegól­
nych łączą sie z organizacją przychodni dla 
chorych oraz zagajaniem rad miejscowych do 
walki z nierządem do których wciągane zostają 
elementy m iejscowego społeczeństwa.

Gorące chwile walk pod Warszawą, skłoniły 
wydział do zwrócenia się, o pozwolenie zorgani­
zowania 2 kursów dla sanitarjuszy(ek) wojsko­
wych ao p. Ministra Chodźki, którego dobra 
wola I stałe aż do grudnia r. 1920, opiekowa­
nie sie wydziałem było ogólnerr. źródłem I je- 
dynem moralnem poparciem twórczej roDoty 
w  dziedzinie tak ważnej a tak mało zrozumia­
łej. Na kursach dla sanitariuszy wojsicowyc! 
było wykłaaane obok zabiegów chirurgicznych, 
pierwszej pomocy na polu bitwy oraz zapobie­
gania chorobom zakaźnym również i walka

Pomoc M l  fila PclsE
— :o:—•

W  roku 1813 z powodu oolężenia S walk 
staczanych dokoła twierdzy modlińskiej, ludność 
okoliczna utraciła całe swoje tmenie. Budowle 
poszły z dymem, inwentarz żvw y został upro­
wadzony przez nieprzyjaciela, zasiewy zniszczo­
ne, drzewa połamane i wyrwane kulami arma- 
tniemi. Nędza mieszkańców była tem większa, 

rząd wyzuty z funduszów po tyłu wypadkach 
krajowych, nie był w możności ofiarom zawie­
ruchy wojennej dostarczyć odpowiednich za- 
Łiikow.

Grono działaczów łącznie z grupą obywa­
teli z okolic Modlina, postanowiło przyjść z po ­
mocą poszkodowanym. Doszła do nich wieść 
i i  Towarzystwo dobroczynności w  Londynie, 
'ozsyła włŁŚnie wsparcia ofiarom wojen oapo- 
:ońskich w  Niemczech. Inicjatorzy wystoso­

wali w ięc list w języku angielskim tej treści:
.D o  Jaśnie W ielmożnego Lorda Majora, 

Prezydenta miasta Londynu.
Długoletnia wojna Europę ciążąca (tak), 

,r różnych swych wybuchach najdolegliwiej do­
tyka Kraj Polski. W szelkie nieszczęścia które 

sobą pociągnęła nie są obce biednym miesz­
k o m ,  trzy ziemie których *), w ostatnich la­

bach największe poniosły klęski, a szczególniej 
''kolicr tw.erdzy Modlina, w powiatach war 
s*av'skim I wyszogrodzkim położona, przez jej 
'■a9łe I obywateli c ążąca wystawienie, riezno- 
n!u ,Przeckody i kwaterunki, krociów wojsk, 
Później długie oblecenia, zamieniła sią w smu- 
-llł pustynię", u tak, że wiele wsi juz nie egzy-

•) dosłownie z oryginała.

z chorobami weneryetnami, stałemi towarzy­
szami krwawych zmagań wojsk.

Kursy te ukończyło 180 osób, których, 
znaczna część została przydzielona do armji 
walczącej, w charakterze nonitarjuszy.

W  drugiej połowie r. 1920, za aprobatą 
1 zacnętą p. Ministra Chodźki, wydział ii rc-zpo 
cząf przygotowania do zaprowadzenia reform
S.-Opycz. w Małopolsce i W ielkopoisce. W obec 
zupełnie real.iej nadzieji zatwierdzenia przez 
Radę Ministrów ustawy i wniesienia jej do sej­
mu (co się ziściło) kroki te były na czdsie. 
Jednoi leśnie rozpoczęto z przedstawicielem 
Min. Soraw Wewnętrznych przygotowywanie 
odpowiednich rozporządzeń d!a uregulowania 
uozoru nad nierząaem na terytorjum całej 
Polski.

Ponieważ, instrukcja 5.-Ob. była pierwot­
nie wydana dla terytorjum zaboru Rosyjskiego, 
należało ją przerobie i uzupełnić w sposób od­
powiedni, co też już przed 1 maja t. j. przed 
skasowaniem wydziału, dokonane zostało

Delegowany przez p. Ministra naczelnik 
wydziału wyjechał do Poznania, następnie zaś 
do Lwowa, Krakowa 1 w  szeregu dysKusji i od­
czytów z władzami m iejscowemi oraz światem 
miejscowym lekarskim zjednał dia planów wy­
działu świat lekarski obu dzielnic. Dvskusja 
wyjaśniła szereg niewyjaśnionych punktów oraz 
wykazała potrzebę przyspieszenia ustawy o cho­
robach wenerycznych oraz rozporządzenia, któ­
re już wówczas były przygotowane.

Ostatni okres istnienia wydziału 11 był 
okresem skierowanvm na pobudzenie czynni­
ków ustawodawczych do zainteresowania się 
i przyśpieszenia ustawy. W szeregu odczytów, 
wygłoszonych dla pp. podiów sejmowych, jako- 
t e i  w szeregu prac i memorjałów — starano się 
wykazać konieczność intensywnej walki z cho­
robami wenerycznemi— których szerzenie grozi 
państwu niepowetowanemi klęskami materjal- 
nemi. ;

Jednocześnie ujęto w inne nazwy same 
akcję walki z chorobami wenerycznemi. Ponie­
waż nazwa urząd pociągała za sobą pojęcie 
całkowitej oarębności, a w rzeczywistości urzę­
dy podlegały I tak wojewódzkim ew. powiatu 
wym urzędom zdrow ia ,' p.* Minister Zdrowia 
zgodził się, aby lekarze Urz. S.-Ob. byli pom oc­
nikami do walki z chorob. wensr. i nierządem 1 
odpowiednich kierowników urz. wojewódzkich 
ew.— powiatowych urzędów zdrowia.

W  ten sposób lekarze naczelni Urz, S,*Ob, 
w Warszawie; Łodzi, Lwowie i Krakowie mają 
nosić miano pomocników dyrektorów urz, zdro­
wia, w  innych zaś miastach pom. lekarzy po* 
wiatowych. W  miastach wojewódzkich (oprócz 
4 wyznaczonych) ci pomocnicy będą obowią­
zani prowadzić referat walki z chorobami we- 
nerycz. i nieiządem Przy województwach za­
chowane zostają rady (oprócz głównej przysta-
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stuje. Kiedy więc w  tej epoce Ooatrzność do­
zwoliła Europie pozyskać od dawnego czasu 
pożądany pokój, który poskromiwszy grozy bi­
tew, uspokoiwszy roctem, otarł łzy miljonom 
cierpiących, wtenczas kiedy spaniały Naród An­
gielski zawsze celujący prrez zasiłki pieniężne, 
wsDie-a miejsca wojny -niszczone, spodziewa 
się i nieszczęśliwa okolica Modlina, że tenże 
sam Naród Angielski, nie będzie głuchy na 
płacze Jej mieszkańców i nie ubliży im tego 
ratunku, jakiego doznały miasta Lipsk, Gdańsk, 
Królewiec i t. d. Tą W,9C nadzieją ośmieleni, 
zanommy niżej podpisani pokorną prośbą do 
J. W -go Lorda Majons, ażeby przez wzgląd 
ł litość, raczył otworzyć w mieście Londynie 
subskrypcję na wsparcia^zniszczonych „okolic 
twierdzy Modlin i t J * Petycje podpisali: 
Sartorins de Sclcwanenfeld *), L. Golański z Ga- 
tolinn, Fr. MałowiesM z Krysk, sędzia powia­
towy, A. Budny z N sorocickł, T. Sobolewski 
z Janowa, M arjszewrki ze Ścipioma, M. S.nui- 
■?ki z W^yścia i kilkunastu innych obywateli.

W  krotce bo w początku 1815 r. zarząd 
londyńskiego Tow. Dobroczynności, nadesłał do 
Warszawy trzy e k so e d y c je , mianowicie: 1) prze­
kaz na sumę 300 funt. ster!, (co  uczvniło
10,500 złp'.), na dom bankierski F ranke!, 
Breischke et Stamm, 2) list uprzejmy i 3 )  in­
strukcję, której ważniejsze istępy brzmiały;

„Przy rozkładzie nadesłanych pieniędzy, 
zechcecie W . Panowie zwrócić uwagę na nastę­
pujące punkty:

1) Ofiary moją być udzielane nie uloghn, 
lecz wyłącznie ofiarom wojny, 2)  przystępując

M dyrektor gonere!nv w Kurwtwi* Wtir-
a z a w s k l e m .  w ł .  d ó b r  W r o ń s k  t a  i  M o d l i n e m .  ( p .  r . )

T z 4*i Pubk), miejscowe dla zwalczania cho­
rob wenerycznych i nierządu oraz Komisje roz­
patrywania oskarżeń o uprawianie nierządu-

Po  za em jest Drojektowanę. *by  pewna 
< o ;c funkcjonarjuszów policyjnych była przy- 
dz uona do pomocy pomocnikom lek.-pow i*r*- 
wych dc spmw sanitarno obyczajowycn, którzy 
oo za tem będą mieli dc swojego rozporządzania 
odpow!edp>cl' urzędników crer sanitarji^ry(K|\

Chwila, którą przeżywa Psństwr: Polskie, 
jest tak poważno, okres reform, któr# prze­
prowadzane są, tak ^rzenrenrię w następstwa, 
że należy * całą sumiennością oraz zeparcierp 
sir, powoli rozbudowywać gmach państwowy 
w  jego szczegółach.

Walka z chorobami wene-ycznemi, wysu- 
n1 ;ta fia p*er:/3zy pian w państwach Zachod­
nich, które ni* potrzebują budować się od ood- 
staw, musi w Polsce być w znacznyrr? jtopnłu 
przekazana siłom społecznym.

Zerówrm Ministerstwo Zdrowiu. Pub!., /sV 
Minist Pracy i Opiek: Społecznej, wreszcie Min. 
Spraw Wewnętrznych są zainteresowane, eu?  
popierać moralnie i materjalnie akcję Towa­
rzystw Społecznych, które muszą przejąć nad­
mierny ciężar walk z zaraza weneryczną ns 
swoje barki.

Tam, cdzie potrzeba wielu miljonów dl# 
zniszczenia zła, o skarb nie m oże na to łożyć, 
tylko dobra obywatelska pom oc oraz pociągnię­
cie do współpracy najszerszego ogółu, m oże 
nieszczęściu przeszkodzić.

_ L  atego tez z głęboką w?arąr że skrępo­
wanie bud; stów, s staie okazywana dobra w o­
la czynn.ców rządowycn (m owa Min. Zdr Publ.
0 Mm. 3pr. Wewnętrz.). pc upływie lat Daru. 
znów się będzie mogła ujrwnić ‘ w sposób sil­
niejszy, w chwifi obecnej sadzimy, że nojwaź- 
niejszem zrdaniem będzie kształcenia i oświe­
canie czynników państwowych i społecznych 
orar szerokich warstw ludności c niebezpie­
czeństwie za-azji : wenerycznej i s*rodków ie, 
zwalczania.^

W e wśzyętklch uzkolacn i kursach dla urzęd- 
; ników i noiicji powinny być pro wadzone wykła­
dy o państwowym znaczeniu walki z choroba­
mi weneryczne ini. ,

, Zaiząd Polskiego Towarzystwa dla wałki 
ze zwyrodnieniem rasy, nierządem I chnroba- 

,m ! wenarycznemi, posiadające 12 oddziałów na 
terytorjum po stanowiło podjąć się organlzowis- 
nią tych wyktadow dla policji l zwrócić się 
w  tvn  calu do wtedz opiekuńczych.

Liga naredow z*interesov'ała śię <Ll«łtd- 
ością Towarzystwa waiki ze* zwyroć. reąy 
zjazdem jego, ktq»-y odbędzie się w  dn. 30 
3 1 października r. b. w Warszawie i zdecydo­

wała przysłać delegata. Nie ma wątpliwości, że
1 władze r,qdowe polskie ' poprą lego tak, jak 
to popierało Min. Zdr. Publ. z Mmi^trem Chodź­
ko na czele- '
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do podziału sumy wj-znaczcnej. zachcweć *m- 
le tv  najpunktualniejszą bezstronność; 3 )  par 
działu dokonuć Joknajśplesznlej* 4)  wysokość 
wsparcia nri* być ściśle zastosowana do wv*o- 
k o f :I peni^s!onych strat przez ka. depo z obda­
rowanych; 5) dla dopięcia tego zamiaru, wypa­
da, jb y  utworzona była ko nisj* podzifcłówac 
Duchowni, urzędnicy, policja, obywatel#, kupcv 
i oseby znakomita ze świat#, nieskazitelne** 
charakteru posiadające ogólne zaufanie, człon­
kami tźj komisji tylko być mogą; 6) ofiaro­
dawcy żądają aont-ządzeme protofcułu z pod# 
mem nazwisk obdaiuwanych.

W  zakończeniu odezwy czyta sięr
„Gdy Towarzystwo londyńskie Jest tyife* 

narzęaziem dobroczynnej publiczności, z tr ó w ©  
ono jak i przyjaciele ludzkości, osoby V 9zmb 
kiegu stanu i rozmaitych wyznań mają powó/ 
żądać, aby tylko istotnie nieszczęśliwi, pro­
porcjonalną z tej pomocy mieli korzyść, bądź 
to chrześcijanie, rtarozakonni iub j^kiego-koi- 
wiekbądź wyznani*“ . Odezwę i instrukcje pod­
pisali; R. h. Marten* prezes I Luk# haward 
sekretarz wydziaiu do ud-ieiania w, p*,ć  w obrę­
bię Niem iec *).

Towar-vstv/c angielski#, jednocześnie wy­
stosow ać iist o powyższem do Komisji R/ą»#- 
wej Spraw Wewnętrznych f Policji, ‘ k ‘ ór#
*ej *D ia«;#  udzieliła żyr/ego popp.ci*. Zitwitn- 
dziło więc komisję złożoną z obywateli pedpi- 
sr.nych na pe tjc jl do Londynu 1 zara*em< pre­
fektom  departamentu m’arszawskl#go i wyszo­
grodzkiego poleciła czuwać nad wykonaniom.

* )  . o n d y ń s k i '  T o w .  D o b r .  s p a c j a i n e g o  w y d a i a t a
n a  P o l i / ę  r . i a  t i w o i  r y ł o  i  z ł o c i ł o  t ę  s p r t t W ę  w * u i i l > f i  
p r z e z n a c z o n e m u  « t!a  N i e m i e c .
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Lepiej nad wszelkie słowa wykazuje to 
byle próba w praktyce. Należy przespacerować 
sie naprz. na piaszczystej, pokrytej kurzem dro­
dze jakieś kilkanaście kroków, poczem przebiedz 
tuż obok pozostawionych śladów tę »amą prze­
strzeń. dokładne zbadanie i Dorównanie tych 
dwuch szeregów własnych śladów, pozwoli zro­
zumieć i poznać całą ich między niemi różnicę. 
Ślady skoku są łatwe do poznania, szczegól­
niej gdy aany ojobnik skacze obydwiema no­
gami razem W  tym wypadku prawie zawsze 
złączone pięty odciskają się w ziemi przede­
wszystkiem. Ktoś skaczący jedną z nog na­
przód, pada na ziemię zasadniczo przedewszyst­
kiem palcami. Naturalnie, że odnalazłszy przy­
czynę podejrzanego skoku, łatwiej dany ślad 
zakwalifikować jako ślad skaczącego osobnika. 
Jeżeli naprz. na drodze znajdziemy bądź wielki 
kamień, bądź dość szeroki rów, aby tylko prze­
skoczyć było można — śmiało ślad podejrząny 
m ożem y uznać za ślad dokonanego skoku. Ża­
den przestępca nie opuszcza miejsca przestęp­
stwa, skacząc bez żadnej istotnej po temu 
przyczyny.

4. Chód.
pod tym względem rozróżniamy;
1)  chód normalny
1, chód kołyszący się, względnie na sze­

roko rozstawianych nogach
3) chód stanowiący niejako przeciwień­

stwo tego ostatniego, kiedy dany osobmk sta­
wia nogi jedną przed drugą niemal zuperr.ie na 
krzyż.

Jeżeli kierunek idącego człowieka przed­
stawimy sobie jako linję, to otrzymamy t. zw. 
linję kierunku, na której właśnie sposób cho­
dzenia danego człowieka ujawni się najwyraź­
niej zależnie od pozycji, która obcasy względ­
nie pięty idącego przyjmie w stosunku do tej linji.

Przy chodzie normalnym środek obcasa 
trafia za każdym razem na ową linję, tak iż po ­
łączenie środków tych obcasów utworzy właśnie 
ta linja sama............

Przy chodzie szerokim, kołyszącym się, 
środki obcasów omijają linję jeden z prawa, 
drugi z lewa, tworząc dwie linje równoległe do 
linji kierunku — linje boczne. Tak chodzą ludzie 
opaśli, ociężali, kopiety ciężarne, ludzie cho­
rzy na rupturę a także i marynarze.

Przy chodzie oznaczonym Ne 3-im obcas 
prawej nogi przekracza linję kierunku z lewej 
strony obcas, zaś lewej nogi przekracza te li­
nje ze strony prawej. Wytwarza sie coś z ro­
dzaju przeplatana, na czem zresztą polega ten 
chód, kiedy nogi krzyżują się za każdym kro­
kiem, Tak chodzą flegmatycy, ludzie włóczący

Od tej chwili jednakże, zaczęły się niepo 
rozumienia pomiędzy komisją a prefektami tak 
dalece, że ta pierwsza, dopiero po upływie 
półtora roku t. j. w połowie 1816 r. zawiado­
miła bankierów o ukończeniu spisu osób po­
szkodowanych. przyczem zarządała wydania so­
bie sumy londyńskiej.

Firma Frenkel i Sp. nieprzyjemnie do­
tknięta powolnem załatwieniem sprawy i sama 
odpowiedzialna poniekąd wobec ofiarodawrów, 
złożyła o powyższym raport namiestnikowi Ks. 
Zajączkowi, ten zaś po przejrzeniu list kandy­
datów o wsparcia, rzecz całą rozpoczął ab oro. 
Skasował mianowicie postanowienia Komisji, 
ją samą rozwiązał i otrzymawszy od Komisji 
Policji pewne poufne wyjaśnienia, resk-yptem 
z d. 26 listopada 1816 r. zwrócił się dc Warsz. 
Tow. Dobroczynności, ażeby rozkładem, ode­
braniem i rozdawnictwem wymienionych pie­
niędzy, pod opieką i za potwierdzeniem Komi­
sji Rządowej Spraw Wewn. i Policn zatrudniło 
się, polecając nadto, aby Warsz. Tow. Dobr.
0 usKutecznieniu żądań Towarzystwa Londyń­
skiego i przeznaczeniu nadsyłanych pieniędzy 
doniosło mu, a oraz wdzięczność Obywateiow
1 podziękowanie Rząciu onemuż oświadczyło".

Zarząd W. T. D. przystąpił Jo spełnienia 
tych zleceń energicznie i żywo. Delegowaio 
swego członka Henryka hr. Zabiełłę na miejsce 
tniszczenia, w celu skontrolowania czynności 
Komisji poprzedniej oraz dla zorganizowania 
osób z pomiędzy najbardziej wtajemniczonych 
w stosunki i wirunki mieszkańców pobo­
jowiska.

D. 19 marca hr. Zabiełło złożył raport, 
w którym domagał się przedewszystkiem uw­
zględnienia drobnych rolników, zamieszkałych

się bez celu, czassm 1 zaś nawet ludzie zupeł­
nie normalnie chodzący, kiedy wahają się gdzie 
im iść wypada lub też kiedy ulegną głębokie­
mu podczas drogi zamyśleniu. Chód ten zre­
sztą, w najlepszej swej formie, zdradzają ko­
mety, usiłujące zachować szczególną zgrabność 
i elegancje.

Orzec d j jakiego z tych trzech gatunków 
chodu przynależą dane ślady —  jest rzeczą dla 
prowadzącego badania bardzo ważną. W  razie 
możności należy pomagać sobie dokładnie za- 
rysowanemi na pewnej przestrzeni śladów li­
njami pomocniczemi.

5. Stąpanie.

Pod tem rozumiemy kąt wzajemnego sto­
sunku obydwóch stóp.

Zazwyczaj mówi się o przyzwyczajeniu 
chodzenia ze stopami wykręconerm na zewnątrz 
bądź ze stopami wykręconemi wewnątrz nóg.

Stąpaniem prostym nazywamy takie stą­
panie, przy którym stopy obydwóch nóg sta­
wiane są równolegle, albo też prawie są rów­
noległe jedna do drugiej. Podobne stawianie 
nóg uważać należy dla samego cnodu za naj­
korzystniejsze; przeto też chodzą w ten spo só j  

idzie, którzy muszą chodzić dużo a więc wsze­
lakiego rodzaju robotnicy, wykonywując swe 
prace chodząc: posłańcy, listonosze, kelnerzy 
i t. d. Zachodzą jednak wypadki, w których 
ludzie stąpający zazwyczaj nie prosto iec2 u- 
kośnie na zewnątrz, porzucają swoje pizyzwy- 
czajenia z powodu danych okoliczności, h  w ięc 
idąc pod górę i schodząc z góry dla powiększe­
nia tarcia stóp o ziem ię, względnie dla wzmo­
cnienia oporu i uniknięcia poślizgiwania sie- 
przy dźwiganiu ciężarów dla uzyskania pew­
niejszego punKtu oparcia; przy biegu, gdyż w ó­
wczas idzie o szybsze poruszanie się naprzód; 
przy chodzeniu boso, aby zabezpieczyć wrażli­
wość części podeszwy; podczas chodzenia na 
palcach, aby nie zawadzać o nogi p.ętami.

Z wyprężonemi na zewnątrz piętami cho­
dzą Iudz!e, którzy nie potrzebują się śpieszyć 
i którzy chcą stąpać piękniej.

Szczególnie wykręcają stopy .na zewnątrz 
ludzie tak zwani płaskostopi, gdyż tego rodza­
ju stąpanie więcej odpowiada budowie ich stóp. 
Pozatem w powyższy sposób Istąpaią ludzie 
opaśli, kobiety ciężarne i cierpiący na nogi, 
gayż w ten sposób chodzą, stąpając szerzej 
i wówczas punkt ciężkości przerzucają bezw ie­
dnie z nogi na nogę, podobnie jak to czynią 
kaczki lub gęsi.

Z wykręconemi końcami stop na wewnątrz

w najbliższem sąsiedztwie twierdzy, ponieważ 
jego zdaniem- ci właśnie ponieśli największe 
straty. Doniósł zarazem, że komisja poprze­
dnia zajmowała się bardzo ludem, zamieszka­
łym b półtorej mili od Modlina, gdy tymcza­
sem koloniści, posiadający gospodarstwa o wy­
strzał armatni od twierdzy, zostali zupełnie po­
minięci. W  końcu, z opawy, iż Towarzyst vo 
Dobr. odwoływaniem uchwał pierwszej komisji 
łatwo może ściągnąć na siebie niezadowolenie 
jej członków, radzi zarządowi, ażeby się zrzekł 
udziału w całej tej sprawie. '

Towarzystwo skrupułów hr. Z. me podzie­
liło i na posiedzeniu odbytem dn. 26 marca 
postanowiło na wykonawcę poleceń ks. Zają­
czka, powołać komendanta twierazy Modlin 
generała Małachowskiego. Przesłano -nu więc 
raport hr. Zabiełły z prośbą o opinje i nade- 
wszystko możliwie szybkie ukończenie sprawy. 
Gen. Małachowski w odpowiedzi doniósł, iż 
w ciągu ubiegłych kilku dni już się postarał 
o zebranie dokładnych wiadomości i proponuje, 
w celu m ożliwego przyspieszenia wypłat, ażeby 
kandydatów podzielić na kategorje: 1 ) zupełnie 
zniszczonych i pozbawionych dachu, 2)  na tych, 
którzy byli zmuszeni tułać się po świecie, po­
mimo źe budowli im nie spalono .i 3 ) na ta­
kich, którzy chociaż nie wiele ucierpieli przez 
skupienie wojsk twierdzę oblegających, lecz 
w swoich siedzibach i przy gospodarstv/ie utrzy­
mać sie nie mogli. Do tejże odezwy dołączył 
wykazy imienne poszkodowanych, ju i: z podzia­
łem na stopnie poszkodowania. Objaśnił, ze 
właściciele niektórych dóbr, według w iadomo­
ści poufnych otrzymanych z policji, za dostar­
czone materjały leśne, jak chrósi na faszvny 

kosze szańcowe, za poświadczeniem wydanem

nog cłiodzą tylko ludzie o krzywych, pałąko­
watych albo też okaleczonych nogach, wyjąt­
kowo ludzie, noszący ciasne obuwie.

Należy bezwzględnie zwracać uv agę na 
sposób stąpania przy rozpatrywaniu śladów, 
gdyż w ten sposób łatwo ustalić można po­
szukiwanego osobnika. Bez szczególnych po­
wodów każdy zachowuje swój sposób stąpania, 
tak, iż wreszcie sposób ter, bardzo często, 
stanowi jeden ze środków rozpoznania,

Kształt śladu, długość kroku, sposób cho­
dzenia i s p o s ó b  stąpania wzięte razem nadają 
danemu śladowi dopiero jego  prawdziwą wartość.

6. Fałszowanie śl?dów nóg.
pałszowanie śladów nóg zdarza się rzad­

ko, w danym wypadku spowoaowuje skutki 
bardzo niebezpieczre, jednakże, przy zwró­
ceniu uwagi na wszystkie opisane wyżej szczegó­
ły i rysy charakterystyczne istnienie zbada­
nego śladu nogi — jest bardzo łatwem • do 
wykrycia. Naturalnie nfi pojedynczym śladzie 
w wyjątkowych wypadkach ujawnić można 
jego sfałszowanie, kto jednak chce w ten 
sposc.0  zwrócić uwagę badającego w innym 
Kierunku, ten dba właśnie o to, aby na danym 
miejscu pozostawić wielką ilość i bardzo wy­
raźnych śladów fałszywych. R  wówczas wykry­
cie fałszerstwa nie przedstawia już wiele tru­
dności. Jeżeli dany osobnik, którego ślady po­
dlegają badaniu, usiłował sfałszować sposób 
swojego chodzenia jak i sposób swojego stą­
pania przez zmniejszenie lub zwiększenie dłu­
gości swoich kroków, to przedewszystkiem 
zwrócić na'eży uwagę na stosunek wielkości 
stopy do długości kroku, jak również nie za 
pominąć przy tem, iż każdy człowiek zasadni 
czo posiada iaden tylko rozmiar kroku zawsze,

- zachowuiąc swój sposób chodzenia i stąpania. 
Sama chęć fałszowania swoich nawyknień, w y­
robionych zresztą przez czas całego życia, nie 
wystarcza; fałszerz nie wytrwa długo w po­
wziętym zamiarze i wkrótce powróci do tego, 
co jest mu jprzyrodzonem. ‘ Dokładne pomiary 
doprowadzają zawsze do wykrycia ukrytej pra- 
way, co prawda/ kieay, rzecz prosta, starczy 
dla ich przeprowadzenia materjału. Przestępca 
opuszczający miejsce przestępstwa p-zez wyco­
fywanie się po za teren tyłem, poznawany by­
wa łatwo przez chwiejną i niepewną linję kie­
runku, przyczem i przez jawnie zmniejszoną 
długość kroków. Kroki takie zresztą pozosta­
wiają specjalne ślady, noszące w swej nierów­
ności jawną cechę chodzenia w tył a więc po- 
omacku; przednia część stopy przyjmuje nieja­
ko na sieDie obowiązek pięty — zagłębia się

przez generała dowodzącego Kleinmichela, hojnie 
przez rząd, lasami narodowemi zostali wynagro­
dzeni, zatem za poszkodowanych uważani być 
nie mogą. Ci przeto nie maja prawa do wsparć, 
ale przeciwnie, sami powinni wynagrodzić wie­
śniaków swoich wsi, nie zas przedstawiać do 
zasiłków ang:elskich. W  zakończeniu pisze ge­
nerał, iż wsparcia otrzymać winni nie tylko 
kmiecie ze wsi, których właściciele petycję do 
lorda majora podpisali, jak to komisja pierwo­
tna zaprojektowała, lecz wszyscy ogółem , któ 
rzy doznali strat.

Towarzystwo niezwłocznie upoważniło e- 
nergicznego i sumiennego a tyle życzliwego 
sprawie generała do' wprowadzenia zmian przez 
niego zaprojektowanych, oraz do natychmiasto­
wego dokonania wypłat. Prosiło go zarazem 
o sporządzenie listy imiennej z podpisami od­
biorców, w dwóch kopiach, z których jedna 
będzie wysłana do Londynu.

W  dniach od 21— 26 lipca 1817 r., w obec­
ności świadków i przedstawicieli policji odbyły 
się wypłaty pod głównem przewodnictwem 
gen. Małachowskiego, dzięki któremu sprawa 
nareszcie została zakończona.

Wsparcia wypłacono ogółem  118 miesz­
kańcom 25 wsi i miasto Nowy Dwór. Wyna­
grodzono 95 rodzin katolików, 17 ewangelic­
kich, 3 menonitów i 3 żydowskich. Wsparć 
wynosiły od 75 do 245 złp., zależnie od stra* 
poniesionych.

Większa cześć danych dotyczących pp'  
działu sumy powyższej w rękopisach i drukach 
znajduią się w Bibliotece Ord. hr. Krasiński*L 
Ns 2985
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w ziemię mocno, pozostawiając wyraźnie głęb­
sze ślady.

Pierwsza próba chodzenia wstecz przeko­
na każdego o istotności tych spostrzeżeń i uwi­
doczni mu całą mechanikę zagadnienia.

W  wypadkach, kiedy dany przestępca, 
w zamiarze zatarcia swych śladów i w celu 
skierowania poaejrzeń w przeciwnym kierunku 
wdziewa buty cudze —  poradzić sobie znacznie 
trudniej, jednakże tylko wówczas, kiedy fałszerz 
i właściciel butów posiadają przypadkowo mniej 
więcej tej samej wielkości nogi. Kiedy jednak 
człowiek wzrostu małego wdzieje obuwie czło­
wieka wysokiego to przedewszystkiem zdradzi 
go skurczanie nóg i niezręczne z tego Dowodu 
stąpanie, pozaczem Kroki jego  nie będą odpo­
wiadały wielkości stóp Kiedyby jednak, biorąc 
wszystko pod uwagę, starałby się wydłużyć swe 
kroki do stosunku dużych butów, owe przedłu­
żone przez mego sztucznie krok' nigdy nie 
wypadną równomiernie — ślady wykażą caią 
niezręczność i nienaturalność stąpania I tym 
razem pierwsza próba chodzenia nadmiernie 
długimi krokami starczy za najwymowi ejsze 
objaśnienie. • (D. c. n.)

Policja o  Stcliholmle.
— c —

Dyrekcja policji m. Stokholmu, stolicy 
Szwecji jest zorganizowana dobrze i praktycz- 
nie. Składa się z dwóch wydziałów; z policji 
administracyjnej i z korpusu policji wykonaw­
czej. Ten ostatni, zawsze spełnia swoje obo­
wiązki w porozumieniu z po'icją administra­
cyjna.

Zarządzający policją, zwany KotMsionm , 
jest najwyższym zwierzchnikiem całej policji 
rrrejskiej i jest odpowiedzialnym za porząde 
spokój i bezpieczeństwo miasta. Do niego na­
leży baczyć, ażeby przestępstwo było zarejestro­
wane, sprawca zaś oddany pod sąd. I Jo pom o­
cy w tak licznych zadaniach i pracach jest m 
dodany urzędnik z tytułem dyrektora policji.

Szef Dolicji — pomocnik, spełnia wszystko 
co wchodzi w zakres obowiązków „komisjone- 
ra“ , który z racji swoich licznych zajęć nie 
mógłby czego zarządzić osobiście. Pozatem, 
pomocnik zarządza całkowitym składem perso­
nalnym, finansami policyjnemi, działem gr ;po- 
darczym, przygotowywaniem budżetu, służbą 
pożarną, nandlem trunkóv spirytusowych i be, 
alkoholicznych, wydziałerrf ściągającym podatki, 
nadzorem nad hotelami, ściągan "im kar usta­
nawianych przez władze i t. d. .-izef pomocnik 
ma przydanego asystenta, oraz trzecn równo­
znacznej szarży inspektorów.

Inspektor 1-szy zarząaza sprawami doty- 
czącemi przestępstw kryminalnych; w jego kom­
petencji leżą: śledztwa w przypadku zabójstwa, 
oszustwa i kradzieży, on prześladuje włóczę ■ 
gostwo, internuje alkoholików nałogowych ob­
myśla pomieszczenie dla chorych umysł-wo, 
dba o zapobieganie nieszczęśliwym wypadkom, 
stoi na czele komisji pizeciwpożarnych i t. d.

Inspektor 2-gi odpowiada za bezpieczeń­
stwo i porządek w mieście i jest faktycznym 
głównym zwierzchnikiem policji umundurowa­
nej zarówno w obrębie miasta jak na terenach 
do stolicy należących.

Inspektor 3-ci stale dokonywa przeglądu 
i kontroli policji zewnętrznej, czuwając nad na- 
leżytem spełnianiem przez nią obowiązków 
służby w obrębie komisariatów. Pod jego za­
rządem pozostaje policja tajna oraz detektywi; 
te dwie kategorje funkcjonarjuszów policyjnycn 
do komisarjatów nie należą. Jest on szefem 
wydziału kryminalnego i głównym nadzorcą pra­
sowym, biura informacji policyjnych, rozciąga 
nadzór nad drukarniami i t. d. L*o niego naje­
ży dostarczanie g o  sądów świadków z pomię­
dzy policji w sprawach kryminalnych, regestruje 
zawiadomienia o zgubach, znalezionycn rze­
czach, kradzieżach i wszystko co ma łączność 
w tvchże sprawach pomiędzy policją i publicz­
nością. inspektorowie 2-gi i 3-ci komunikują 
się bezpośrednio z szerem policji. W sprawach 
zaś pieniężnych ciż inspektorowie porozumie­
waj? się z magistratem jako instytucją, przez 
której rece wpływają fundusze na utrzymanie 
pol.cji.

Wydział buchaiteryjny, kontrolujący przy­
pływ i szafowanie sumami, pozostaie pod wy- 
łącznem zwierzchnictwem szefa policji,

W skład policji m. Stokholmu wchodzą'-

18 kapitanów, 79 sierżantów starszych, 24 młod­
szych (podsierżantów), 84 oohcjantów kryminal­
nych, 627 posterunkowych (strażników) i 60 
policjantów rezerwy, pełniących przeważnie służ­
bę urzędników biurowych. Pozatem dyrekcjb 
zatrudnia jeszcze urzędników cywilnych kance­
laryjnych, 6 kobiet asystentek i 8 szoferów. 
Utrzymuje do własnych potrzeb 3 samochody, 
30 koni i 2 motocykle.

Kadry policji stokholmskiej są podzielone 
na dwie grupy główne- grupę policjantów uni* 
formowanych i grupę występującą w odz eży 
cywilnej. Ostatni pełnią służbę wywiadowczą 
i ordynansową, mundurowi w urzędzie central­
nym oraz zewnętrzną w obrębie kcmisarjntćw. 
Służba detektywów i kryminalistów jest dwoja­
ka: prewencyjna i represyjna. 7adaniem .pierw­
szej jest zapobieganie szerzeniu się przestępstw, 
druyiej: prowadzenie śledztwa, aresztowanie
i doprowadzanie przestępców ao ławy sądowej. 
Policja śledcza stockholmska uposażona w naj­
świeższe przybory i urządzenia techniczne, dzię­
ki swojej organizacji, podziałowi pracy, w znacz­
nym stopniu ułatwia zadanie sądziom śledczym 
i nawet prokuratorom.

Jest jeszcze wydział tak zwany ordonan- 
sowy zupełnie samodzielny, chociaż podpada­
jący pod ogólne zwierzchnictwo głównego szefa. 
Wydział ten ile razy potrzeba, występuje w obro­
nie obywateli narażonych na błędne stosowanie 
praw i Przepisów przez instytucje i osoby, za­
razem regestruje oraz w wypadku potrzeby 
kontroluje dziaiainość instytucji filantropijnych.

Dyrekcja centralna zajmuje się też celo­
wością i porządkiem na zebraniach publicznych, 
jednak wyłącznie w obrębie stolicy. Piiuuje 
ładu na zgromadzeniach publicznych, zarówno 
na ulicach jak na wodach (statkach parowych 
i t. p.). Występuje nie w roli cenzora politycz­
nego, lecz ma wyłącznie na celu strony bez­
pieczeństwa, porządku i obyczajowości. Zupeł­
nie podobny system co do tego, jak słychać, 
zaprowadziła policja polską, która wiace i ze­
brania, nie tylko w mieście lecz i odbywane 
w okolicach, odwiedza na samochodacn i we- 
locypedach.

M.asto Stckholm jes- podzielone na dy­
strykty policyjne (kwartały). Kwartałami zarzą­
dzają kapitanowie; którzy są jednocześnie sze­
fami kancelarji komisarjatcwemi, oraz oddzia­
łami ludzi. Każdy z komisarjatów posiada 4—6 

.sierżantów; liczebność policji zależy do stopnia 
zaludnienia kwartału. •

Od r. 1917 dyrekcja utrzymuje szkoły po­
licyjne, osobną dla oficerów i niżsych stopni. 
Głównym zwierzchnikiem tych szkół jest na­
czelny szef policji. Szkoły policyjnej, niestety, 
policja serbska i wogóle Jugosławja jeszcze nie 
posiadają.

(M iesięcznik belgradzki „Poiic ia").

Jon sie istrzeKz od Kradzieży.
( C i ą g  d a l s z y ) .

F sych o log ja  „do lin iarza*.

Najgłówniejszym, rzec można nawet jedy­
nym terenem działalności „doliniarza" jest na­
tłok i ścisk. Złodziej kieszonkowy jeżeli jest 
wytrawnym praktykiem, nigdy nie dokonywa 
operacji na osobniku samotnym. Jest już wy­
dział tabusiów, którzy w potrzebie posługują 
się nie tylko zręcznością palców lecz i nożem.

Złodziej zaś kieszonkowy nie znosi wido*
! ku krwi i nigdyby się nie ważył skaleczyć, tem 
. oardziej zabić. W  jego organizacji indywidual­
nej niema ani cienia krwiożerczości. W  zasa­
dzie jest tchórzliw, jak zając i jedyną jego bro­
nią bywa ucieczka. W cLgu mojej z górą ćwierć- 
w iekowej praktyki, prawie rńgdy nie miałem wy­
padku ażeby prawdziwy „doliniarz" przy schwy­
taniu na uczynku, usiłował napadać a nawet 
bronić się w znaczeniu fizycznem. Zdaiza się, 
iż osoba operowana w odruchowem poczuciu 
oburzeni uderza go pięścią lub kijem. Doli­
niarz wtedy szuka ratunku w ucieczce lub je­
żeli go trzymają za kołnierz, szuka fortelu aby 
swego prześladowcę ^ająć czemś nieoczekiwa- 
nem i korzystając z olśnienia— zbiedz bezkarnie.

A  jednak kieszonkowcy prawie zawsze 
mają przy sobie niesłycnanie ostre narzędzia, 
zwane w Ameryce edge (dosłownie ostrze) pnd 
postacią pierścionka, zakończenia laski, nasady
na palec i t. p.

Edge, służące do wycinania kieszeni wraz 
z cała powierzchnią odzieży, w rękach bandyty, 
byłoby narzędziem w sam raz odpowiedniem

do rozpłatania arterji n? ręku lub szyi. Nie znam 
wypadku, aby kieszonkowiec nawet w razie 
największego dla siebie nieoezpieczeństwa, po-, 
słua.wał się ostrzem. Przeciwnie. Przytrzymany 
przez słabszego od siebie, będzie się starał edge 
jaknyjdalej odrzucić, np. w ściek Iud  kanał. Po 
za ten , doliniarze jako istoty zatrudnione „rze­
miosłem" delikatnem, nie wymagaiącem naprę­
żania mięsni, najczęściej nie odznaczają się si­
łą. Lombroso i inni badacze zooczeu u ludzi, 
manję kradzieży przypisują pewnvm ułomno­
ściom mózgu, cc ma również związek z zani­
kiem ich mięśni. Co innego włamvwaczf pod- 
kopywacz, bandyta i wcgóle przestępcy w fa­
chu który wymaga siły, sprężystości i odwagi.

W  społeczeństwie złodziejskiem, kieszon­
kowiec jest tem. czem krawiec wśród rzemieśl­
ników. Najcięższym trudem fizycznym krawca, 
jest posuwanie żelazka po prasowanym mate- 
rjale, stąd przysłowiowa słabość fizyczna, ła­
godność i ustępliwość pracownika w tym za­
wodzie.

Będąc słabym i tchórzliwym, złodziej kie­
szonkowy lęka się wszelkiej przemocy. Kraanie 
wtedy gdy jest pewny bezkarności. : Ostatnią 
daje mu tłumne zbiegowisko, wśród Którego 
łatwo może się zamieszać i zbiedz. Największy 
p-ocent kradzieży w tramwajach, przypada na 
galeryjki służące do wysiadania. Doliniarz wy­
ciął komuś kieszeń z pugilaresem w sposób 
nieprawdopodobnie zręczny i w fejże chwili- 
przepychając sie przez tłum, wyskoczył w naj­
większym pędzie. Doświadczony policjant ame­
rykański, osobnika wyskakującego z tramwaju 
w sposób Karkołomny, zawsze zatrzymuje i La­
da c przyczyny.

Nieraz udaje mu się w podobnym pasażerze 
odnaieść doliniarza z łupem. Człowiek uczciwy 
bardzo rzadko wyskakuje z tramwaju z naraża­
niem całości swoich członków.

Ja sam osobiście, będąc jeszcze detekty­
w em — szeregowcem, miałem ao czynienia z po- 
dobnemi wypadkami, prawie zawsze zakończo- 
nemi pomyslnem wykryciem kradz.eży. W mia­
stach europejskich, tramwaje co prawda nie 
kursują po ulicach z tak wielką szybkością, 
stąd też ludzie wyskakujący w biegu nie by­
wają tak bardzo śledzeni. Tem nie mniej, o ile 
mi Wiadomo, w Paryży, Londynie i Berlinie, 
policjanci znajdujący się wypadkiem na gale­
ryjkach wyjściowych, baczną zwracają uwagę 
na indywidua, które zbyt gwałtownie rozpy­
chają pasażerów dla wyskoczenia oomieazy 
przystankami.

1 Kieszonkowiec tramwajowy bywa stałym 
mieszkańcem swego miasta. Bardzo rzadko 
operuje w wagonach kolejowych i ustępuje de­
bitu złodziejom kolejowym specjalistom, oso­
bnikom o wiele czelniejszym i obdarzonym 
większym sprytem. Natomiast chętnie odwie­
dza ruchliwe dworce kolejowe, poczekalnie te­
atralne, świątynie w czasie nabożeństw, zwłasz­
cza ślubów małżeńskich. Również zatrzymuje 
się przy rogach ulic przed rozklejonemi plaka­
tami i ciekawszymi afiszami. Czyni to głównie 
w porze letniej gdy publiczność męzka nie jest 
opięta w paltoty.

Zima jest wogóle sezonem stagnacyinym 
dla doliniarza. Statystyka k-adziezy kieszon­
kowych znacznie spaaa w półroczu zimowem. 
W  tej porze roku złodziej opisywany kręci s,ę 
około interesantów, zgromadzonych w salach 
urzędów pocztowych, bywa na zbiegowiskach 
podczas rozmaitych licytacji, uczęszcza na tłu­
mne wiece poi,tyczne i wogóle, stara się o pra­
ktykę pod ogrzanym dachem. Pewha kategorja 
doliniarzy początkujących zgromadza się przed 
klubami i teatrami, występując w charakterze 
usłużnych gamenów, którzy gościom sprowa­
dzają oorcżki i 'podsadzają „wielmożnych pa­
nów". Podczas tego jest im łatwiej ogołocić 
osobę z zegarka lub portfelu.

Najniższa sfera doliniarzy, należąca do po­
spólstwa złodziejskiego, po ukończeniu kam- 
panji letniej i roztrwonieniu łupów u pasera, 
nie gardzi bynajmniej kilkutygodniowem zimo- 
wem więzieniem. Areszt zapewnia im dach 
nad głową i zaspokojenie najważnięjszych po­
trzeb, co na wolności bywa trudne do zdo- 
bycia.r

Śmiało też rzec mogę, iż aresztowania rze­
zimieszków w Dorze jesiennej z przeciągnię­
ciem kary na zimę, kasom skarbowym czy 
miejskim przysparza kosztów, sprawy zaś moral­
nego wyleczeria przestępcy bynajmniej nie 
rozstrzyga. O wiele skuteczniej działają tu 
więzienia poprawcze z domem pracy, tych ja^ 
dr.ak na ogół mamy zpyt mało.

(D. c. n.)



4 56 f6) GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ'. Nł 30

C M a u a  z dnia 14 czerw ca  1921 r.
w  p rzed m ioc ie  unorm ow an ia  podstaw  
w ym iaru  p a ń s tw ow ego  podatku  do­
c h o d o w e g o  i podatku  m a ją tk o w eg o
na rok  p o d a tk ow y  1221. 
f l i t .  1 N *  r o | <  p o d a t k o w y  1 9 2 1  p o d l e g a j ą  o p o '  

M a t k o w a n i u  o s o b y  f i z y c z n e ,  k t ó r y r f i  ł ą c z n y  c i o c h o d  r o c z ­
n y  p r z e k r a c z a  w  r n . i j s c o w o ś c i a c h  ( a r t  2  u s t a w y  z  d n .  

J 6  l i p c a  1 9 2 0  r .  ( O z  U s t  N r .  d 2 .  p o z .  5 5 0 ) .
a )  k l a s y  p i c ~ w * z e j  8 . 0 0 0  m k  

b j  k l a s y  d r u g i e j  i O.OOO m k .
< )  k ' a s y  t r z e c i e j  1 2 . 0 0 0  m k .
■ 1  k l a s y  c z w a r t e j  1 4 . 0 C 0  m k .
D >  k l a s y  p i a r w s z a j  n a l e ż ą  t e  m i e j s c o w o ś c i ,  k l o -  

r o .  w e d ł u g  p o d z i a ł u  m i e j s c o w o ś c i  w  P a ń s t w i e  P o l s k i e m  

n a  k i e s y  d l a  o z n a c z e n i a  m n o ż n i k a  d o d a t k u  d r o ż y ż n i a -  
n e g o  d o  p ł a c z  z e s i d n i c z e j  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  

z a l i c z o n o  d o  I V  1 V  W a r y  d o  k t ó r e j  n a l e ż ą  m i e j s c o ­
w o ś c i ,  t a l l - z o n e  d o  I I I  k l a a y  w e d ł u g  p o w y ż s z e g o  p o ­
d z i a ł u ;  d u  k l a s y  t r z e c i e j  n a l e ż ą  m i e j s c o w o ś c i  z a l i c z o n a  
d o  k i i  s v  U  w e d ł u g  p o w y ż s z e g o  p o d z i a ł u ,  z  w y j ą t k i e m  

m l * * t  l i c z ą c y c . c p o n a d  1 0 C  0 0 G  m i e s z k a ń c ó w ,  k t ó r e  ł ą c z ­
n i e  z  W a r s z a w a  n a l e ż ą  i o  k i e s y  c r >  e r t ą j  p o d a t k u  d o -  
s t i o d o w , . g o .

M i e j s c o w o ś c i  p o ł o ż o n e  n o  o b s z a r a c h  p r z y ł ą c z o ­
n y c h  d o  F . ń s t w a  P o l s k i e g o  n a  p o d s t a w i e  t r a k t a t u  r y s k i e g o ,  
n b i e ż y  z a l e c z y ć  d o  j e d n e j  z  c z t e r e c h  M a s .  w e d ł u g  t y c h  

z a s a d ,  k t ó r e  s ł u ż y ' y  ’z o  p o d s t a w ą  d i a  o z n a c z e n i a  m n o ż ­
n i k a  d o d a t k u  d r o ż y ż n l a n e g o .

h r t .  2  P r a y  w y m ' - r z e  p o d a t k u  o d  d o c h o d ó w  
z  u p o s a ż e ń  s ł u ż b o w y c h ,  e m e r y t u r  i  w y n a g r o d z e ń  z a  

a j e m r -  p r a c ą  ( p .  6  a r t .  3  p o w o ł a n e j  u s t a w y  z  d n i a  1 5  
l i p c a  1 9 2 0  r . )  o s i ą g n i ę t y c h  w  r o k u  1 9 2 0 ,  J a k  r ó w n i e ż  

p r z y  p o t r ą c e n i a c h  n a  p o c z e t  p o d a t k u  z a  o d p o w i e d n i  
r o k  p o d a t k o w y  n a l e ż y  w z i ą ć  w  r a c h u b ę ;

p r z y  d o c h o d z i e  4 0 . 0 0 9  m k .  w ł ą c z n i e  t y l k o  5 1 0 ;  
z a ś  p r z y  d o c h o d z i e  p o n a d  4 0 . 0 0 0  m k . —  1 C 0 . U O 0  m k  

w ł ą c z n i e  t y i k o  c z ę ś c i  r z n c z y w i s e j  w y s o k o ś c i
d o c h o d u .

A r t ,  3 .  W y s o k o ś ć  p o t r ą c a i n y c h  o p i a t  1 p r e m j l  
( u s t ę p  3  1 J a r t ,  1 0  p o w o ł a n e ]  u s t a w y  z  d n i a  1 6  h p c a  

1 9 2 0  r . )  p o d w y ż s z a  s i ą  n a  r o k  p o d a t k o w y  1 9 z l  o  \ u 0 & .
A r t .  \  O k r e ś l o n e  w  a r t .  2 5 ,  2 a  i  2 3  p o w o ł a n e ]  

c s t o w y  z  d n i a  1 6  l i p c a  1 9 2 u  r .  g r a n i c e  d o c h o d u ,  u z a ­
s a d n i a j ą c e  w y ż k i  I u d  z n i ż k i  p o d a t k o w e ,  p o d w y ż s z a  s i ę  

z  k w o t y  1 2 . 0 G 0  r a k  d o  k w c t y  2 4 . 0 0 0  m k „  i  k w o t y  2 4 . 0 0 0  
m k .  d o  k w o t y  4 5  0 0 0  m u .  i  z  k w o t y  3 3 . 0 0 0  m k  d o  l e w o  
t y  5 0 . 0 0 0  m k .

A r t .  5 .  K w o t y  p o d a t k u ,  p r z y p a d a j ą c e g o  o d  u p o  

s a ź e n  s ł u ż b o w y c h  o s ó b ,  w y m i e n i a n y c h  w  p i e r w s z e m  

z u a n i u  d r u g i e j  c z ę ś c i  a r t .  7 5  u s t a w y ,  a  p r z e z  s ł u ż b o -  

d a w c ę  p o t r ą c o n e  w  r o k u  1 9 2 1  n a  z a s a d z i e  a r t .  8 9  p o ­
w o ł a n e j  u s t a n y ,  z a l i c z a  s i ę  w  p e ł n e j  s u m i e  j a k o  u i s z ­
c z e n i e  p o d a t k u  r ó w n i e ż  o a  p o d a t e k ,  w y m i e r z o n y  n a  

d r u g i  r o k  p o d a t k o w y .
A r t .  6 .  M i n i s t e r  S k a r b u  m o ż e  z a r z ą d z i ć  z a n i e ­

d b a n i a  p o b o r u  p o d a t k u  m a j ą t k o w e g o  n a  r o k  p o p a t k o -  
w y  1 9 2 1  w  t y m  w y p a d k u ,  g d y  p r z y p a d a j ą c y  p o d a t e k  

m a j ą t k o w y  w y n o s i  m n i e j  n i ż  1 0 5  m k .
A r t .  7 .  W y k o n a n i e  n i n i e j s z e j  u s t a w y  p o w i e r z a  

s i ę  M i n i s t r o w i  S k a r b u .
A r t .  8 .  U s t a w a  n i n i e j s z a  w c h o d z i  vr ż y c i e  z  d n i e m  

o g ł o s z e n i a  i  m o c ą  o b o w i ą z u j ą c ą  o d  1 s t y c z n i a  1 2 2 1  r l  

M a r s z a ł e k :
( — )  Trąmpczyństii.

P r e z y d e n t  M i n i s t r ó w :
(—) Witos.

M i n i s t e r  S k a r b u :
( — )  Steczkowski,

( D z .  U s f r w  R .  P  N r .  5^i z  1 3 2 1  r . ,  p o z .  3 4 1 ) .

Gscawa z  dnia 8 i*p.ca 1921 r .w  przad- 
m ic c ie  udzie len ia  R ządow i p e łn o m o c­
n ictw  do  w yd aw an ia  rozporządzeń  
w  spraW Ie regu low an ia  ob ro tu  p ien ięż- 
r  egi' z  kra jam i zaqran icznem i o ra z  o- 
fcrotu ob cem i w alu tam i.
A r t .  t .  U d z i e l a  s i ę  M i n i s t r o w i  S k a r b u  n a  p r z e *  

c i ą g i  j e d n e g o  r o k u  o d  d n i a  w e j ś c i a  w  i y c i e  n i n i e j s z e j  
u s t a w y  p e ł n o m o c n i c t w  d o  w y d a w a n i a  r o z p o r z ą d z e ń  

z  m o c ą  u s t a w y ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  r e g u l a c j ę  o b r o t u  
p i e n i ę ż n e g o  z  k r a j a m i  z a g r a n t c z n e m i  o r a ?  o b r o t u  o b ­
c e m u  w a l u t a m i .

A r t .  Z  R o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  S k a r b u ,  w y m i e ­
n i o n e  w  a r t ,  I ,  d o t y c z y ć  m o g ą  w  s z c z e g ó l n o ś c i :  w a ­

r u n k ó w  n a b y w a n i a  I g r o m a d z e n i a  w a l u t  z a g r a n i c z n y c h  
t  d c « f | z ,  d y s p o n o w a n  a ,  l o m b a r d o w a n i a  I  I n n y c h  o b r o -  

i ó r  n i e m i ,  o r a z  d o k o n y w a n i a  t r a n z a k c j l  w  t y c h  w a l u .  
t a c h ,  o b r o t ó w  m o r k a m  p o l s k i e m l  w  s t o s u n k u  d o  k r a ­

j ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  w y w o z u  z a  g r a n i c ę  w o l u t  z a g r a n i c z ­
n y c h  i  d e w i z ,  m a r e k  p o l s k i c h  o r a z  w s z e l k i c h  w c g ó i e  

p s p i e r ó w  w a r t o ś c i  o w y c h ,  w r e s z c i e  o r g a n i z a c j i  k o n t r o l i  
I n a d z o r u  n a J  c a ł o k s z t a ł t e m  o b r o t u  p i e n i ę ż n e g o  z  k r a -  

j o m i  z a g r a n l c z n e m l .
A r t .  3 .  U p o w a ż n i a  s i ę  r ó w n i e ż  M i n i s t r a  S k a r b u  

M c  w y d a w a ń ,  i  r o z p o r z ą d z e ń  w  p r z e d m i o c i e  w y z n a c z a ­
n i a  p r e m j i  d l a  o s ^ b ,  k t ó r e  p r z y c z y n i ł y  s i ę  d o  w y k r y ­
c i a  p r z e k r o c z e ń  r o z p o r z ą d z e ń ,  w y d a n y c h  i  o b o w i ą z u ­
j ą c y c h  n a  m o c y  n i n i e j s z e j  u s t a w y  i  u j ę c i a  s p r a w c ó w .

A r t .  4. O s o b y ,  w y k r a c z a j ą c e  p r z e c i w  p o s t a n o ­
w i e n i o m ,  z a w a r t y m  w  r o z p o r z ą d z e n i a c h  M i n i s t r a  S k a r b u ,  

w y d a n y c h  n,”  p o d s t a w i e  n i n i e j s z e j  u s t a w y ,  u l e g a j a  k a r z e '
a )  n a  o b s z a r z e  b  d z i e l n i c y  r o s y | s k l e j  f p r a s ­

k i e j  —  w i ę z i e n i a  d r  3  l a t  1 g r z y w n y  d o  1 m d j o n a  m a ­
r e k ,  j e ś l i  z a ś  p r z e s t ę p s t w o  n i e  w y p ł y w a  z  c h ę c i  z y s ­
k u  —  t y l k o  g r z y w n y ;

d) nu o b s z a r z e  b .  d z i e l n i c y  a u s t r j a c k i e j  i w ę g i e r ­
s k i e j — a r e s z t u  l u b  a r e s z t u  s c i s l e g o  d o  3  l a t  i  g r z y w n y

d o  1 m M j c n a  m a r e k ,  j e ś l i  z a ś  p r z e s t ę p s t w o  n i e  w y p ł y ­
w a  2  c? e c i  z y s k u  — > t y l k o  g r z y w n y ,

O  l l o  p r z e k r o c z e n i e  p o l o g a  n a  n i e u p r a w n i o n y m  
w y w o z i e  w a l u t  z a g r a n i c z n y c h  i d e w i z ,  m a r e k  p o l s k i c h  

o r a z  w s z e l k i c h  w o g ó l e  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  z a g r a ­
n i c ę  ( p r z e m y t n i c t w i e  w s l u t  i  w a l o r ó w ) ,  w ó w c z a s  g i  ż y ­
w n a  m o ż e  b y ć  z w i ę k s z o n a  d o  - w y s o k o ś c i  p o t r ó j n e j  

w a r t o ś c i  w y w o ż o n y c h  p r z e d m i o t ó w
P r ó c z  k a r  p o w y ż s z y c h  m o ż e  b y ć  p o n a d t o  w y r o ­

k i e m  . s a d o w y m  o r z e c z o n a  k o n f i s k a t , "  s a m  p i e n i ę ż n y c h ,  
p o z o s t a j ą c y c h  w  z w i ą z k u  z  p r z e s t ę p s t w e m .  P r z y  p r z e ­
m y t n i c t w i e  w a  o .  1 w a l o r ó w  k o n f i s k a t a  w y w o ż o n y c h  

v ' a r t o ś c i  n u s i  b y ć  o r z s c z o n a  T y l k o  w  w y j ą t k o w y c h  

w y p a d k a c h ,  p r z y  z a j ś c i u  n a d z w y c z a j n y c h  o k o l i c z n o ś c i  
ł a g o d z ą c y c h ,  I g d y  s t w l e r d z o n e m  z o s t a n i e ,  ź a  w y w o -  

ż o n e  w a r t o ś c i  n l a  m i a ł y  b y ć  u ż y t e  d o  o p e r a c l l  h a n d ­
l o w y c h  i i n n y c h  z a r o b k o w y c h ,  m o ż e  s ą d  o d s t ą p i ć  o d  

o r z e c z e n i a  k o n f i s k a t y  n i e p r a w n i a  p r z e w o ż o n y c h  p r z e z  
g r a n i c ę  w a r t o ś c i ,  " S  i

K a r o m  w y m i e n i o n y m  w  n i n i e j s z y m  - n y k u i e .  u - -  
l o g n e  , 6 w n ! e ź  o s o b y ,  w ' n n e  u s i ł o w a n i a  t y c h  w y k r o ­
c z e ń  l u b  s u z i u j u  w  n i l e h ,

A r t .  3 .  O s o t y ,  s k a z a n o  n a  k a r ą  w  m y ś l  a r t .  4 ,  
m o ż n a  w y r e k l u m  w ł a ś c i w e g o  s ą d u  p o z b a w i ć  n a  p r z e ­
c i ą g  c z a s u  4 o  l o t  . r z ę c h  p r a w a  p r o w a d z e n i a  h e n d l u ,  

l u b  z a r z ą d z a n i a  p r z e d s i ę b i o r s t w e m ,  a l b o  t e ż  z a j m o w a ­
n i a  s i ę  p o ś r e d n i c t w e m  h a n d i o w e m .  > i

A r t .  6 D a  o r z e k a n i a  k a r  w  z a k r e s i e  p r z e w i d z i a ­
n y m  w  a r t  4  i ' 3  n i n i e j s z e j  u s t a w y ,  p o w o ł u j e  s i ę

e )  n a  o b s z a r z e  b .  a z l e l n l c y  r o s y j s k i e j  f p r u s ­
k i e j —  s ą d y  o K r ę g a w a j

b )  n a  o b s . c r z e  b .  d z i e l n i c y  a u s t r j a c k i e j  i  w ę g i e r ­
s k i e j  - s ą d y  s k a r b o w e

P r z y  p r z e s t ę p s t w a c h  m n i e j s z e j  w a g i  m o ż e  b y ć  
s p r a w a  n *  w n i o s e k  p r o k u r a t o r a  p r z e k a z a n a  p r z e z  s ą d  

o k r ę g o w y  s ą d o w i  p o w i a t o w e m u ,  e w e n t u a l n i e  s ą d o w i

f i o k o j u r  w  t y m  w y p a d k u  m o ż n a  o r z e c  o b o k  k o n t i s k a t y  

u s t .  3  a r t .  4 )  k a r ą  p o z b a w i e n i a  w o l n o ś c i  d o  6  m i e s i ę ­
c y  1 g - r y w n ę  c o  2 0 0  0 0 0  m k „  l u b  J e d n ą  z  t y c h  k a r

A r t .  7 .  U s t a w i  n i n i e  s z a  w c h o d z i  w  ż y c i e  
z  d n i e m  o g ł o s z e n i a .  ' o  p r z e s t ę p s t w .  D o p e ł n i o n y c h  

p r z e d  w e j ś c i e m  w  ż y c i e  n i n i e j s z e j  u s t a w y ,  s t o s u j e  s i ę  
p r z e p i s y  k a r n e ,  p r z e w i d z i a n a  w  u s t a w i e  z  &  l i p c e  1 9 2 0  

r.  ( L z .  U s t .  N e  5 5 ,  p o z .  3 4 7 ) .
A r t .  8 .  W y k o n a n i e  u s t a w y  n i n i e j s z e j  D o w i e - z a  

s i e  M i n i s t r o w i  S k a r b u  w  p o r o z u m i e n i u  z M i n i s t r e m  
b p r a w i e d l i w  >S c i ,  a  n a  o b s z a r z e  b r  d z i e l n i c y  p r u s k i e j —  

M i n i s t r o w i  S k a r b u  i  M i n i s t r o w i  b D z i e l n i c y  P r u s k i e j .
M a r s z a l e k :

‘ Trąmczuóski.
Prezydent Ministrów:

W im .
M i n i s t e r  S k a r b u :

w  z .  I V  infeld.
M i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i :

Sobolewski.
M i n i s t e r  b .  D z i e l n i c y  P r u s k i e j :

w  z .  2 , Segda.

R ozp orządzen ie  Rady M in istrów  z dn. 
13 czerw ca  1921 roku  w  p rzedm iocie  
ro zc iągn ięc ia  na w o jew ó d z tw a ; no»vo- 

, g rod zk ie , p o lesk ie  i w o łyń sk ie  oraz 
na p ow ia ty : grodzieńsk i, w o łk ow ysk i 
ł b ia łow iesk i w o je w ó d z tw a  b ia ło s toc­
k ie g o  dw óch  rozporząd zeń  R ady O oro - 
ny Państw a Z dnia 14 lipca i 11 sierp ­
nia 1920 r. o  p o b o rze  ro czn ik ów  od  
1334 d o  1885 r.

■ N a  z a s a d z i e  a r t .  6  u s ' a w y  z  d n i a  4  l u t e g o  1 9 2 1  r
0  u n o r m o w a n i u  s t a n u  p r a w n o - p o l i t y c z n e g o  n a  z i e m i a c h  

p r z y ł ą c z o n y c h  c o  o b . z s . r u  R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  p o d s t a ­
w i e  u m o w y  o  p r e l i m i n a r y j n y m  p o k o j u  i r o z e j m i e ,  D o d -  

' n l s s n e j  w  R y d z e  d n i a  1 2  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 0  r .  ( D 2. U s t .  
R .  P .  z  1 9 2 1  r .  N a  1 6 ,  p c z .  9 3 )  o r a z  w  u z u p e m i e n i u  

r o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  M i n i s t r ó w  «  t y m  p r z e d m i o c i e  
Z d n i a  1 9  k w i e t n i a  1 9 2 1  r .  ( D z .  U s t .  R .  P. Jdś 4 5 ,  d o z . 
2 7 0 )  —  R a d a  M i n i s t r ó w  z a r z ą d z a  c o  n a s t ę - u j e :

§  J .  N a  w o j a w ó d z t w a :  n o w o g r o d z k i e ,  c o l e s k i e
1 w o ł y ń s k i e  o r c ż  n a  o o w i b t y :  g r o d z i e ń s k i ,  w o ł k o w y s k i  

I  b i a ł o w i e s k i  w o j e w ó d z t w a  b i a ł o s t o c k i e g o  r o z c i ą g a  s i ę  
m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  r o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  O b r o n y  P a ń ­
s t w a  z  d n i a  1 4  l i p c a  1 9 2 0  r .  w  p t z e t f m l o c i e  p o b o r u  r o ­
c z n i k ó w  1 3 9 4 ,  1 3 ) 3 ,  . 8 9 2 ,  1 8 9  i  1 3 9 0  ( L z .  U  a ż .  R .  P -  

z  r .  1 9 2 0  N a  5 8 ,  p o z .  3 6 3 )  1 r o z p i  z ą d z e n l a  R a d y  O b r o ­
n y  P a ń s t w a  z  d n ; a  1 1  s i e r p n i a  1 9 2 0  r .  w  p r z e d m i o c i e  

p o b o r a  r o c z n U ó w  1 8 8 9 ,  1 8 8 3 .  1 8 8 7 ,  1 8 3 6  1 1 8 8 3  ( D z .  
U s t .  R .  P .  z  1 9 2 0  r .  N ś  7 5 ,  p o z .  § 1 4 f.

§  2 .  R o z p o r z ą d z e n i e  n i n i e j s z e  u z y s k u j e  m o c  o -  

b o w i ą i u j ą c ą  z  d n i o m  o g ł o s z e ń . a .
P r e z y d e n t  M i n i s t r ó w :

wllo?
M i n i s t e r  S p r a w  W o j s k o w y c h ;  Sosnkowski 
M i n i s t e r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ;  Saulkki 
M i n i s t e r  b .  D z i e l n i c y  P r u s k i e j :  W . Kucharsln

R ozp orządzen ie  M inistra S p raw  W e ­
w nętrznych  z dnia 11 czerw ca  1921 r. 
w ydan ć w  pcrozum ie-iiu  z M in istrem  
S praw  Zagran icznych  i M in istrem  S k ar­
bu w  p rzed m ioc ie  nabycia  i u traty o- 
byw ate ls tw a  p o lsk ie g o  na zaśadfeief a-t. 
V I-go  traktatu  p o k o ji  tr ięd zy  Po lską  
a R osją  I Ukrainą, p od p isan ego  w  R y ­
dze dnia 18 m arca 1921 r.
N a  z a s a d z i e  p u '  k i u  3  a r t .  2  i  a r t .  1 5  u s t a w y  

z  d n i a  2 0  s t y c z n i a  1 9 2 0  r .  o  o b y w a t e l s t w i e  P a ń s t w a

. P o l s k i e g o  ( D z .  U s t .  R .  P .  N a  7  p .  4 4 )  o r a z  a r .  V I  t r a -  

k t a t u  p o k o j u  m i ę d z y  P o l s k ą  i R o s j ą  1 U k r a i n ą ,  p o d ­
p i s a n e g o  w  R y d z e  d n i a  1 8  m a r c a  1 9 2 1  r .  ( D z .  U s t .
P .  Nia 4 3  p o z .  3 0 0 )  p o s t a n a w i a  s i ę  c o  n a s t ę p u j e :

§  1 .  K t o  u d o w o d n i :
1 )  ż e  p o c h o d z i  o d  u c z e s t n i k ó w  w a l k  o  n i e p o ­

d l e g ł o ś ć  P o ' s k i  w  o k r e s i e  o d  1 8 3 0  d o  1 8 5 5  r . ,  l u b ,  ż e  
j e s t  p o t o m k i e m  o s o b y ,  k t ó r a  n i e  d a l e j ,  n i ż  w  t r z e c i e m

, p o k o l e n i u  s t a l e  : a r n i e s z k i w a ł a  n a  t e r y t o r j u r r  d a w n e j  
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,

2 )  I ,  ż e  s u m  s w ą  d z i a ł a l n o ś c i ą ,  u ż y w a n i e m  l ę z y -  

k a  p o l s k i e g o .  J a k o  m o w y  p o t o c z n e j  i w y c h o w y w a n i e m  
s w e g c  p o t o m s t w a  z a z n a c z y ł  w  s p o s ó b  o c z y w i s ł y  p r z y ­
w i ą z a n i a  s w e  d o  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  —  u p r a w n i o n y  
J e s t  d o  w y b o r u  o b y w a t e l s t w a  p o l s k i e g o  D c z  w z g l ę d u  

n a  t o ,  g d z i e  p r z e b y w a ł  w  d n i u  w y m i a n y  d o k u m e n t ó w  
r a t y f i k a c y j n y c h  t r a K t a t u  p o k o j u  m i ę d z y  P o l s k ą  a  p o s j ą  

i U k r a i n ą ,  p o d p i s a n e g o  w  R y d z e  d n i a  1 3  m a r c a  1 9 2 1  r .  
t  J. w  d n i u  3 0  k w i e t n i a  1 9 2 1  r, : W y b ó i  t e n  m o ż e  b y ć  

j e d n a k  w a ż n ' u  c o k o n a n y  t y i k o  p r z e z  o p t u j ą c e g o  p o z a  
g r a n ć a i n i  P o l s k i  i  p o d  t y m  w p r u n k i e m ,  ż e  o p t u j ą c y  

n i e  j e s t  o b y w a t e l e m  p a ń s t w a ,  w  K t ó r a m  p r z e b y w a .  T e n  

o s t a t n i  w a r u n e k  n i e  o d n o s i  s i ę  d o  R o s j i  1 d c  U k r a i n y .
§  2. U p r a w n i e n i  d o  o p c j i  n a  z a s a d z i e  §  1 n i n i e j ­

s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  j a k o  t e ż  w s z y s t k i e  i n n e  o s o b y ,  

n a  z a s a d z i e  a r t .  V I  t r a k t a t u  d o  o p c j i  u p r a w n i o n e ,  d o ­
k o n u j ą  w y b o r u  o b y w a t e l s t w a ,  k t ó r e  p o s i a d a ć  p r a g n ą ,  
p r ^ e z  z ł o ż e n i e  o d p o w i e d n i e g o  o ś w i a d c z e n i a  ( o ś w i a d ­
c z e n i e  o p c j i )  p r z e d  w ł a d z a m i ,  w s k a z a n e m i  w  p ,  5  a r t .  

V I  w y r r  i e n i o r . a g o  w y ż e j  t r a k t a t u .
§  3 .  D o  p r z y j m o w a n i a  o ś w i a d c z e ń  w y b o r u  o b y ­

w a t e l s t w a  r o s y j s k i e g o  l u b  u k r a i ń s k i e g o  p o w o ł a n e  s ą  
z e  s t r o n y  P o l s k i :  '  ,

a )  k o m i s a r j a t y  r z ą d u  w  W a - s z a w i e ,  w  Ł o d z i  
i w  L u b l i n i e ,  m a g i s t r a t y  w e  L w o w i e  i w  K r a k o w i e ,  s t a ­
r o s t ó w  e  g - o d z c y  i b u r m i s t r z o w i e  m i a s t ,  t w o r z ą c y c h  

p o w i a t y  m i e j s k i e  n a  o b s z a r z e  b  d z i e l n i c y  p - u s k i e j ,  —  
p o z a t e m  w s z ę d z i e  s t a r o s t w a .  ‘ (

b )  j e ś l i  o p t u j ą c y ,  w  d n i u  w y k o n a n . a  w y b o r u ,  z n a j ­
d u j e  s i ę  p o z a  g r a n i c a m i  P o l s k i ,  R o s j i  i U k r a i n y , — p r a e d -  
s t a w i c l e l s t w a  c y p ; o m a t y c z n e  1 k o n s u l a t y  z a ś  n ?  t e r y -  

t o r j u r r  w  m  G d a ń s k a  —  K o m i s a r z  G e r i e r a ^ y  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

, O  k o m p e t e n c j i  m i e j s c o w y c n  w ł a d z ,  w y m i e n i o n v c n  
w  p u n k c i e  a ) ,  r o z s t r z y g a  m i e j s c e  f a k t y c z n e g o  ż a r n i e -  
s z K a n i a .  .

§  4 .  O o  p r z y j m o w a n i a  o ś w i a d c z e ń  w y b o r u  o b y ­
w a t e l s t w a  D o l s k i e g o  p o w o ł a n e  s ą  z e  s t r o n y  P o l s k i ;

; p r z e d s t a w i c i e l s t w a  d y p l o m a t y c z n e  i  k o n s u l a t y ,  w  w .  

m  G d a ń s k u  —  K o m i s a r z  G e n e r a l n y  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  
w  R o s j i  i  n a  U w r a i n i e — k o n s u l a i y  i i n n e  p r z e z  M i n i ­
s t e r s t w o  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  d o  t e g o  u p o w a ż n i o n e  

. p r z e d s t a w i c i e l s t w a  u r z ę d o w e  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .  
N a z w y  I s i e o z i b y  t y c h  ę s t a t n i c h  p r z e d s t a w i c i e l s t w  b ę -  

■ a ą  o g ł a s z a n e  w  M o n i t o r z e  P o l s k i m .

. §  5 .  O ś w i a d c z e n i e  o p c j i  m o ż e  b y ć  z ł o ż o n e  p r z e d  
w ł a d z ą  p o l s k ą  u s t n i e  l u b  n a  p i ś m i e  i  w i n n o  z a w i e r a ć  1 
n a s t ę p u j ą c e  s z c z e a ó ł y ,  d o t y c z ą c e  o p t u j ą c e g o .

a )  nazwisKO i i m i ę ,  
i b )  d z i e ń ,  m i e s i ą c ,  r o k  1 m i e j s c e  ( g m i n a ,  p o w i a t ,

: k r a j )  i  godzenia. u >
c )  n a z w i s k o  I  i m i o n a  r o d z i c ó w ,

- 8 )  z ą w ó d ,  '
e )  m i e j s c e  ( k r a j ,  p o w i a t  g m i n a ,  u l i c a .  N «  d o m u )  

w  k t o r e m  z n a j d o w a ł  s i ę  w  d n i u  3 0  k w i e t n i a  1 9 2 1  r .  
i  r r i e | s c e  v  K t ó r e m  z n a j d o w a ł  s i ę  w  d n i u  z ł o ż e n i a  o -  

ś w i a d c z e n i e  o p c j i ,  ;
f )  o b y w a t e l s t w o ,  k t ó r e  p o s i a d a ł  w  d n i u  1 s i e r ­

p n i a  1 J 1 4  r , .  i o b y w a t e l s t w o ,  k t ó r e  p o s i a d a  w  d n i u
-z ło żen ie  o ś w ia d o e n ia  opcji,

g )  i m i ę  I  n a z w i s k o  r o d o w e  ż o n y  i m i e j s c e  j e j
zam iaszicania,

h )  I m i o n a ,  d a t y  i m i e j s c e  u r o d z e n i a  d z i e c i  n i ż e j
i a t  1 8 ,

i  r r y j a ś n i e u l a  w  k w e s t j a c h  o b j ę t y c h  p u n k t e m  
4  a r t .  V I  t r a k t a t u .  1

W ł a d z a ,  o d b i e r a j ą c a  o ś w i a d c z e n i e  u s t n e ,  z b a d a  

t o ż s a m o ś ć  s k ł a d a j ą c e j  j e  o s o b y  i s p o r z ą d z i  p r a t o k ó ł .  
k t ó r a  p o d n i s z e  o p t u j ą c y  o r a z  u r z ę d n i k  o d b i e r a j ą c y  o -  

ś w i a d e z s n i e .
; §  6, W ł a d z e  w y m i e n i o n e  w  a r t .  4 n i n i e j s z e g o  

r o z p o r z ą d z e n i a  r o z p a t r u j ą  o ś w i a d c z e n i a  w y b o r u  o b y ­
w a t e l s t w a  p o l s k i e g o  I  u z n a j n  J e  z a  w a ż n e  a l b o  z a  n i e ­
w a ż n e ,  '

W  r a z i e  u z n a n i a  o ś w i a c m z e n i a  z a  n i e w a ż n e ,  w y ­
d a n a  b ę d z i e  o p t u j ą c e m u  u m o t y w o w a n a  d e c y z j a  o d ­
m o w n a .  O d  d e c y z j i  o d m o w n e j  w o l n o  o p t u j ą c e m u  
w n i e ś ć  z a ż a i e n i e ,  k t ó r e  p r z e s i a ć  n a l e ż y  d o  w ‘ a d z y ,  

k t ó r a  d e c y z j ę  w y d a ł a ,  w  c i ą g u  d n i  3 0 ,  l i c z ą c  o d  d n i a  
. n n s t e p u j - ą c e g o  p o  d n i u  d o r ę c z e n i a .  Z a ż a l e n i a  t e  r o z ­

s t r z y g a  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  w  p o r o z u ­
m i e n i u  z  M i n i s t e r s t w e m  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h

W  r a z i e  u z n a n i a  o ś w i a d c z e n i a  z a  w i ż n e ,  w ł a d z a  
w y m i e n i o n a  w  §  4 n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a .  K o m u ­
n i k u j e  s w a  d e c y z j ę  p r z e d s t a w i c i e l s t w u  R z e c z y p o s p o ! ' -  

; t e j  P o l s k i e j  p r z j  " R z ą d z . e  , R o s y j s k i e j  S o c j a l i s t y c z n e j  
' F e d e r a c y j n e j  R e p u b l i k i  R a d ,  w z g i ę d n i e  p r z y  r z ą d z i e  U -  

^ r a l  r a k i c i  S o c j a l i s t y c z n e j  R e p u b l i k i  R a d  c e l e m  p o d a ­
n i a  t e j  d e c y z j i  d o  w i a d o m o ś c i  K o m i s a r j a t o w i  L u d o w e -  

1 1 - u  S p r a w  ć a g r a n i c z n y c n  R o s y j s k i e ]  S o c j a l i s t y c z n e j  
F e d e r a c y j n e )  R e p u b l i k i  R a d ,  w z g l ę  l n i e  K o m i s a r i a t o w i  

L u d o w e m u  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  U k r a i ń s k i e j  S o c j a l k  

s t y c z n e j  R e p t  D ' i k i  R a d  J e ś l i  K o m i s a r j a t  t e n  o ś w i a d ­
c z y  ż e  s p r z e c i w u  m e  w n o s i ,  a l b o  j e z e i l  w  c i ą g u  j e ­
d n e g o  m i e s i ą c a  n i e  w p ł y n i e  o d  t e g o ż  K o m i s a r j a t u  i a -  
dn=» o d p o w l e a ź ,  w s p o m n i a n e  w y ż e j  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  

R z e c z y p o s p o l i t e j  P o i s k i e j  z a w i a d o m i  o  t e m  w i e d z ę ,  
k t ó r a  o ś w i a d c z e n i e  o p c j i  u z n a ł a  z a  w r ż n e ,  c e l e m  w y ­
d a n i a  o p t u j ą c e m u  o d p o w i e d n i e g o  p o ś w i a d c z e n i a .

§  7 .  W ł a d z e  w y m i e n i o n e  w  a r t .  4  n i n i e j s z e g o
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r o z p o r z ą d z e n i a  b ę d ą  p r z e d s t a w i a ł y  M i n i s t e r s t w u  S p r a w  

Z t i g r a n i c z n y c h  c o  t r z y  m i e s i ą c e — p o r a ź  p i e r w s z y ,  w e ­
d ł u g  s t a n u ,  d o  d n i a  3 1  l i p c a  1 9 2 1  r .  —  - ' p t s y  o s ó b ,  k t ó ­
r e  z ł o ż y ł y  o ś w i a d c z e n i e  w y p o r u  o b y w a t e l s t w a  p o l s K i e g o ;  
w  s p i s a c h  t y c n  n a l e ż y  z a z n a c z a ć ,  K t ó r e  o ś w i a d c z e n i a  

z o s ' a ł y  u z n a n e  z a  w a ż n e ,  a k t ó r e  z a  n i e w a ż n e .
§ 8 .  M i n i s t e i  s t w o  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  r o z p a  

t r u j e  d e c y z j e  k o n s u l a t ó w  1 I n n y c h  u r z ę d o w y c h  p r z e d ­
s t a w i c i e ; ;  K o s y j s k i e j  S o c j a l i s t y c z n e )  F e d e  a r y j n e j  R e ­
p u b l i k i  R a a  w  s p r a w a c h  w y b o r u  o b y w a ‘ e ! s t w a  r o s y j ­
s k i e g o  l u b  u k r a i ń s k i e g o  1 w y d a j e  p o ś w i a d c z e n i a  o  w y j ­
ś c i u  o p t u j ą c e g o  z  o p y w a t e i s t w a  p o l s k i e g o .

§  9 .  O s o b y ,  c o  d o  k t ó r y c h  z o s t a ł o  w y d a n e  p o ­
ś w i a d c z e n i e ,  w y m i e n i o n e  w  §  8  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą ­
d z e n i a ,  m o g ą  p y ć  w e z w a n e  p r z e :  w o j e w o d ę ,  a  w  m .  
s t  W a r s z a w i e  p r z e z  K o m i s a r z a  R z ą d u ,  d o  w y j a z d u  
z  P o b k i  d o  p a ń s t w a ,  k t ó r e g o  o o y w a t e i s t w o  o b r a ł y .

W y j a z d  t e n  w i n i e n  r a s t ą p i ć  w  c i ą g u  s z e ś c i u  m i e ­
s i ę c y  o d  d n i e  d o r ę c z e n i a  w e z w a n i a .

§  1 0 .  W s z e l k i e  p o d a n i a  ( o ś w i a d a z e n i e )  i  I c h  z a ­
ł ą c z n i k i  t u d z i e ż  p o ś w i a d c z e n i a  w  s p r a w a t h  o b y w a t e l ­
s t w a ,  u n o r m o w a n y c h  n l n i e j s z e m  r o z p o r z ą d z e n i e m  w o l ­
n e  s ą  o d  o p ł a t  s t e m D l o w y c h  I  o d  o p ł a t  z a  c z y n n o ś c i  

u r z ę d o w e .
§  1 1 .  R o z p o r z ą d z e n i e  n i n i e j s z e  w c h o d z i  w  ż y c i e  

z  d n i e m  o g ł o s z e n i a .
M i n i s t e r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h :  Skulsk
M i n i s t e r  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h ;  w  z .  Dabsfr
M i n i s t e r  S k a r b u :  Steczkowski

Rozporządzenie Ministra Spraw  W e ­
wnętrznych z dnia 27 czerwca 1921 r., 
o odwołaniu rozporządzenia z dnia 14 
listopada 1919 r. w  przedmiocie zmia­
ny § 2 instrukcji z dnia 29 sierpnia 
1919 r. dla komisji kwalifikacyjnych  
funkcjonarjuszów Policji Państwowej, 
w  stosunku ao funkcjonarjuszów Po ­
licji Państwowej w  b. Gahcji („M oni­
tor Po!ski“ Nr. 265 z 1919 r.).
H a  z a s a d z i e  a r t .  2 5  u s t a w y  z  d n i a  2 4  l i p c a  1 9 1 9  r .  

o  P o l i c j i  P a ń s t w o w e ś  ( D z .  P r .  F N r .  6 1 ,  p o z .  3 6 3 ) ,  w  
z w ; ą z k u  z  r o z p o r z ą d z e n i e m  w y l t o u a w c z e m  M i n i s t r a  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  I  M i n i s t r a  S p r a w  W o j s k o w y c h  

z d n i a  1 2  l i s t o p a d a  1 9 1 9  r .  w  p - z e d m i o c i e  w o e l e n i a  

ż a n d a r m e r j i  k r a j o w e j  i p o l i c j i  w o j c k o w e |  n a  o b s z a i z e
b .  G a l i c j i  d o  P o l i c j i  P a ń s t w o w e j  ( D z .  U s t  R .  P .  N r .  8 7 ,  

p o z .  4 7 5 )  z a r z ą d z a m ,  c o  n a s t ę p u j e :
§  1 .  W  c e l u  u j e d n o s t a j n i e n i a  s p r a w  p e r s o n a l ­

n y c h  w  P o l i c j i  P a ń s t w o w e j ,  o d w o ł u j ę  n i n i e j s z e i n  r o z ­
p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p - a u  W e w n ę t r z n y c h  z  d n i a  1 4  

l i s t o p a d a  1 9 1 9  r o k u  o  z m i a n i e  §  2  i n s t r u k c j i  z  d n i a  

2 9  s i e r p n i a  1 9 1 9  r .  u l a  k e m i s j i  k w a l i f i k a c y j n y c h  f u n -  

k c j o n a r u s z ó w  P o l i c j i  P a ń s t w o w e j  w  b .  G a l i c j i  ( „ M o n i ­
t o r  P o l s k i '  N r .  2 6 5  z  1 9 1 9  r . ) .

§  2 .  W  w y k o n a n i u  §  1 n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e ­
n i a .  o r a z  z g o d n i e  z  p - t e m  a )  §  1 w \ m i e n i o n e j  w y ż e j  
I n s t i u k c j l  7  d n i a  2 9  s i e r p n i a  1 9 ' 9  r .  d l a  k o m i s j i  k w a l i ­
f i k a c y j n y c h  P o l i c j i  P a ń s t w o w e j ,  k w a l i f i k o w a n i e  k a n d y ­
d a t ó w  n a  w y ż s z y c h  f u n k c j o n a r j u s z ó w  P o l i c j i  o d b y w a ć  

s i ę  n a  w y ł ą c z n i e  p r z y  K o m e n d z i e  G i ó w n e J  P o i i c j i  P e ń -  
s t w o — e j  w  W a r s z a w i e  p r z e z  d o t y c z ą c e .  K o m i s j e  k w a l i ­
f i k a c y j n e ,  z ł o ż o n e  z  p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z  i  u r z ę d ó w  
w §  2  p o m i e n i o n e j  i n s t r u k c j i  w y m i e n i o n y c h  ( „ M o n i t o r  

P o l s k i "  N r .  1 9 6  z  1 9 1 9  r . ) .
§  3 .  R o z p o r z ą d z e n i e  n i n i e j s z e  w c h o d z i  w  ż y c i e  

z d n i e m  j e g o  o g ł o s z e n i a .
m i n i s t e r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .

( — )  6 -Kuishi

Rozporządzenie Ministra Skarbu i 
Ministra b. Dzielnicy Pruskiej w  poro ­
zumieniu z Ministrem Sprawiedliwości 
z dnia 12 lipca 1921 roku w  przedmio­
cie ograniczenia obrotów  dewizami i 
walutami zagranicznemu
N a  m o c y  u s t a w y  z  d n i a  B  l i p c a  1 9 2 1 r o k u  ( D z .  

U s t .  M a  6 2  p o z .  3 8 3 )  z a r z ą d z a  s i ę  c o  n a s t ę p u j e :
§  1 .  3 r z e d t u ż a  s i ę  d o  d n i a  1 5  l i p c a  7 9 2 2  r o k u  

ł u b  d o  o d w o ł a n i a ,  w z g . ę d n i e  z m i a n y ,  m o c  o b o w i ą ­
z u j ą c ą :

a )  r o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  S k a r b u  I  M l n t s t r u  b  

D z i e l n i c y  P r u s k i e j  i  d n i a  3 )  g r u d n i a  1 9 2 U  r .  o  o g r a n i ­
c z e n i u  o b r o t ó w  d e w i z a m i  i w a l u t a m i  z a g r a n i c z n e m u  

( D z .  (M .  z  r .  1 9 2 1  Na  1 8 ,  o o z .  I M ) ;
b )  r o z p o r z ą d z e n i a  M m l s l r a  S k a r b u  i  M i n i s t r a  b. 

D z i e l n i c y  F r u s k i e j  z  d n i a  1 5  s t y c z n i a  1 9 2 1  r .  w  p r z e d ­
m i o c i e  w y k o n a n i a  r o z p o r z ą d z e n i a  o  o g r a n i c z e n i u  o -  

b r o t ó w  d e w i z a m i  I w a !u t a m l  z a g r a n l c z n e m l  ( D z .  U s t ,  
N s  1 8 ,  p o z .  1 0 5 ) :

c )  r o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  S k a r b u  i  M m l s t r a  b  

D z i e l n i c y  P r u s k i e j  z  d n i a  2  m a j a  1 9 2 1  r o k u  w  p r z e d ­
m i o c i e  z m i a n y  r o z p o r z ą d z e n i a  7  d n i a  1 5  s t y c z n i a  l Q2 ł  

to ku  w p r z e J m i o c i e  w y k o n a n i a  r o z p o r z ą d z e n i a  o  o g r a ­
n i c z e n i u  o b r o t ó w  o e w i z Ł m i  i  w a l u t a m i  z a g r a n i c z n e m i  

( D z .  U s t .  K s  d l ,  p o z .  3 1 8 ) .
§  2 .  R o z p o r z ą d z e n i e  n i n i e j s z e  w c h o d z i  w  ż y c i e  

ż  d n i e m  1 5  ł i p s a  1 9 2 1 r o k u .
M i n i s t e r  S k a r b u :

Steczkowski. 
M i n i s t e r  b .  D z i e l n ' c y  P r u s k i e ' :

w  z .  Z. Seyda.
M i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i :

Sobolewski.

KROfl tAJBRZEDO® A.
P O D W Y Ż S Z E N I E  T f l R / F Y  P O C Z T O W E J ,  T E L E G R .

I  T E L E F .

Z  d n i e m  1 5  lip ca  b .  r .  w chodzi w ż y c i e  podw yż­
s z o n a  taryfa pocztow a tele g ra ficzn a i tele foniczna. 
O płaty m' isięczne, k w artalne  Iud roczne podw yższono 
*ostaną oa t s ie rp n ia  b .  r.

W p r o w a d z a  s i ę  w  o b r o c i e  m i e j s c o w y m  l i s t y  d o  

' • ' a g i  2 5 C  g r a m ó w  z a  i e d n o l i t ą  t a r y f ą  z n i ż o n ą .
D la kartek w id o ko w ych  i św iątecznych, zaw iera­

jących p o zd ro w ie n ia  lub inne form y g rzeczn o ści, ujęte

n a j w y ż e j  w  5  w y r a z a c h ,  p r z y z n a j e  s i ę  s p e c j a l n ą  t a r y ­
f ę  u l g o w ą .

D r u k i  d l a  o c i e m n i a ł y c h  k o r z y s t a j ą  z  b a r d z o  

z n a c z n e j  z n i ż k i  t a r y f o w e j .
D l a  d r u k ó w  z w y k i / c h  u s t a l o n o  n o w ą  s t a w k ę  d o  

5 0  g r a m ó w .

K w o t ę  d o p u s z c z a l n a  3 o  p r z e s ł a n i a  J e d n y m  p r z e ­
k a z e m  p o d w y ż s z a  s i ę  d o  2 5 . 0 0 0  m a r e k

W  o o r o c i e  z  o b s z a r e m  w o l n e g o  m i a s t a  G d a ń s l  ą  

o r a z  z u r z ę d a m i  L i t w y  Ś r o d k o w e j  odo w i ą z u j ę  t a r y f a  

w e w n ę t r z n a ,  —
W e J f u g  n o w e j  t a r y f y  k o - t t u j ą - .  l i s t y  z w y c z n j n e  

w  k r a j u  w  o o r o c i e  m i e j s c o  w y m  d o  w a g i  2 j Q g r .  5  m k . ,  

w  o b r o c i e  z a m i e j s c o w y m  d o  w a g i  2 0  g i .  5  m k . ,  z a ś  d c  
w a g i  2 5 0  g r ,  1 0  m k .  l i s t y  z w y c z a j n e  t a g r a n i c ę  d o  w a g i  

2 0  g r .  2 0  m k ,  z a ś  z a  k a ż d o  d a l s z e  2 0  g r .  p o  1 0  m k . —  

k a r k i  w i d o k o w a  w  k r o j u  2  m k . ,  k a r t k i  p o c z t o w e  w  k r a ­
j e  4  r n K . ,  k a r t k i  p o c z t o w a  z a g r a n i c ę  1 2  m k .  —  p o l e c e ­
n i e  w  k r a j u  5  m k . .  p o l e c a n i e  z a g r a n i c ę  2 0  m k .

O p l a t a  z a  z w y k i y  t e l e g r a m  k r a j o w y  r y n o s i  o d  

w y r a z u  p o  3 m k . .  a  d t»  t e g o  d o c h o d z i  pr,.y k a ż d y m  
t e l e g r a m i e  o p l a t a  z a s a d n i c z a ,  w y n o s z ą c a  1 0  m k .

O d p o w i e d n i o  z o s t a ł a  p o d w y ż s z o n a  r ó w n i e ż  t e  
r y f a  t e l e f o n i c z n a .

C a ł k o w i t e  n o w a  t a r y f a  o g ł o s z o n a  z o s t a ł a  w D z i e n ­
n i k u  U r z ę d o w y m  M i n i s t e r s t w a  ^ o c z t  i  T e l e g r e f ó w  i p o ­
j a w i  s i ę  l ó w n i e ż  > D z i e n n i k u  U s t a w  o r a z  w  „ M o r u  t i ­
r z e  P o l s k i m "  (.r&lonito, Polski“ A V  159 z dn. 15, V I I .  
9*1 r .)

S P I S Y  N i E R U C H O M O S C k

W y d z i a ł  S t a t y s t y c z n y  M a g i s t r a t u  m .  a t o l .  W a r ­
s z a w y  z a w i a d a m i a ,  i ż  p c w o i a n e  p r z e z  M a g i s t r a t  z g o d ­
n i e  z  u c h w a l ą  S e j m u  U s t a w o d a - w e z e g c  z  d n .  2 1  ( V  i .  b .  

t  i - " s p o r z ą d z e n i e m  R a d y  M i n i s t r ó w  r  d ,  9 j V I  r .  b .  K o ­
m i s j a  j e d n o d n i o w e g o  s p ' s u  l u d n o ś c i  n a  m .  s t .  W a r s z a ­
w ę  o r g a n i z u j e  b i u r o ,  k t ó r e g o  p i e r w s z e m  z a d a n i e m  b ę ­
d z i e  z g r o m a J z e n i e  i  ^ p r a c o w a n i e  w s z e l k i c h  d o s t ę p ­
n y c h  m a t e r j a ł ó w  d o t y c z ą c y c h  o b j e k t ó w  s p i s o w y c h  I n a ­
s t ę p n i e  s p r a w d z e n i e  n a  m i e j s c u  p o w y ż s z y c h  d a n y c h  
p r z e z  s p e c j a l n y c h  f u n k c j o n a r j u s z ó w  B i u r z .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  p o l e c o n o  D p ,  k i e r o w n i k o m  

k o m i s a r j a t ó w  o d  1 d o  2 6  w ł ą c z n i e :
! )  p r z e s ł a ć  b e z p o ś r e d n i o  d o  b i u r a  s p i s u  l u d n o ­

ś c i ,  u l .  K r e d y t o w a  2 ,  d o  d .  1 8  l l n c a  r .  b .  s p i s  n i e r u ­
c h o m o ś c i ,  z a r e j e s t r o w a n y c h  w  k o m l s a r j a c i e  z  o z n a ­
c z e n i e m  o  i l e  m o ż l i w e  r o d z a j u  n i e r u c h o m o ś c i  ( d o m  
c z y  p l a c ) ,  n a z w i s k a  w ł a ś c i c i e l a ,  u l i c y ,  n - r u  p o l i c y j n e g o  
t  h y p o t e c z n e g o  G  p - z e s l a n i u  j p t ś o w  d o  b i u r a  l u d n o ­
ś c i ,  p o w i a d o m i ć  D z i a ł  I / 1 P .  K o m e n d y  O k r ę g o w e j ;

2) o k a z y w a ć  f u n k c j o n e r j u s z o s  i  w s p o m n i a n e g o  
B i u r a ,  z a o p a t r z o n y m  w  o d p o w i e d n i e  l e g i t y m a c j e ,  w s z e l ­
k i e j  p o m o c y  w  i c h  w y w i a d a c n  n a  m i e j s c u  d o t y c z ą c y c n  

p r z e p r o w a d z e n i a  s p i s u  l u d n o ś c i .  (Rozkaz c.ci  kmidy 
P .  P  st. tn. Warsza wy, N r . 1605, B dn, 19. VII.921 r.)

P S Z E R W A  W SZKOŁACH ŻYDOWSKICH.
N a  s k u t e k  o d e z w y  K o m i s r r j a t u  R z ą d u  n a  m .  s t .  

W a r s z a w ę  z  d n i a  1 3  l i p c a  r .  b . ,  N b  1 9 3 6 / 2  P r e z .  p o l e c o ­
n o  p p .  K i e r o w n i k o m  K o m i s a r j a t ó w  P ,  P .  d o r i l n o w a ć  

z a  p o ś r e d n i c t w e m  p o d w ł a d n y c h  I m  f u n F  c j o n a r j u s z y ,  

a b y  w  ż y d o w s k i c h  s z k o ł a c h  r e l i g i j n y c h  ( c h e d e r a c h  ! 
t . - I m u d  t o r a c h )  z a j ę ć  w  c z a s i e  o d  d n i a  1 5  l i p c a  d o  1 5  
s i e r p n i a  r .  b  n i e  b y ł o .

O  k a ż d y m  w y p a d k u  p r z e k r o c z e n i a  p r  e c i w k o  
p o w y ż s z e m u  n a r z ą d z e n i u  n a l e ż y  z a w i a d o m i ć  W y d z i a ł  

1 ’r e z y d j a l n y  K o m i s a r j a ' t u  R z ą d u .  , Rozkaz 01 r. kmdy 
P . P, s„ n .  Warstaicy N r . Io09 s dn. 16. V I I . 921 r.)

U L I C Z N A  S P R Z E D A Ż  P A P I E R O S Ó W .

D o  K o m e n d y  P o i i c j i  d o c h o d z ą  s k a r g i  o  s t o s o ­
w a n i u  w y z y s k u  p r z e z  u l i c z n y c h  s p r z s d a w c ó w  p a p i e r o ­
s ó w ,  k t ó r z y  p o o l e - a j ą  o  5 0  d o  I C O  p r o c .  d r o ż e j  z a  p u ­
d e ł k o  p a p i e r o s ó w ,  a n i ż e l i  t o  w y k a z u j e  c e n a  u m i e s z ­
c z o n a  n a  o p a k o w a n i u  I  b a n d e r e l L

W o b e c  p o w y ż s z e g o  p c l a c o n o  p p  K i e r o w n i k o m  

k o m i s a r j a t ó w  p r z e d s i ę w z i ą ć  a n e r g i c z n e  ś r o d k i ,  c e l e m  
z w a l c z a n i a  o m a w i a n e j  l i c h w y  i  w i n n y c h  s p r z e d a ż y  p a ­
p i e r o s ó w  p o r a d  w s k a z a n u  n a  o p a k o w a n i u  I  b a n a e r o l i  
c e n ę  p o c i ą g a ć  d o  o d D O w i e d - i b l n o ś c t .  (Rożka* okr. kmdy 
P. P  st. m Warszawy, Nr, 1606 t  dn, 13,711,931 r .)

W S T R Z Y M A N I E  D E B I T U  P O C Z T O W E G O .

N a  m o c y  §  7 a  u  s t r  w y  z dn. 5 .  V  1 8 6 9  r .  Ni 0a 
D ł  P .  P .  z a k a z a n o  r o z s z e r z a n i  n t  m a ł o p o l s k i m  t e r e ­
n i e  a d m i n i s t r a c y j n y m  b r o s z u r y  u k r a i ń s k i e j  p .  Ł  „ H u m o ­
r y s t y c z n y )  k a l e o d a r  k o z * k i  G u r a M m o w  C z o r n a c h i i b u  

n e  z w y c z a j n y !  r i k  9 2 1 “ . — P o n i e w a ż  p u d a j t  ś w i a d o m i e  
f a ł s z y w o  w i e ś c i  o  R z e c z y p o s  o l l t e j  P o l s k i e j ,  c e l e m  

w z b u d z e n i a  n i e n a w i ś c i  d o  P S r o d u  i  P a ń s t w a  P o l s k i e g e ,  
o r a z  k s i ą ż k i  W i n r ń c z e n k o  p .  t .  „ W I d r o z e n j a  n a c j i "  ( C z .  I l i ) ,  

w y d a w a n e ]  w e  W i e d n i u  —  p o n i e w a ż  n a r ó d  p o l s k i  i a t  ■ 
m i ę  p o l s k ą  1 p r z e d s t a w i a ł a *  w e  r a . j z y w e m  ś w i e t l e  f a k t a ,  

u s i i u j e  w z n i e c i ć  n i e n a w i ś ć  p r z e c i w  P a ń s t w u  i n a r o d o ­
w i  p o I s K i e m u .  Z a r a z e m  o d e b r a n o  r z e c z o n y m  w y t w o r o m  

p r a s o w y m  d e b i l  p o c z t o * ' ) '  ż  p o w o d ó w  w y ż e j  p r z y t o c z o ­
nych. (Rozkaz Okr E n tfy  P. P . w Tarnopolu, M  31 s  dn. 
7 0 -  \ L  931 r.)

«
.  •  *

S ą d  © k r ę r c w y  k o m v  w s  L w o w i e  o r z e k ł  d n .  6 - V I
D z .  L .  p r e z .  1 7 2 / 2  k o n f i s k a t ę  w v d r j  z a k a z  r o z  

n o w s z e  i h n i a n i a  o d e z w y  p o s t a  n a  S e j m ,  S t a n i s ł a w a  Ł a ń ­
c u c k i e g o  i  o d e z w y  w y l a n e j  w  P r z e m y s ł u  d n .  1 1 - V - 1 9 2 1  r .  

p .  t .  „ O ś w i a d c z e n i e "  j a K o t e z  b r s s z u r y  g r u p y  c z ł o n k ó w  
1 . P ,  S  t l e w l c a ' '  p t .  . P r z e z  W a t k ę  J o  z w y c i ę s t w a "  —  

z  p o w o d u  i c h  t e n d e n c j i  k o r r u r d s t y c z r . y c h
W r a z i *  p r z y ł a p a n i a  t y c n  p i s m  n a l e ż y  Jt k o n f i ­

s k o w a ć .  a  w i n n y c h  r G 2. o ° w s « c h n l a n i f f  i c h  p o c i ą g n ą ć  

d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r i o - s ą d o w e j ,  (Rozkaz Ckr 
Km dy P . P . w Tarnopolu, 71? 31 z dr,- 10-71.921 r.).

** . •
N a  m o c y  §  In  u s t a w y  z  d n .  5 .  V .  1 8 5 9  r .  D z .  f .  P.

Mis 6 6 ,  z a k a z a n o  r o z s z e r z a n i *  n a  m a ł o p o l s k i m  o b s z a r z e  
a d m i n i s t r a c y j n y m  b r o s z u r y  „ 1 ' u s t r o w a n y j  N a r o ć n y j  K a -  

l e n d a r  U k r e i ń s k o h o  H a ł o s u  n u  r i k  z w y c z a j n y )  1 9 2 1 "  —  
z  p o w o d u  c e l o w e g o  w z b u d z a n i a  w a r ó a  l u d n o ś c i  u k r a i ń ­
s k i e j  n i e n a w i ś c i  d o  a r m j i  i  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  o r a :  b r o ­
s z u r y  M a k o ł y  I  w s z a n a ,  w y d a n e j  v e  W i e d n i u ,  p. t .  „ W e -  

t y k i  r o k o w y w y  U k r a i n y " ,   ̂ p o w o d u  p r o p a g o w a n i a  w ś r ó d  
l u d n o ś c i  u k r r - i ń s k i e j  n : e n a w i ś c i  d o  n a r o d u  i P a ń s t w a  

p o l s k i e g o .  Z  o o w y ż s z y c h  w z g l ę d ó w  o d e b r a n o  w y m i e ­
n i o n y m  b r o s z u r o m  d e b i t  p o c z t o -  y .  (7loźknS Okr. K  tialy 
P. P . to Krakowie, N r. 75 z dn. 5 -\  11-921 r.).

N a  m o c y  §  7  a  u s t a w y  z  d n i a  5  m a ł a  1 8 6 9  N r .  

k „  p r  P " .  z a k a z a n o  r o z s z e r z a n i a  n a  M a f o D o l s k i m  
o D s z a , : ©  a d m i n i s t r a c y j n y m  b r o s z u r y  p t  „ L a u h  A c h i e ż  

['<  w y d a n e j  w  N s w  J o r k u  w  ż a r g o n i e  o r a z  

j Sf y  w y d a w n i c t w  „ Ś w i t "  w y c h o d z ą c y c h  w e  W i e -  
j  z  o o w o d u  s t a ł e g o  z a j m o w a n i a  w r o g i e g o  w z g l ę .  
dem  P a ń s t w a  k o N k i e g o  s t a n o w i s k a  i  s z e r z e n i a  p r o p a ­
g a n d y  b o l s z e w i c k i e )  . z  t y c h  p o w o d ó w  o d e b r a n o  t u m  
w y c  a w n i c t w o m  d e b i t  p o c z t o w y .  (Rozkaz okr. kmdy 
P . P . N r . 77, s, d.K '■.711.921 r.)

R O Z M I E S Z C Z E N I  B I U R  K O M I S f t R Y A T U  RZĄDU S T .

M .  W A R S Z A W Y ,

G m a c h  R a t u s z a ,  S e n a t o r s k a  1 6 .

K o m i s a r z  R z ą d u  p .  F r a n c i s z e k  H n u s z  p r z y j m u j e  

I n t e r e s a n t ó w  w  p o n l e d z i a  k i ,  ś r o d y  i p i ą t k i  o c f  c o d z l r y  
n - e j  c c  g o d z i . i y  1 - e j ,  f r o n t ,  I - s z e  p i ę t r o ,  ' t : I e f o r  
1 5 - 8 3 ,  p - y w a t n y  2 2 3 - 1 3 .

Z a s . ę p c a  k o m l s e n ń  R z ą d u  p .  2 y g m u n t  B e c z -  
K o w i c z  p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e ,  F r o n t  1 - s z a  p i ę t r o ,  t e ­
l e f o n  1 2 5 - 1 1 ,  p r y w a t n y  1 1 0 - 3 1

S e k r e t a r z  o s o b i s t y  K o m i s a r z a  R z ę d u ,  f r o n t ,  1 - s z e  
p i ę t r o .

P r d y ż u m y t  w  d n i  p o w s z e d n i e  u d  g o d z i n y  
-  I  p ó l  u c  g o d z i n y  B - e j  w i e c z o r e m ,  w  n i e d z i e l e  i  ś w i ę . -  

t a  o d  g o d z i n y  1 0 - e j  r a n o  d o  g o d z i n y  8 - e j  w i e c z o r e m .  
F r o n t ,  J - s z e  p i ę t r o ,  t e l e f o n  1 5 - 8 3 ,  '

Wydział prezydialny.
K n n c e l a r j a  w y d z i a ł u ;  i e w a  o f i c y n a ,  I - s z e  p i ę t r c i -  

d r z w l  M s  2 0  p o k .  8  N a c z e l n i k  w y d z i a ł u  p .  K a z l m i e i r ’ 
Ś w i e r c z e w s k i .  F r o n t ,  ł - s z e  p . ę t r o ,  p o k ó j  N ś  1 0 ,  t e i a -  
f o n  M s  1 5 - 3 4 .  ■

R e f e r a t y :  o g o l n y ,  p e r s o n a l n y  t  f i n a n s o w o - b u d ż e ­
t o w y ,  i e w a  o f i c y n a ,  d r z w i  2 0 ,  p o k o j e  7  i  8 ,  n o j b i l ż .  t e -  
i e f o n  8 7 - 0 1 .

K i e r o w n i k  r e f e r a t u  f i n o p s o w o - b u d ż e t o w e q o  p o ­
k ó j  Jlfs 8 ,  t e l .  E 7 - 0 1 . , ,

R e / e r a i  g o s p o d a r c z y ,  l e w a  o f i c y n a  i l  p i ę t r o ,  p o ­
k ó j  N s  3 1 ,  t e l .  C e n t r a l a  R a t u s z  N i  1 7  w e w n ę t r z n y .

K a r i c e l a r j a  g ł ó w n a ,  f r - n t ,  I s z e  p i ę t r o .  K i e r o w n i k  
k a n c e ' a r j i  p o k ó i  N a  1 0 ,  . . a j b i .  t e k  1 5 - 8 4 .

D z i e n n i k  p o d a w c z y ,  f r o n t ,  1 - s z e  p i ę t r o  d . z w l  Ffe 1 
p o k ó j  N a  9 ,

Wydział bezpieczeństwa publicznego
, K a n c e i a r j u  w y d z i a ł u ,  p i e - w s z t  p i ę t r o  p o k ó j  N a  L  

n a j b l .  t e ! .  9 0  3 5 .  N a c z e l n i k  w y d z i a ł u  p .  J u l j a n  G r e k o -  
w l c z ,  l e w a  o f i c y n a  1 - s z e  p i ę t r o ,  d r z w i  N a  2 0 .  p o k ó l  
N a  6 ,  t e l .  2 2 7 - 2 6  J

R e f e r a t  s t j r r a r z y s r e ń  i  z w i ą z k ó w ,  o f i c y n a  p o ­
p r z e ć  : n a  s - s z e  p l ę t r c .  K i e r o w n i k  r e f e r a t u  o o k ó  M i  1 4 ,  
t t l e f .  8 7 - 0 2  ' - ,

L z i a ł  d o c h o d z e ń  o f i c y n a  p o p r z e c z n a  1 - s z e  p i ę t r o  
p o k ó j  1 4 .  . t

R e f e r a t  dc *  s p r a w  " ó ż n y c h  w  z a k r e s i e  b e z p i e ­
c z e ń s t w a .  ( p o z w o l e n i e  n t .  b r o ń .  s p r a w y  r u c h u  p u b l i ­
c z n e g o ,  p o z w o l e n i e  n a  k w e s t y  i  t  p i )  O f i c j n a  p o ­
p r z e c z k a  1 - s z e  p i ę t r o  d r z w '  N r .  1 7 .  K i e r o w n i k  r e f e r a ­
t u  n a j b l i ż .  t e i e f .  90 -2 .->

R e f e r a t  r e i e s t r a c p .  R e j e s t r o c r a  c u ^ z o z t e m c ó w  
ł u d z i e i a i  i e  p o b y t u  w  ' W a r s z a w i e .  ; O f i c y n a  p o ­
p r z e c z n a  1 - s z e  p i ę t r o  d r z w i  N r .  1 7 .  K i e r o w n i k  r e f e r a ­
t u  p o k ó j  N r .  3  t e l .  9 0 - 3 3 .

B i u - o  p - n s z p o r t t  w  z a g r a n i c z n y c h .  D z i a i  p r z y j m o ­
w a n i a  p o d a ń  i e w a  o f i c y n a  p a r t e r  p o k ó j  N r  2  t e l e f o n  
C o n t r .  R a t u s z  w e w n ę t r z n y  1 6 .

D z i a ł  w y d a w a n i a  p a s z p o r t ó w  l e w a  o f i c y n a  1 - s z e  
p i ę t r o  p o k c j  1 3 .  ■

D z l a !  / I z ,  o f i c y n ę  p o p r z e c z n a  1 - s z e  p i ę t r o  d r z w t  

N r .  ’ 8  n a j b l i ż s z y  t e l e f .  4 8 - 6 8  K i e r o w n i c z k a  r e f e r a t u  
p .  H e l e n a  K o w  ' e w s k o ,  o  i c y n a  p o p r z e c z n a  1 - e z e  p i ę ­
t r o  d r z w i  N r .  1 3 ,  F o k ć j  N r .  4  t e l e f o n  4 6 - 6 a

Wydziad: prasoTtnywidonrskowy

F r o n t  i - s 2e  p i ę t r o  d r z w i  N r .  1 ,  t e i e f .  i 5 0 - 4 8 L  

N a c z e l n i k  W y d z i a ł u  p .  A n t o n i  S y g i e t y ń s k i ,  t e i e f  . 3 1 0 - 1 5 .

i Wydział administracyjny.
L e w e  o / l c y n n  11 p i ę t r o ,  p o K Ó t  2 5 ,  n a j b l .  t e l  7 7 - 8 1  

N a c z e l n i k  w y d z i a ł u  p  u ó z e f  M o l d e n h a w e r  d r z w i  N r .  34 
t e l e f o n  1 1 2 - 0 6 .  2 e s t ę p c a  N a c z e l n i k u  w y d z i a ł u  p .  
A n t o n i  B e l i e r ,  p o k ó j  N r .  3 3 .  t e ! .  1 2 3 - 0 5 -

! R e f e r a t  w o j s k o w y ,  d r z w  Ni  3 4 .  K i e r o w n i k  r e f e ­
r a t u  t e i e f .  7 2 3 - 1 2 .

R e f e - a t  r u c k e  l u d n o ś c i ,  d r z w i  f f e  3 7 .  K i e r o w n i k  
r e f e r a t u  n a j b l .  t e l .  1 2 5 - 1 2

R t :e r a t d o  s p r a w  c b - ł a t e l s t w b  p o k ó j  N i  2 7 .  
K i e r o w n i k  r e f - r a t u ,  o o k ó j  N r  2 6 ,  n a i b l .  t e l e f o n  1 2 5 - 1 2 .

R e f e r a *  k c n c e s y j r y  d r z w i  N s  3 4 ,  p o k ó j  N »  3 6 .  
K l e r o w - i i k  r e f e r a t u  t e i e f .  6 2  -3 7 .

R e f e r a t  t e c h n i c z n o - b u d o w l a n y ,  p o k ó j  , N r .  2 6  
w e w .  2 3 .

R e f e r a t  h e n d l o w r *  p o k ó j  2 6 .  K i e r o w n i k  r e f e r a ­
t u  t e  I r 1' 7 7 - 8 1 .

K o m i s j a  R o z j e m c z e ,  l e w a  o f i a r n a  1 - e  p i ę t r o ,  d o -  
k ó j  N e  2 9 .  t , .

R e f e . a t  k a r  Ł d m m i s t r a c y j n y c h .  p o k ó j  F 6  4 0 .  K i e ­
r o w n i k  r e f e r a t u  p o k ó j  N b  4 1 ,  t e i e f .  7 7 - 8 1

Redakcjo * adnutnistretfa ^Dziennika Komisarjatu 
1 Rządu".

G - n a < h  k o m e n d y  O k r .  P. P S e n a t o r s k a  1 2 ,  f - s z e  
e / ę t r o ,  p o k ó j  N s  3 7 ,  t e i e f  4 ’ 7 - O ź ,  R e d a k t o r  p .  J e r z y  

P l e w l ń ;  k i ,  p o k ó j  żfs 3 8  . e i e f .  C e n t r a l a  p o l i c j i  N s  1 0  
w e w n ę t r z n y ,  p r y w a t n y  J 3 G - 8 9 .  ^

S p r a w y  r u c h u  k o ł o w e g o  s ą  z a ł a t w i a n e  w  b i u r z e  

K o m e n d y  O k ' .  P .  p - z y  u l i c y  D a n i l o w i e z o w s k i e J  
N a  1 0 ,  t e i e f .  4 1 7 - l n  (Dzień. V ‘ z. Fcm is. Rządu st. o t .  
Warszawy N r. 153 z dn. 11.7II.921J

O D E B R A N I E  K O N C  E S J 1  N A  W Y S Z Y N K  T R U N K Ó W  

A L K O H O L O W Y C H .

W y k a z  f i r m .  k t ó r y m  z  m o c y  a r t ,  5  U s t a w y  z  d n i a  
2 3 - I V - 2 0  r .  o  o g r a n i c z e n i e c h  w  s p r z e d a ż y  r a p o j ó w  e l k u  

h o l o w y c h  z o s t a ł y  c o f n i f t e  k o n c e s j e  n a  \ y s z y n k  r u t  
s p r z e d a ż  t r u n k ó w  e i k o n o l o w y c h :

l ( D o k o ń c z e n i e ) .

M i c h a l i n a  O r z e c b o w s k a ,  b u f e t  n a  s t a t k u  „ Ł o k t e -  
t e k “ . E m i i j a  Ś W t e r c r y ń s i . o ,  b u fe t  n a  s t a t k u  „ S t e fa n  B a ­
t o r y " ,  J ó z e f  B o g u m i ł ,  r e s t a u r a c j a ,  M o n i u s z k i  6 ,  A n n a

*s <
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i ^ s t . ,  Z ł c f a  8 ,  W ł a d y s ł a w  K a ł ę d k . = w i c z ,  r e s t . ,  W i d o k  2 2 ,  
W i k t o r  A n t c z a k ,  r e s t . .  M a r s z a ł k o w s k a  1 0 0 ,  W i n c e n t y  
- e b r o w s k i ,  h a . i d e i  w i n ,  T a m k a  i a  J a n  B o g u c k i ,  b u f e t  

t e a t r u  P o l s k . ,  K a r a s i a  2 ,  T o w a r z .  C y k l i s t ó w ,  b u f e t  O b o ź -  

. i a  3 ,  B ł a ż e j c z y k  P a w e ł  i M a j c h r z a k  J o z e f ,  b u r e t  w  c y r  

k u ,  O r d y n a c k a  1 ,  J a n  K u k l e w i c z ,  - e s t . .  E l e k t o r a l n a  8  
Z y l b e r g z w e l g  R n c h l a ,  r e s t , S t a w k i  7 ,  F e l g e n b l a t t  L e j b ,  

r e s t . ,  M u r a n o w s k a  4 9 ,  J a n k i e l  Z a j d b a n d ,  r e s t . ,  M u r a ­
n o w s k a  4 4 ,  A n d r z e j  M i c h a l a k ,  r e s t . ,  M u r a n o w s k a  2 7 ,  
I c e k  M a j e r  J a g o d a ,  r e s t , ,  W a ł o w a  2 ,  Z o f j a  P i e c z y ń s k a ,  

r e s t . .  N i e c a ł a  1 4 ,  P a j g a  T  ę p r z  r e s t .  F r a n c i s z k a ń s k a  2 5 ,  
M o r d k  S t e j n - n a n .  r e s t . ,  Ś - t o  J e r s k a  2 2 ,  J a k ó b  S z p i l k a ,  

i e s t . ,  Ś - t o  J e - s k a  4 2 ,  M a r j a n  O d a c h o w s k i ,  r e s t . ,  K r a k . -  

P r z e d m .  5 6 ,  i C a z i m . e - z  W i e l o c h o w s k i ,  r e s t .  K r a k .  P r z e d m .  
2 5 .  C h a n a  P s z c z o ł a ,  r e s t . ,  N a l e w k i  3 7 ,  H e r s z  S k l a r e w -  

s k i .  h a n d e l  w i n ,  G r a n i c z n a  1 6 ,  W ł a d y s ł a w  Z a j ą c ,  h a n d e l  

w i n ,  N o w o - S e n a t o r s k a  3 ,  J a k ó b  H o c h b a u m ,  h a n d e l  w i n ,  
F  i n c i s z k a ń s k a  3 7 ,  S z m u l  P e s t e r ,  h a n d e l  w i n ,  D z i k a  4 0 ,  

D a w i d  F r y d m a n ,  h a n d e l  w i n ,  N a l e w k i  3 6 ,  S e w e r y n  M r o c z ­
k o w s k i ,  b u f .  w  t e a t .  . N o w o ś c i " ,  J a n  K r a s n o d ę b s k i ,  b u ­
f e t  n a  s t  K o w e l ,  U ,  i ł  k l . ) ,  A d o l f  F a ' k o w s k i .  b u f e t  n a  
d ' ” , K c w e l s k .  ( I I I  k i . ) .  F i r m a  „ L o u r s e " .  b u f e t  w  t e a t r z e  

W i e l k i m ,  F i r m a  „ L c u r s e " ,  b u f e t  w  t e a t r z e  L e t n i m ,  B a j l a  

G r y n s z p a n ,  r e s t . ,  p l .  W i t k o w s k i e g o  5 ,  J a n k i e l  H a j t m a n ,  
r e s t . ,  T o w a r o w a  6 ,  C h i l  L e d e r m a n ,  r e s t ,  T w a i d a  6 1 ,  

H a n l n a  G e l b i u m ,  r e s t . ,  T o w a r o w a  1 0 ,  M o s z e k  O k s e n -  
b e r g  r e s t . ,  Ż e l a z n a  1 1 ,  A n n a  L u b r y c z y ń s k a ,  r e s t a u r a c j a .  

C h m i e l n a  4 3 ,  F r a n c i s z e k  G a l a n l ,  r e s t . ,  C h m i e l n a  5 4 ,  
J ó z e f  P a c z e k ,  b u f e t  n a  d w .  W i e d e ń .  ( I  i I I  k l . ) ,  W ł o d z i ­
m i e r z  C i e s z k o w s k i ,  b u f e t  n a  d w o r c u  W a r s z .  W i e d e ń ­
s k i m  ( I I I  k l . ) ,  A n i e l a  L e s k a ,  r e s t . ,  K o m i t e t o w a  1 ,  J a n k i e l  

R e j n e r m a n ,  r t s t  P r ó ż p a  7 ,  U s z e i  W u r c e i m a n ,  r e s t . .  S o ­
s n o w a  1 4 ,  S z a l a  S t o k f i s z ,  r e s t . ,  Ś l i s k a  3 3 ,  J o z e f  R u t ­
k o w s k i ,  r e s t . ,  W i e l k a  6 5 ,  S z l a m a  G o t l e b ,  r e s t . ,  W i e l k a  7 9 ,  
S z a j n d l a - R u c h l a  R u b i n s t e j n .  r e s t . ,  Z i e l n a  2 6 ,  H i n d a  D i a ­
m e n t ,  r e s t . .  Z i e l n a  2 9 ,  H e l e n a  N i e w i a d o m s k a ,  r e s t . ,  
Z ł o t a  4 2 ,  D a w i d  K o n s t a b l e r ,  h a n d e l  w i n ,  p l .  W i t k ó w -  

s k i e g o  1 2 -  M o s z e k  K r a j z l e r ,  h a n d e l  w i n .  T w a r d a  3 6 ,  
C h a j a  L e d e r m a n ,  h a n d e l  w i n ,  T w a r d a  4 0 ,  B e r e k  K r a k o ­
w i a k ,  h a n d e l  w i n ,  ż e l a z n a  4 3 a ,  C h a i m  P e s t e r ,  h a n d e l  
w in>,  T w a r d a  ? ,  G r z y w i ń s k i  F r a n c i s z e k ,  r e s t . ,  C h ł o d n a  2 5 ,  

W i ś n i e w s k a  G e n o w e f a ,  r e s t .  C h ł o d r . a  5 4  P s z c z o ł a  D a ­
w i d ,  r e s t . .  C h ł o d n a  6 8 ,  G i w e r c m a n n  W o l f ,  r e s t . .  G r z y ­
b o w s k a  7 6 ,  H a s k i e !  L e w k o w i c z ,  r e s t . ,  K r o c h m a l n a  6 ,  
J o s e k  K u l i k ,  - e s t . ,  Ż e . a z n a  5 3 ,  H i n d a  L o r b e n b a u m ,  r e s t . ,  

O q r o d o » a  3 5 ,  C h a m  P s z c z o ł a ,  r e s t . ,  O g r o d o w a  6 2 .  
S y l w e r j u s z  G r a b o w s k i ,  r e s t . ,  O k o -  o w a  4 .  R y w k a  O k s e n -  
b e r g ,  r e s t . ,  O k o i o o w a  4 .  Z o f j a  G ł o w a c k a ,  r e s t . .  N o w o  

w o l s k a  1 ,  C y r i d  W a j i b e r g ,  r e s t . ,  R y n k o w a  7 ,  H e l e n a  

F r a n z ,  r u s t . ,  W o l s k a  2 4 ,  J a k ó b  G d a ń s k i ,  r e s t . .  W o l s k a  9 5 ,  

S u r a  G o l d s z t e i n ,  h a n d e l  w i n ,  G ó r c z e w s k a  5 7 ,  H e r s z

P o l i t y k a

0  liofle rom to  1TOztfiaięMe.
— o —

Rosyjskie działa drogą przez Morze Czarne 
na Batura i Trebizondę spieszą na pomoc w oj­
skom tureckim armji Kemala Paszy. Rosyjska 
kawalerja posuwa się szerokim zagonem przez 
Azję Mniejszą ku frontowi tureckiemu. Rząd 
Angoiy uzyskał tedy dalekie poparcie materjal- 
ne Rosji Sowieckiej, iż nawet uzyskał pożyczkę 
w złocie z Rosji, na dalszą walką przeciw Gre­
kom, za którymi wszak stoi poparcie mocar­
stwowe W  Brytanii. Bo i nie przeciw Grekom 
konająca z głodu Rosja wysyła swe ostatki zło­
ta, lecz jest to walka przeciw irrperjalizmowi 
Angielskiemu, który chciałby objąć w swe 
władztwo cieśniny Dardaneii, umiędzynarodo­
wić Konstantynopol pod władzą jakiegoś no­
w ego wysokiego komisarza W. Brytanji, i w ten 
sposób wykonywać z nowo utworzonego Gib­
raltaru miądzy Europą i Azją, kontrolę nad 
drogami mcrskierm do Indji.

Te wielkie plany angielsie może zniwe­
czyć armja Kemala paszy stojąca na przed­
mieściach Pery. Wprawdzie wodzowie greccy 
rozpoczęli poważną ofenzywę przeciw Turkom 
na swem prawem skrzydle od Smyrny i Brussy, 
osiągając nawet pewne sukcesy taktyczne, aie 
koncentracja wojsk kemalistów trwa dalej i nie 
jest wykluczonem, że przy row ej kontrakcji tu­
reckiej, armja Kemala uderzy na Konstantyno­
pol, a jest możliwem, że wtedy i Bułgara, oraz 
Serbja zdejmą maskę z oblicza, i wyzyskają 
moment kląski g reckiej, ceiem wspólnego za­
jęcia całej Turcji przez Bułgarję i Wschodniej 
Macedonji przez Serbię, co byłoby spełnieniem 
życzeń I opinji wyrażającej niejednokrotnie 
w  prasie Bułgarskiej i Serbskiej, przyczem obaj 
ci sasiedzi byliby skłonni nawet porozumieć się 
co do przyszłej wspólnej polityki zbliżenia buł- 
garsko-serbskiego.

Czy w związku z tą nową konstelacją po­
lityczną na blizkim wschodzie pozostaje nowa 
koncentracja sił bojowych Rosji Sowieckiej, czy 
też ma ona ostrze zbrojne zwrócone w innym 
kierunku, przyszłość pokaże. W  każdym razie 
mimo zupełnegó wyczerpania wewnętrznego, 
mimo głodujących tysięcznych tłumów, które 
ciągną z powiatu do powiatu, rabując i nisz­
cząc zbiory wiosenne >ak szarańcza, zarządzono

A j e r w a j s ,  r e s t . ,  N o w o - P o w ą z k o w s k a  2 5 ,  M a / k a  K a j c h e n -  

b a c h ,  r e s f . ,  N o w o - P o w ą z k o w s k a  2 3 ,  J ó z e f  L i n d e ,  r e s t . ,  

S m o c z a  2 3 ,  K a r o l i n a  F i l i p c z y k ,  r e s t , O k o p o w a  1 3 ,  J a n ­
k i e l  R n t b l a t t ,  r e s t . ,  D z i k a  1 5 ,  R y f k a  G i a s s m i d t ,  r e s t . .  

D z i k a  7 5 ,  M i c n a 1 A n t c z a k ,  r e s t . ,  K a s k a d a - G ó r n a  1 6 ,  I t a  

Z a b ł o c k a ,  r e s t . ,  K a r m e l i c k a  2 0 .  A n t o n i  J a ż w i ń s k i ,  h a n .  

w i n ,  D ł u g a  2 7 ,  C h a n a  B o r e n b o j m ,  h a n d e l  w i n ,  G ę n a  5 3 ,  
L u d w i k  A d a m o w i c z ,  r e s t . ,  T a m k a  3 2 ,  M i e c z y s i a w  B o ­
r o w s k i ,  b u f e t  w  F i l h a r m o n j i ,  L e j z o r  F r a n k a n s z f e j n ,  h a n .  
y i n ,  W o ł y ń s k a  2 4 ,  H e n r y k  F u g l e w i c z ,  r e s t . ,  N o w y -  

Ś w i a t  4 9 ,  C i c h a r o  B e n i g n a ,  r e s t . .  M a r s z a ł k o w s k a  4 6 ,  
Ż o c h o w s k f  j^ g ę ł a w y  i S - L a ,  r e s t . ,  B a g a t e l s  3 ,  Z a b ł o c k i  

B r o n i s ł a " - ,  r e s t . ,  M a r s z a ł k o w s k a  2 ,  W i ś n i e w s k a  N a t a l i a ,  

r e s t . ,  B e i w e d e r s k a  1 4 ,  Ż ó ł t e k  B r o n i s ł a w a ,  r e s t . ,  C z e r -  
n i a k o w s k a  1 9 3 ,  K a c p e r s k a  K a z i m i e r a ,  r e s t . ,  M a r s z a ' -  

k o w s k a  1 ,  L u c  B r o n i s ł a w ,  r e s t . ,  A l .  J e r o z o l i m s k i e  5 5 ,  
T a j c h e r t  K a r o l ,  r e s t . ,  W s p ó l n a  4 5 ,  R a j c h  R o z a l j a ,  r e s t  

A i ,  J e r o z o l i m s k a  1 3 7 ,  Ś ' ę c : ń s k i  A b r a m .  r e s t . ,  A ' .  J e r o ­
z o l i m s k a  f i l ,  W a l l g ó - s k a  E l e o n o r a ,  r e r t . ,  A l  J e r o z o ­
l i m s k a  1 1 5 ,  C i e r p i s i  E d w a r d ,  r e s t . .  M a r s z a ł k o w s k a  6 3 ,  
K o o p .  S t o w .  W a r s z . ,  h a n d e l  w i n  i  w ó d e k ,  N o w o g r o d z ­
k a  4 8 ,  W o j s k o w e  S t o w  W s p ó ł d z i e l c e ,  h a n d e l  w i n  i w ć  
d e k ,  T o w .  Z a c h ę t y  h o d o w l i  k o n i ,  b u f e t  z  t r u n k a m i ,  p l a c  

w y ś c i g o w y ,  R z e p k i e w i c z  W i k t o r ,  h a n d e l  w i n ,  M a r s z a 1 
k o w s k a  5 3 a ,  B . e i i ń s k a  F r a n c i s z k a ,  r e s t . ,  M o k o t o w s k a  7 3 ,  

R o s i a k  J o z e f a ,  r e s t . ,  K r u c z a  2 7 ,  L e o n i a k  A p o l o n j a .  r e s t . ,  
p l .  T r z e c h  K r z y ż y  1 4 ,  M u s z y ń s k i  K a r o l ,  r e s t .  K r u c z a  7 , 
E b e r l e j n  K a r o l ,  r e s t . ,  S o l e c  6 5  P ę d z i w i a t -  S t a r i s l a w ,  

r e s t ,  S o l e c  7 1 ,  W i l c z y ń s k i  W a l e n t y ,  r e s t . ,  Ż ó r a w i a  3 ,  

J e w a s i ń s k i  L u d w i k  ( K r a w c z y ń s k i ) ,  r e s t . ,  S o l e c  2 6 ,  K u ­
c z y ń s k i  Z y g m u n t ,  r e s t . ,  B r a c k a  1 3 ,  U m i ń s k a  M a r j a ,  r e s t . ,  

A l .  J e r o z o l i m s k a  4 3 ,  G o l d k o r n  b e y e k ,  r e s t . ,  K r u c z a  1 5 ,  
S e r c a r z  K e i m a n ,  r e s t . ,  H o ż a  5 ,  Ż y d o k  I g n a c y ,  r e s t . ,  

M a r s z a ł k o w s k a  6 6  „ R o z w o j " ,  h a n  d e 1 w i n  i w ó d e k ,  Ż ó ­
r a w i a  2 ,  R e k i e r t  R o m a n ,  w y s z y n k  w m a  p i w a  i m i o d u ,  
R l .  J e r o z o l i m s k a  3 7 ,  G ł u s z k i e w i c z  T o m a s z  r e s t , ,  B e l -  

w e d e r s k a  2 7 ,  J u n g  K a r o l i n a ,  r e s t .  „ P r o m e n a d a " ,  G e r -  
s z o n  S y m c h a ,  r e s t . ,  P u i a w s k a  1 0 ,  B ł a s z c z y ń s k a  A n a s t a ­
z j a ,  du :e f  K o l ® j k i  W i l a n o w s k i e  ,. R o c h m i ń s k a  M a ł g o r z a ­
t a ,  b u f e t  k o l e j k i  G r ó j e c k i e j ,  A w k o w s k a  N a t a ł j a  r e s t .  

D r .  K r ó l e w s k i  1 0 1 ,  J a k u b o w i c z  A r o n ,  r e s t . ,  G r ó j e c k a  U .  
L e s s e l b a u m  K e l m a n ,  r e s t . ,  K r u c z a  2 5 .  F a j w e l - M a t y s  T y  

k u l s k i ,  r e s t . ,  M o s k i e w s k a  2 9  A n d r z e j  K o z ł o w s k i  r e s t .  
B r z e s k a  1 8 ,  E l j a s z  M a l b e r g ,  r e s t .  Z ą b k o w s k a  2 -  M a k s y  

m i i j a n  T y z i e r ,  r e s t . ,  S k a r y s z e w s k a  2  M i ę d z y n a r o d o w e  
T - w o  w a g o n ó w  s y p i a l n y c h ,  b u f e t  z  t r u n k a m i ,  F l o r e n t y -  

n a  B ł a ż k o ,  r e s t . ,  S t a l o w a  1 J ó z e f  O l s z e w s k i  r e s t . .  
i ł o w e - B r ó d n o ,  N a d w i ś l a ń s k a  1 0 ,  L e o n  B o g d a ń s k i ,  r e s t . .  

W i l e ń s k a  2 3 ,  A b r a m  S z u l c ,  r e s t . ,  T a r g o w a  3 2 ,  S z m u l  
A l e k s a n d r o w i c z ,  r e s t .  W i l e ń s k a  2 9 ,  W o j c i e c h  K r y c z k o ,  

r e s t . ,  W i l e ń s k a  2 1 ,  S i m o n  G o l d w a s s e r ,  r e s t , S z e r o k a  3 6 ,

w Rosji nowy pobór siedmiu roczni,. o w ,  c  yli, 
że w Rosji zwyciężył znów prąd militarno-ra- 
dykalny Trockiego i towarzyszy, przeciw po­
kojowym  tendencjom Lenina, i znów krwawi 
carowie Rosji wysyłają głodne hordy czerweno- 
gwardziejców na rzeź, by w ten sposób opa­
nować dyscypliną militarną burzoce się, zgłod­
niałe masy ludności.

**  *

Drugi wulkan europejskich niepokojów — 
Górny Śląsk, przechodzi nową fazę niepokoją­
cej atmosfery, kryjącej w sobie burzy dni naj­
bliższych. Koncentracja militarnych sił niemiec­
kich na całem pograniczu Śląskiem musiała wy­
wołać bardzo silne wrażenie na czynnikach koali­
cyjnych, skoro przedstawiciele tych mocarstw, 
więc gen. Le Rond i gen. Marini, oraz pułk. 
Stuart byli zmuszeni wystosować wspólnie no­
tę do swych rządów, z żądaniem nowych po ■ 
siłków wojskowych, celem zabezpieczenia wy­
roku Rady Majwyższej przed nowem fait ac- 
comDli militarvstów niemieckich.

N iem cy bowiem rozzuchwaleni pobłaża­
niem, z jakiem spotkało się u koalicji utworze­
nie przez nich w przeciągu dwóch tygodni no­
wej armji gen. hoefe .a , nabran buty i niesły­
chanej zuchwałości, zaczem p. Hoefer oficjalnie 
oświadcza, że w razie niepomyślnego wyroku 
koalicji ruszy na Górny Śląsk, oswobodzić go 
dla niemczyzny i wypędzić rząd wojska fran­
cuskiego.

W  związku z tymi planami nastąpiły te 
energiczne kroki, jakie zarządził qebinet p- 
Brianda, dając rozkaz wysłania na G. Śląsk no­
wej dywizji piechoty, jako wzmocnienie załogi 
francuskiej, oraz apelując równocześnie do rzą­
dów W. Brytanii i Włoch, w sprawie analog:cz- 
nego wzmocnienia siły zbrojnej na Śląsku.

Dzięki tym zabiegom rząd włoski zdecy­
dował się wysłać parę nowych swvch pułków 
na teren górnośląski, równocześnie zaś przed­
stawiciele koalicyjni w Berlinie przedsięwzięli 
demarche dyplomatyczne u rządu niemieckiego 
w sprawie Górnego Śląsku i niedopuszczenia 
woj‘sk gen. Hoefera na Górny Śląsk

Niemniej jednak przy sposobności tych 
nowvcb decyzji w sprawie górnośląskiej, oka­
zała się znowu silniej zarysowująca się rozbież­
ność polityki anglo-francuskiej. Gdy Anglja 
chciałabv możliwie rychłego rozstrzygnięcia spra­
wy śląskiej, już bez nowego badania terenu 
spornego przez rzeczoznawców, Francja stoi 
na stanowisku, ii trzeba odsunąć decyzję, aż 
do jesieni, zanim rzeczoznawcy nie ..zapoznają 
się dokładnie z materjałem rzeczowym.

Chudzi tu Francji prawdopodobnie o no­
wą konstelację polityczną, której sie można

P i p k u s  L i n d e ,  r e s t . ,  Z ą b k o w s k a  1 3 .  5 t a n i s ł a w  G  : s k i ,  

b u f e t  n a  k o l e j c e  J a b ł o n n a - W a w e r ,  M o :  z e k  M a j e r  H e r -  
s z e n k u g ,  r e s t . .  T a r g o w a  34. W a c t a w  1 M a g d a l e n a  i e ł *  
b a s i ń s c y ,  r e s t . ,  T a r g o w a  30, H e l e n a  K o n d r a s z «  w s k a ,  
b u f e t  n e  k o l e j c e  M a r e c k i e j ,  S a b i n a  S z c z e c i ń s k a ,  h n f e t  

w  t e a t r z e  P r a s k i m ,  J ó z e f  S m y c z y ń s k i ,  h a n d e l  w i n  ł  w ó ­

d e k ,  T a r g ó w e k ,  J u i j a n ó w k a  3 .

( C z ę ś ć  p i e r w s z ą  n i n i e j s z e g o  w y K a z f  p o d a l i ś m y  
w  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  „ G a z e t y  P .  P . “ )  (D z . Frz. K o ­
ni's. Rządu st. nr. Warszawy z dn, 9 -V II-9 2 1  r, Jdi 151)

Z N A L E Z I O N E  P R Z E D M I O T ' 7.

S ą  d o  o d e b r a n i a  w  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  K n «  

m i s a r j a t u  R z ą d u  a a  m .  s t .  W a r s z a w ę " ,  n a s t ę p u j ą c e  

p r z e d m i o t y ,  z n a l e z i o n e :

1 )  U  p r z e j a z d u  k o ł e ' o w e g o  p r z y  u l i c y  R a  z y -  

m i ń s k i e j  —  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  M i e r z e j e w s k i e g o  

F r a n c i s z k a .
2 )  W  p o b l i ż u  a w o r c a  G d a ń s k i e g o  —  p o r t f e l  z  

p a s z p o r t e m  z a g r a n i c z n y m  I I n n e m i  d o k u m e n t a m i  J a n a  

B u s z m i c z a .  , l
3) W  o o r ę b i e  K o m i s a r j a t u  X I V  —  p a s z p o r t ,  

a m e r y k a ń s k i  A l e k s a n d r a  G r z y m k o w s k i e g c .
4) W  o b r ę b i e  X I I  K o m i s a r j a t u  -  l e g i t y m a c j a  

w o j s k o w a  r e f e r e n t a  S e k c j i  V  E u s t a c i . j u s z a  D e g ó r s k i e g o .
5 )  N a  u l i c y  M i ł e j  —  z a ś w i a d c z e n i e  w y d a n e  

p r z e z  M i n .  S p r .  W o j s k ,  n a  i m i ę  A l e k s a n d r y  B a b c z y ń -  

s k i e j  i i n n e  d o k u m e n t y .
6 )  W  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  —  p a s z p o r t  o m e r y -  

k a ń s k i  J ó z e r a  J e r o z a l s k i e g o
7 )  W  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  —  p a s z p o r t  a m e r y ­

k a ń s k i  A g a t y  B o n t k o w s k i e j .  r
: 8 )  W  o b r ę b i e  I X  K o m i s a r j a t u  —  d o w ó d  o s o ­

b i s t y  K a z i m i e r z a  D r o g o s z e w s k i e g o .
9 )  N a  r o g u  B i e l a ń s k i e j  i  p l a c u  .  e e t r a i n e g o  —  

b r a n s o l e t k a  p o s r e b r z a n a .  1 1
10) Na placu T r z e c h  K r z y ż y  —  zasłona p ł ó c i e n  

na o o  samochodu.
U )  W  p a r k u  p r a s k i m ,  z a k o p a n e  w  z i e m i  —  s u ­

k i e n k a  c z a r n a ,  b l u z k a  b i a ł a  b a r c h a n o w a ,  2  k o ł n i e r z e  

n a r a m i e n n i k i ,  3  p o ń c z o c h y  c z a r n e ,  2 4  p o c z t ó w k i ,  
r ó ż n a  k o - n s p o n d e n c j a ,  k r z y ż y k  d r e w n i a n y  z  f i g u r k ą  

m e t a l o w ą .
12) f’ S a s k i m  o g r o d z i e  —  1 5  m a r e k  p o l s k i e .
13) N a  p l a c u  w y ś c i g o w y m  —  p a p i e r o ś n i c a  S T e b r -  

n a  p a m i ą t k o w ą .  1
14) N a  p l a c u  B a n k o w y m  —  r o r e o k a  d a m s k a  

s k ó i z B n a .  z a w i e r a j ą c a  10.670 m a r e k  i d r o b i a z g i .
(D z . Urz. Komis. Rządu st. m. Warszawy Nr. 154 

z dn. 13 Vn.921 r.)

s p o d z ie w a ć  do jesieni w  Europie, wobec pizy- 
puszczalnego ustąpienia obecnego rządu an­
gielskiego.

Świeżo bowiem z ra< ji zaproszenia orzez 
prez. Hardinga mocarstw europe;skich na kon­
ferencję w sprawie ogólnego rozbrojenia, pra­
sa angielska, zwłaszcza piasa lorda Mortc'iffa 
z „Tim esem " na czele rozpoczęła wielki atak 
na Lloyd G eorge’a, oświadczając, ih  nie nada­
je sie on do tej roli, jako skompromitowany 
swą polityką wobec Stanów Zjednoczonych. 
Ponieważ Lloyd George odpowiedział na te a- 
taki odebraniem „Tim esow i" charakteru pisma 
półurzędowego, rozpoczął się okres zwalczania 
gabinetu Lloyd George’a przez poczytne w Lon­
dynie o ’ gany prasy, jak „Tim es1 „Ełaily Mai 
etc., że zaś trwające konferencje Rady Dom - 
niów angielskich, czyli „gabinetu dominiów", 
jak się to oficjalnie nazywa, również wykazały 
konieczność radykalnej zmiany polityki angiel­
skiej, jest więc nadzieja, że gabinet Lloyd Ge 
orge’a do jesieni ustąDi miejsca innemu zespo­
łowi, opozycyjnemu wobec dotychczasowych 
wytycznych polityki zagranicznej, a wtedy spo­
dziewa się Francja, że i w sprawie Gornego 

.ŚląsKa stanowisko Anglji będzie mniej nieu 
stępliwe.

Te dwa zatem kierunki, francuski i an­
gielski, w sprawie wdrożenia, względnie p o ­
spieszenia rozstrzygnięcia kwestji'górnośląskiej 
zwalczają się narazie. Dlatego niewiadomą jest 
data zebrania się Rady Najwyższej. Jesteśmy 
bo ciągle jeszcze w okresie anglo-francuskicb 
rozdzwiękow, dzięki czemu Rada Najwyższa ze- 
biać się nie może. Równocześnie zaś idą 
w odwłokę pilne, ważne sprawy Wschodu i Za­
chodu, które czekają ostatecznego sądu i de­
cyzji.

D i Adam Breeg.

Dopiero na przyszły tydzień Sejm zbierze 
się na sesję — jak teraz obiega pogłoska 
czterodniową. Ponieważ atoli posłowie pragna 
przeprowadzić dyskusję budżetową podczas 
pierwszego czytania budżetu, jak to zresztą by­
wa w zwyczaju w mnycn parlamentach, i po­
nieważ zechcą zapewne przeprowadzić dysku­
sję podczas pierwszego czytania ordynacji wy*
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borczej sejmowej, — przeto należy wątpić, czy 
sią istotnie uda zakończyć obie dyskusie w cią­
gu czterech posiedzeń plenarnvch. Należy na­
wet przypuścić, że te obrady zajmą, co naj­
mniej, również pierwsze dni sierpnia.

Nie koniec na tem!
Cześć stronnictw domaga sie od rządu 

taniego przyspieszenia prac sejmowych, by 
umożliwić dokonanie wyborów jeszcze w roku 
bieżącym. To znaczy, że sejm prócz budżetu 
musiałoy załatwić obok ordynacj wyborczej do 
sejmu, także i ordynacje wyborczą do senatu. 
Ta ostatnia zaś musi być odmienną, niż pierw­
sza. ponieważ skład wyborców bedzie inny. 
Trzeba bedzie inaczej wykrajać okręgi wyborcze.

Wszystko to zajinie więcej, daleko więcej 
czasu, niż cztery posiedzenia zwłaszcza, jeżeli 
sejm polski nada dyskusji budżetowej ten cha­
rakter, jaki mu nadają parlamenty zagraniczne. 
To znaczy: charakter polityczny. Bo właśnie 
pierwsze czytanie budżetu służy do tego, by 
zgłaszać pod adresem rządu całą sumą kryty­
ki, żądań, niezadowolenia i naodwrót sumę mo­
żliwie największą zautania, pochwał i uznania 
dla działalności władzy wynonawczej.

Pewne zapowiedzi opuzycji prawicowej 
w sejmłe naszym, wygłaszane ostatniemi ty­
godniami. nie pozostawiają żadnej wątpliwości, 
ze również i u nas pierwsze czytanie budżetu 
ma nosić ten charakter polityczny. Wpłynie to 
niewątpliwie na zainteresowanie zarowno w sej­
mie samym, jak i poza sejmem owem pterw- 
szem czytaniem budżetu, lecz równocześnie 
przedłuży sesję.

Należy więc przygotować się r.a prawdo­
podobnie dłuższą sesję sejmową w pierwszej 
połowie sierpnia.

Adam Now icki

Z  rynku zb o żo w eg o .

Już orzed tygodniem zaznaczaliśmy na 
tem miejscu, że uwaga ogółu winna się obec­
na  skierować na stan rynku zbożowego, na 
którym koncentrują się najważniejsze zagacłn.e- 
nia, nietylko gospodarcze, lecz i socjalne. Opec- 
nie możemy stwierdzić, że zainteresowanie 
w tej dziedzinie stopniowo wzrasta, zwracają 
się, przedewszystkiem. ku przewidywaniom plo- 
now tegorocznych.

W  tym zakresie posiadamy już dane kon­
kretne, podług których oziminy są w całem 
państwie bardzo dobre i w niektórych miejsco­
wościach dadzą o 100”/„ więcej, niż w roku 
zeszłym. Natomiast zboża jare ucierpiały wsku­
tek posuchy, jakoteż trawy i rośliny pastewne, 
zwłaszcza w gruntach piaszczystych. Specjal­
nie dała się posucha odczuć w północnej częś- 
ci Wielkopolski, obecnie także przybiera więk­
sze rozmiary na Mazowszu. Brak deszczów 
obfitszych zaszkodził ziemniakom w Małopols- 
ce zachodniej i częściowo w Kongresówce, tak, 
jak przymrozki wiosenne odbiły się ujemnie 
na hreczkach i prosach. O ile chodzi o ziem­
niaki, sytuacja mogłaby uledz zmianie na lep­
sze, gdyby w liocu spadły deszcze. Poprawi ■ 
łyby one zbiory ziemniaków nawet w tych 
oKolicach, w których kartofle są zagrożone 
przez posuchę.

Wskutek małego zbioru naw, oraz koni­
czyn, jak niemniej wskutek długotrwałej posu­
chy, już obecnie zaczęły ceny bydła spadać w 
Północnej W :elkopolsce, na Pomorzu, a nawet 
w zachodniej Małopolsce. Na jesień oczeki­
wana jest znaczna zniżka cen bydła W  tych 
warunkach sprowadzanie zboza z zagranicy 
OKaże się zbędnem. o ile granice państwa bę­
dą szczelnie zamknięte. Na ten warunek zwra­
caliśmy już raz uwagę, obecnie powtarzamy ją 
z całym naciskiem, gdyż ooinja w sprawie te­
go zamknięcia jest najzupełniej zgodna zarowno 
w sferach rząaowych, jak społecznych Współ­
działanie w tym kierunku policji, we właści­
wym zakresie jej czynności, niewątpliwie mo­
głoby być bardzo stateczne. Zwłaszcza poli­
cja kolejowa i w okręgach pogranicznych mia- 
tahy w tej dziedzinie szerokie pole do azia 
tania.

Handel zbożem nie przybrał jeszcze więk­
szych rozmiarów, jakoteż jego sprawy nie są 
dostatecznie wyjaśnione. Na razie wiadomo, 
te właściciele ziemscy ujawniają chęć realizo 
^ania zbiorów w jaknajkrótszym czasie. la

sama chęć szybkiego realizowania zbiorów pa­
nuje i wśród małorolnych, którzy śpieszą się 
ze sprzedażą w celu wyzyskania konjunktury, 
względnie wysokiej w chwili obecnej ceny dla zbo­
ża. Popyt na zboże jest już dość znaczny 
z powodu zupełnego braku u nas zapasów 
ziarna zeszłorocznego. Największymi odbiorca­
mi są na razie duże młyny, które skupują zbo­
że bezpośrednio od producentów na przemiał 
i zaopatrzenie miast w mąkę. Młyny nie ro­
bią zapasów zboża, lub mąki, gdyż czekają na 
wyjaśnienie sytuacji i na zniżkę cen.

Drugim poważnym odbiorcą jest ministe­
rjum rolnictwa, które za Dośrednictwem syn­
dykatów rolniczych skupuje już zboże na za­
siew jesienny dla kresów.

Przez tych dwóch najpoważniejszych w 
chwili obecnej odbiorców czynni też są na ryn­
ku drobniejsi odbiorcy, przedewszystkiem po­
mniejsze młyny prowincjonalne, które płacą 
największe ceny rolnikom, a to dlatego, że mą­
kę swoja zbywają niezwłocznie, gdy tymcza­
sem młyny duże mogą wycofywać wyłożone 
kapitału na zboże po upływie kilku tygodni 
dopiero.

Za żyto świeże rolnicy rządaią około
7.000 marek za 100 kilogramów. Za żyto, któ­
re ma być naładowane dla dużych młynów 
w miastach, cena dochodzi do 61/i tysiąca 
marek za 100 kilogramów.

Wśród kupców zbożowych przeważa , zda­
nie, że ceny wkrótce ulegną pewnej zmianie.

Z g iełdy.
Fe je letnie i wyludnienie sezonowe War­

szawy wywierają wpływ widoczny na rostrój 
giełdowy, który staje się wybitnie małoczynny.

Kursy walut zagranicznych i dewiz wyka­
zują tendencję zniżkową, aczkolwiek w ostat­
nim tygodniu różnice kursowe nie bvły znaczne.

Cena rubli stale się obniża
Na rynku papierów dywidendowych rów­

nież poważni ijszych zmian nie zanotowano.
Ceny metali szlachetnych od pewnego 

czasu utrzymują się na jednym poziom ie. 
W  ostatnich dniach za 10C złotych rubli płaco­
no około 85.000 marek polskicn. N !e są to 
jedrak ceny urząaowe, lecz płacono w tran- 
zakcjach prywatnych. f

„N a jg łu psza  sp raw a".

W  szczelnie zamkniętym dla niepowoła­
nych, gabinecie prefekta policji miasta Antwer- 
pji, zapanowało przygnębiające milczenie. Sam 
prefekt, siwowłosy, o rumianej twarąy i żywem 
spojrzeniu p. Van Huysf siedząc w swoim fo ­
telu, dla pokrycia gnębiącego go niepokoju, 
bębnił palcami w deskę biurka. Szef wydziału 
detektvwów, do czysta ogolony, młody jeszcze
i wysmukły p. Draart, przechadzał się wzdłuż 
obszernego pokoju z trzaskiem wyłamując pal­
ce u dłoni białych i niezwykle pulchnych, Dwaj 
panowie stojący pod ścianą obwieszoną trofe­
ami policyjnemu, tylko przygryzali wargi.

— Nic tedy? — zagadnął p. Van Huyst, 
przerwawszy swoje bębnienie.

—  Nic literalnie. — brzmiała z trzech ust 
odpowiedź-

P. Draart dodał jeszcze:
— W  łeb sobie przyjdzie chyba palnąć. 

Coś podobnego...
Prefekt nerwówo zeiwał się z fotelu, przy­

siadł na biurku i zawołał, miarkując jednakże 
głos, w imię zasady, że i ściany miewają uszy.

—  Jest to najgłupsza sprawa jaką znam 
od trzydziestu lat mojej służby policyjnej. Bo 
jeżeli zmysłów nie postradałem, było to tak. 
Przy ulicy Omeganek. w blizkiem sąsiedztwie 
ogrodu zoologicznego jest dom, jeden z wielu. 
Trzy okna szerokości, trzy piętra. Zajmuje go 
rodzina Schmidtów, przed piętnastu laty przy­
była z Berlina i tu osiadła. Na najwyższem 
trzeciem piętrze mieszka lokatorka, wdowa po 
oficerze marvnarki, pani Boyer, osoba niemło­
da, silnej budowy, prawie atletka. Oprócz em e­
rytury, posiada jeszcze rentę od sumy zapisa­
nej przez krewnego. O tóż tę panią, w nocy, 
tydzień temu „ktoś" zamordował i ograbił. Czy­
nię nacisk na wyrazie „ktoś" dla zaznaczenia 
fatum jakie was ściga, moi panowie, was, któ­
rzy stanowicie czoło wywiadowców antwerp- 
skich.

— To prawda! — mruknął p. Draart, wciąż 
zatrudniony wyłamywaniem palców.

Prefekt sięgnął po plikę papierów. Były 
to niestety, dopiero rozpoczęte akta sprawy
0 morderstwo. P. Van Huyst wydobył jeden * 
z protokułow i uderzając palcem w papier, czy­
ta! wiersz za wierszem;

— Oprócz denatki, w domu mieszkają je­
szcze cztery osoDy Służąca. Małgorzata Vergean 
svDia w swoim pokoiku w suterenie, p. Schmidt 
ODok ;to*owego w gabinecie na parterze, pani 
Schmidt z córką Wilhelminą, na pierwszerr 
piętrze. Na drugiem piętrze jest salonik, w no­
cy zawsze pusty tj. bezludny. Panowie — zwró­
cił się do dwóch detektywów — chciejcie pow­
tórzyć nr wyniki swoich obserwacji.

Jeden z nich mówił:
— Nie potrzebuję zapewniać pana szefa, 

iż ja i kolega Melton, uczyniliśmy wszystko, 
co leżało w naszej mocy dla schwytania wątku 
rzeczy. Morderca, jak należy wnioskować, dostał 
się dc dpmu przez sąsiednie posesje. Po de­
sce ułożonej w ogródku z deski pomiędzy 
grządkami, po ławce drewnianej wszedł praw­
dopodobnie przez otwarte okno do sypialni- 
Sc nmidta, stąd, korzystając z jego  twardego 
snu, przeszedł • do sieni o podłodze majoliko- 
wej po schodach wyłożonych miękkim chodni­
kiem dostał się z wszelko pewnością na trzecie 
piętro, zamordował ofiarę ezemś baiazo cien 
kiem i ostrem, poczem... *

— Niech pana i pańskiego kolegę porwą 
wszyscy djablil — krzyknął w uniesieniu pre­
fekt. — Darujce mi moją p* sję, aież to można 
rozum postradać. Same przypuszczenia i ani 
jednego pozytywnego dowodu! Cóż pan na to, 
panie Draart?

— Ja, nic. Zupełnie nic — odparł szef 
ń  etektywów wymijająco. -  W iem  tylko, że dziś 
jeszcze złożę panu Drosbę o dymisję.

— Byłoby to z pańskiej strony tylko do­
wodem i iemocy. Co się dzieje ze zwłokami?

— Wciąż jeszcze leżą w „m ordze", bo 
wszak...

Dalsze słowa przerwało mu ukazanie się 
starego, zaufanego poMcjanta— woźnego, przy­
dzielonego do osodv prefekta.

Stary wąsacz zamknął drzwi za sobą.
—  Co powiesz Lemam? — zapytał zwie­

rzchnik.
— Sam nie wiem iak to powiedzieć —  

odparł — ten nasz Vitoux, myślę, że zwarjowal.
— Jaki Vitoux, nie znam żadnego Vit<">ux— 

żachnął się prefetct. >
— To prawda. Pan prefekt nie może znać 

wsftysfkich naszych Dopvchadeł i nieużytków. 
Tpn Vitoux, coś od roku wałęsa się w wydziale 
laboratorjów kryminalnych. Właściwie, jak mi 
mówteno, bardziej on tam przeszkadza niż po­
maga. Porałem  jest bardzo cichy, skromny
1 jak to mówią, nikomu wody nie zameci. Lecz 
od kilku dni, jak myślę, djabeł w mego wstą­
pił. Co chwila ucieka z biura, dziś zaś zupełnie 
zwarjował. Kazał się zameldować panu prefek­
towi, powiada, że me coś ważnego do zara- 
Dortcwania. Mówi, że jeżeli go pan szef nie 
przyjmie to... tu ao gabinetu w lezie przez okno. 
Niesłychane rzeczy, on, zwyczajny kancelista 
śmiał pow iedzieć  coś podobnego!

P. Van Huyst uczynił gest tonącego, któ­
ry brzytwy się chwyta.

—  Dobrze, niech zatem wejazie.
Przed obliczerr 'w ysok iego urzędnika po­

licji, sstanął młody człowiek o twarzy bladej 
w odzieży podniszczonej, istny typ kopciuszka 
kancelaryjnego.

— Co pana sklan.a do przeszkadzania m. 
w naradach z tymi panami? — zapytał z nieta- 
jonem rozdrażnieniem.

— Nic ważnego, panie szefie — odrzek 
z sarkazmem w tonie — tylko...

— Tylkc co?
— Tylkc że... odnalazłem mordercę pan 

Boyer z ulicy Omeganek. 1
Wśród obecnych nastąpiło łatwe do zro­

zumienia poruszenie
• — Pan, pan odnalazłeś? Czy ci się nie 

sm młodzieńcze?
— Odnalazłem go zupełnie na jawie.
— Jakim cudem?
— Zupełnie bez udziału cudu — rzekł 

śmielej i z irooją zv’yciezcy. — Wytropiłem gr> 
poprostu na podstawie laboratoryjno-naukowei.

Szef jeszcze nie dowierzał, biorąc to 
wszystko za przechwałki manjaka, usiłującego 
odznaczyć się tanim kosztem.

Nacisnął guzik elektryczny.
— Prosić mi durektora laboratorjum kry­

minalnego. Niechże mi wvjaśni zkąd bierze 
genjuszów, którzy mają oawagą arwić ze swe-
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go zwierzchnika. Vitoux zaciął się i najspo­
kojniej oczekiwał nadejścia swego najoiiższego 
rozkazodawcy.

Dr. Varżgs, wpadł zadyszany i przejęty. 
Groźnym wzrokiem ogarnął intruza, który już 
nie oczekiwał na nowe zapytania lecz śmiało 
podniósł głos.

—  Od roku przeszło jestem używany w 
laboratorjum do mycia szklanek i wylewania 
zużytkowanych płynów chemicznych. To mi 
nie przeszkadzało, w godzinach pobiurowych 
bawić się mikroskopem i drobnsmi analizami. 
Ponadto czytaiem wiele podręczników w za­
kresie poiicyjno śledczym. Na wieść o nie­
szczęśliwych wynikach śledztwa w sprawie pa­
ni Boyer, spróbowałem roboty na własną rękę.

— Gdzież więc jest morderca? — wtrącif 
szef z niedowierzaniem.

— Za pozwoleniem, panie prefekcie. Je­
stem zmuszony prosić o możność poczynienia 
wyjaśnień od początku. Przedewszystkiem 
oświadczam iż popełniłem bezprawie. Chcąc 
się dostać do domu przy ul. Omegenck, sfał­
szowałem legitymację. Wytarłem napis „Kan­
celista" wypisałem zaś „Komisarz policji". 
Zaraz, oto dokument mojej winy. Następnie 
poszedłem tam i zbadałem stan zwłok. Mor­
derca był sprytny lecz natrafił na mnie, który 
unrem patrzeć przez lupę i noszę ze sobą na 
wszelki wypadek oaczynniki chemiczne. Rana 
była zadana przez zbrodniarza w szyję ofiary 
za pomocą szpilki umaczanej w bardzo silnym 
roztwoize kurrary. To działa prawie błyska­
wicznie i prawie bez bolu. Kurrarę przywozą 
ze sobą marynarze przeważnie z Azji południo­
wej. W  porcie wyszukałem iź stoi tam na 
kotwicy statek, przed kilku dniami przybyły 
z Jawy. W  liczbie marynarzy tworzących osa­
dę „FJyinga", Max Van Rooses zamieszkał 
przy starej ciotce właśnie przy ul. Omegenck. 
Na mocy mojej sfałszowanej legitymacji uwię­
ziłem go tymczasowo. Ustaliłem taż, że brak 
wszelkich śladów na miejscu zbrodni pochodził 
ze źróała zupełnie natjralnego. Zbrodniarze 
azjatyccy, zwłaszcza w Azji o kLnacie gorą­
cym, dla zatarcia tropów występują zupełnie 
nago, ręce zaś owijaja szmatami. Rooses czę­
stym bywał gościem w Azji i wszystko to so­
bie przyswoił. I jeszcze jeden szczegół. Speł­
niwszy morderstwo nie schodził ze schodów 
jakby to uczynił przeciętny zbrodniarz, lecz 
zwinnie zjechał na poręczy. Pod miarką lupv 
na poręczy odnalazłem ślady zadrapań cis'a. 
Oględziny ciała mordercv, moja odkrycia stwier­
dziły w zupełności.

—  Którędyś jednak wszedi do domu?
— Przez dach a następnie oknem. Był 

w zmowie z ciotką która wiedziała coś o sto­
sunkach sublokatorki. T ę damę kazałem po­
licjantom przyprowadzić tu do pana prefekta. 
Zabrano jej kosztowności zrabowane Dani Boyer. 
Czeka tu w sali przyjęć, pod konwojem.
• •   .

W  kilka godzin po sprawdzeniu doniesień 
Vitoux został zamianowany starszym sierżan­
tem detektywów. Jednocześnie za sfałszowa­
nie'legitymacji, prefekt skazał go na sześć go ­
dzin aresztu. tłum. W, K.

N ow y kurs dla posterunkowych, w  szjtofe 
okr. kmdy P. P. m. st. Warszawy.
Z dniem 11 lipca r. b. rozpoczął się nowy 

kurs wykładów dla posterunkowych w szkole 
policyjnej Komendy P .  P. m. st. Warszawy przy 
ul. Przemysłowej 31. Wykłady podzielone są 
na dwa kursy 1 -szy kurs dla posterunkowych 
skoszarowanych, przeznaczony ala posterunko­
wych, krórzy czas dłuższy służą w policji i kurs 
2 -gi. dodatkowy, przeznaczony specjalnie dla 
nowoprzyjętych.

Do 1-go kursu dla skoszarowanych, Kie­
rownicy Inspekcji delegują po 14-tu posterun­
kowych kawalerów względnie żonatych, którzy 
się zgadzają na skoszarowanie ,w szkole, Kie­
rownik Rezerwy ó posterunkowych i Urzędu 
śleaczego 2 -ch wy w iaaowcćw.

Do 2-go kursu lin przychodzących delego­
wani być mają tylko nowcp-zyjęci w liczcie, 
jak na kurs 1-szy,

Do 1-go kursu delegują Kierownicy Insp°k 
cji najlepszych posterunkowych. Posterunkowi, 
wyztiacztni do obydwóch kursów, stawili sis 
w dniu 12 lipca r. b. o godz. 10 przed poiu- 
driem  w szkole policyjnej przy ul. Przemysło­
wej, przyczem zastosować się mają do instruk­
cji, podanej w Rozkazie Dz. Na 1292.

Wykłady dia przychodzących odbywać się 
bęaa od godz. 8 rano do godz. 12 w poł. i od 
2 pp. do do 5 pp.

■ Przychodzących posterunkowych ooowią- 
zują w szkole wszystkie przepisy wydane dla 
pozostałych słuchaczy.

■ Delegowani do szkoły na obvdwa kursa 
winni stawić się w szkole policyjnej d p z kara­
binów i bagnetów oraz winni być zwolnieni od 
zajęć służbowych, t

Skład personelu szkolnego, następujący:
Obowiązki Komendanta szkoły i Komen­

danta 1-szej klasy dla skoszarowanych powie­
rzono czasowo aspirantowi Hipolitowi Manow- 
skiemu.

Komendantem klasy 2-ei dla przychodzą­
cych mianowano aspiranta Władysława Rod- 
kiewicza.

Jako wykładowców przeznaczono:
Dla historji Polski i geografji—• Komisarza 

Wacława Klamrzyńskiego.
Dla ' nauki ■ czytania, pisania, rachunków, 

oraz przepisów biurowych —  asp. Józefa Ra- 
cięckiego.

Dla hygieny i ratownictwa— nadkomisarza 
Gustawa Licf^enszteina.

Dla służby śledczej — aspiranta Leonarda 
Dobieckiego.

Pogadanki oświatowe będzie prowadził 
komisarz Józef Horecki. *

Dla Instrukcji służnowej, nauki strzelania, 
ćwiczeń z bronią, musztry t gimnastyk' wyzna­
czono komendantów klas.

Egzamin V  kursu szkoły posterunkowych  
w e L.wowie.

Dn. 28-VI 1921 r. odbył się egzamin V-qo 
kursu szKcły posterunkowych przy Kumendzie 
Pol. Państw, we Lwow.e, w pięknie, choć skrom- 
mnie przystrojonej sali przy ul. Kazimierzow­
skiej pod przewodnictwem inspektora p. Patra- 
szswskiego w ODecności komisji i zaproszonycn 
gości. Egzamin dał wynik w całej pełni dodat­
ni. Kandydaci, w liczbie kilkudziesięciu, wyka­
zali naogół spory zasób inteligencji i gruntowne 
obznajomienie się z nagromadzonym materjałem 
tak teoretycznie jak i praktycznie we wszyst­
kich przedmiotach (prawo karne, procedura kar­
na, administracja, instrukcja służbowa i histo^ja 
Państwa Polskiego). Jeżeli się zważy, że prze­
ważna część kandydatów posiada zaledwie kil­
ka klas rzkoły ludowej, a kurs trwa stosunko­
wo krotko, to odpowiedzi dawane przez nich 
mogry wywołać podziw. Najmilsze zaś wraże- 
żenię sprawiła znajomość historji ojczystej.

Jest to niewątpliwie zasługą nietyiko ucz­
niów, lecz w większej mierze owocem  znako­
mitej pracy grona instruktorów, którym należy 
się za to podzięka i szczere pełne uznanie.

Ukończenie drugiego kursu przodowników  
w  szkole policyjnej w e  Lwowie.

Z końcem czerwca r. b odbył się w 
szkole policyjnej przy okr. kmdzię we Lwowie 
egzamin drugiego kursu przodowników. Do 
ę-zaminu zasiadło 48 frekwenŁantów, z czego 
13-tu zdało go z postępem bardzo dobrym, 
28-u z postępem dobrym a 7-u z ■ postępem 
dostateczny m.

Utworzenie ekspozytury posterunKu P. P.
Rozkazem z dn. 28,V .1921 r. L. 373 pf. 

utworzzła Okr. Kmda P. P. w Stanisławowie 
na czas przejściowy ekspozyturę p o s te -u n k u  
P. P. w Brusturach w pordecie kossewskim 
ze względu na szerzący się w tamtejszej ok o­
licy bandytyzm, w sile 5-ciu ludzi.

B j r  i  A Ł A W  
F o i / i c j i

WIELKOPOLSKA.
W okręgu policyjnym Poznańskim, w o- 

kresie cd  16 do 24 czerwca r. b. policja are­
sztowała.

W  Poznaniu: za dezercję 1 osopę, za wy­
stępki przeciwko moralności 24 osób, za piiań- 
stwo dla bezpieczeństwa aresztowanych 31 osób, 
za złodziejstwo 36 osóo, za żebractwo 4 osoby,

z ł  morderstwo 1 osobę, za w łóczęgostwo 12 
osób, za przemytnictwo 2 osoby, na żądanie 
władz 7 osób. za oszustwo 4 osoby, za szpie­
gostwo 1 osobę, za nielegalne przekroczenia 
granicy 6 osób, za dzieciobójstwo 1 osobę, za 
koniokradztwo 1 osobę, ze paskarstwn 1 oso­
bę. Skonfiskowała za usiłowanie przewiezienia 
do b. Kongresówki 64 funty cukru, 80 bochen 
ków chleba, 47 butelek likieru, 20 pęcherzy o- 
kowity czystej, 12 oęch erzy  okowity do pale­
nia, 98 paczek tytoniu, 11 funtów cukierków, 
6 funtów masła i 8 funtów mąki. .

W  Bydgoszczy za dezercję 1 osobę, za 
pijaństwo dia bezpieczeństwa aresztowanych 6 
osób, za złodziejstwo 16 osob, za żebmetwo 4 
osoby, za morderstwo 1 osobę, za w łóczęgo­
stwo 6 osób, na żądanie władz 2 osopy, zą 
paserstwo 1 osobę, za sprzeniewierzenie 1 o- 
sobę, ze rozruchy uliczne 5 osób, za bolsze’ 
wizm 1 osobę.

W  Czarnkowie: za dezercję 1 osobę, za 
kradzież 1 osobę, za szpiegostwo 4 osoby, za 
aziecioDójstwo 2 osooy, za przemytnictwo 1 
osobę.

W  In ow roc łew iu : jza złodziejstwo 2 oso­
by, za morderstwo 1 osobę, za oszustwo 1 
osobę. , i

: W  Lesznie: za złodziejstwo 2 osooy, za 
ebiactwo 1 osebę, za w łóczęgostwo J osobę, 

za szpiegostwo 1 osobę, za przemytnictwo 2 
osoby, 2a zgwałcenie 1 osooę, za bydłokradztwo 
I osobę.

W  Nowym  Tomyślu: za dezercję 1 oso­
bę, za koniokradztwo 1 osobę.

\W okręgu pońcyinym Toruńskim, iw  cią­
gu 13 i 14 lipca; i

W Toruniu: za żebraninę 2 osopy. za zło­
dzie jstw o 5 o só d , za p rzem ytn ictw o 1 osobę.

W  Grudziądzu: za złodziejstwo 8 osób, 
za przejść.e granicy 1 osobę, z ł  występki prze­
ciwko moralności 4 osoby1, za w łóczęgostwo 1 
osobę.

W  G n ;ew 5e: za złodziejstwo 1 osobę, za 
opór policji 4 osoby.

.W  Chojnicach: za występki przeciwko
moralności 1 osobę, za opór rozporządzeniom 
policji 12 osób. . «•

W  Pucku: za obrazę Państwa Polskiego 
1 osobę, za nielegalne przejście granicy 1 oso­
bę, za przemytnictwo 3 osoby.

W  T czew ie : za przemytnictwo 2 osoby, 
z? w łóczęgostwo 1 osobę. I

i W  W ejcherow le: za nielegalne przejście 
granicy 2 osoby.

* **
W  okręgu policyjnym Lubelskim, we­

dług wykazu lubelskiego urzędu ś’ed., w mie­
siącu czerwcu policja aresztowała: bandytów 11 , 
koniokradów 7, za rabunek 5 osób, włamywa­
czy 4, zabójcę 1, złodzieiów 2. Energiczną 
działalnością wyróżniła się ekspozytura śledcza 
w Siedlcach oraz jej kierownik p. Nowosielski.

* , *

W  Warszawie, według wykazów, urzędu 
śledczego, w czasie od 13 do 19 lipca r. b. 
policja aresztowała: na żądanie władz 1 osobę, 
za złodziejstwo 36 osób. za przywłaszczen-e 2 
osoby, za włóczęgostwo 2 osoby, za dezercję 
1 osobę, za spędzenie płodu 1 osobę, za prze­
prowadzanie rewizjj w imieniu policji 2 osoby 
za bolszewizm 4 osoby, za nielegalny handel 
tyton:em 1 osobę, za bójkę 1 osobę, za ko- 
nickradztwo 1 osobę, za awantury 2 osoby; 
wykryta 4 kiadzieże. oraz 1 potajemną gorzelnię.

W  ca łem  Państwie w okresie od 14 do 
19 lipca policja wykryła 37 kradzieży, 2 mor­
derstwa. 1 koniokradztwo. 1 bydłokradztwo 
i aresztowała za rozmaite przestępstwa 226 osób.

P i s m  K o n fM o  M soaa .
*  ( D o k o ń c z e n i e ) . .

P . Minister Skulski *)

w swem przemówieniu ooszernie petraktowaf 
kwestję reaukcji poiicji:

„Redukcja ta będzie za'eżałŁ z jeanej stro­
ny od uporządkowania stosunków w rałyrn

* )  C z ę ś C  p r z e m ó w i e n i a  d o t y c z ą c ą  s t o s u n k u  p o ­
l i c j i  d o  a d m i n i s t r a c j i  p o d a l i ś m y  w  p e p r z e d n i e m  n u ­

merze.
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Państwie, a z drugiej strony od wartości ma- 
tarjaiu ludzkiego, który w policji będzie. Słusz­
nie tu byio poakreślone, że w tych ciężkich 
i trudnych warunkach, w jakich policja organi­
zowała się, aoboi ludzi nie był jednolity. Ludzi 
wykwalifikowanych, wyszkolonych, obeznanych 
z ooowiązkami, mamy nie wiele, reszta wyma­
ga mimo swej dobrej woli dłuższego czasu do 
wyszkolenia. Po za tem trzeba podkreślić, że 
P o  .cja sprawuje cały szereg czynności, które 
z czynnościami policyjnemu nie mają nic wspól­
nego, Pan Komendant Borzęcki wspominał tu­
taj o pewnych takich wypadkach, jak wykony­
wanie funkcji straży granicznej, straży kolejo­
wej, władz sanitarnych, dodać jeszcze trzeba te 
które szczególnie absorbują policję, jak na- 
przykład doręczanie awiz. Wymaga to również 
znacznej ilości osób. Nie dawno jeszcze w w ię­
ziennictwie policja była używana do transpor­
towania więźniów, do pilnowania więźniów 
w szpitalach, do pilnowania kas, jak również i na 
kolejach, z powodu rozbijania transportów. Gdy­
byśmy przejrzeli statystyki policji w innych 
państwach i porównali ze stanem policji u nas, 
to przysziibyśmy dc przekonania, że u nas, 
P o l i c j i  jest znacznie mniej niż w innych pań­
stwach Uważam przeprowadzenie redukcji 30% 
za duży krok naprzód w miarę tego, jak ta 
redukcja będzie się odbywać, będziemy mogli 
zastanowić się, czy dalsza redukcja może na­
stąpić bez uszczerbku dla państwa.

Poruszył też p. Skulski sprawę uposażenia 
policji. O warunkach maćeijalnych możnuby 
mówić nietylko co do samych funkcjonarjuszy 
pclicji, ale w ogóle co do wszystkich urzędników 
i pracowników państw mych. O ile znajdujemy 
na innych urzędach pewną ilość ludzi wykwa­
lifikowanych do funkcji urzędniczych, o He pe­
wien zastęp inteligencji poświęca się ideowo 
swym obowiązkom urzędniczym, to musimy 
inaczej spojrzeć na niższego funkcjonariu­
sza policji. W  wieikiem mieście, w rrreście fa­
brycznym, niższy funkcjonarjusz policji rekrutu­
je  się przeważnie z robotników fabrycznych 
i słyszy się pytanie, dlaczego jego  kolega, któ­
ry pozostał w fabryce, otrzymuje 30.000 mk 
miesięcznie, a on, funkcjonariusz policji, co u- 
ważał swe stanowisko w hierarchji społecznej 
za pewnego rodzaju awans, otrzymuje osiem, 
dziesięć tysięcy marek. Rozumiem Tzdaję sobie 
doskonale sprawę, że ciężki stan finansowy pań­
stwa wymaga oszczędności i wymaga od wszy­
stkich, którzy miłują państwo, pewnych ofiar. 
Dlatego podkreślam, że o  ile mowa jest o in­
teligencji, która znosi jako tako biedę, dla niż­
szych funkcjonarjuszy policji przedstawia to 
o w le’e większe trudności.

Personel policji podlega selekcji. Selek­
cja w kierunku dodatnim, jest to dobór 
ludzi przez usuwanie nieodpowiedr ich. jedno­
stek, druga selekcja w kierunku ujemnym, to 
jest uciekania z posad tych iudzi, którzy są 

najbardziej wartość.owi pod względem or­
ganizacyjnym a często i pod względem 
fachowo-moralnym. Następuje pewnego rodza­
ju wyścig, ludzie masowo w y s tę p u ją  z organi­
zacji policji państwowej, stopniowo pozostaje 
materjał coraz gorszy, coraz mniej zdolny, 
a z drugiej strony przez kom'etcwanic nowycn 
ludzi i usuwanie tego materjału gorszego Głó- 
wra Komenda Policji stara się te iuki wypeł­
nić. Moim zdaniem, gdy warunki ekonomiczne 
kraju się nieco poprawią, gdy wyrówna się do 
Pewnego stopnia skala uDOsaienia pomiędzy 
zarobkami w instytucjach prywatnych i w in­
stytucjach państwowych, policja państwowa ma 
wszelkie szanse posuwać się w każdym kierun­
ku i doskonalić się, gdyż większość błędów tych, 
które się widzi w samej organizacji, i większość 
błędów tych, które wynikają z powodóvz stabe- 
So wvboru materjału ludzkiego, właź- ie w tych 
Osadniczych punktach, w nienormalnym sto­
sunku uposażenia funkcjonarjuszów prywat­
nych i funkcjonarjuszów na służbie pań two­
j e j  ma istotne swoje źrodło.

1 nawet te przekroczenia, nawet i te wy­
stępki, które poszczególni funkcjonarjusze po­
pełniają, jeżeli się doDrze im przyjrzeć, jeżeli 

dobrze zbadać, jeżeli się chce brać nie ia- 
teś oderwany fakt, ale zbadać przyczynę tego 
tektu, to pc gruntownem badaniu dowodzą 

około 75°/0 wypadków wykroczeń jest po ­
wodowanych nienormalnym stanem uposażenia 

.Jeżeli się widzi te trudności, z jaki .mi 
Grganizacja się boryka, to obecnie jako bez- 
?tronny krytyk muszę stwierdzić, że ta praca 
^ st tak duża i tak ofiarna ze streny Komendy 
uiównej, że jeżeli oczywiście każdemu się na- 
eży w pracy publicznej krytyka, to ta krytyka 

strony opinji publicznej, jak i ze strony
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wszystkich czynników powołanych powinna być 
rzeczowa i życzliwa, bo praca jest w.sika a 
trudności do przezwyciężenia są też olbrzym'e.

Następnie glos zabrał [
p. kap. Remijjuss Kwiatkowski ,

nawiązując no stosunku prasy do policji:
W ostatnich czasach daje sią zauważyć 

pewna naganka prasy na policję, mówił p. kap. 
Kwiatkowski. Pragną zwrócić uwagę-, że prasa 
często paJ? ofiarą rozmaityr.h mylnych rewe­
lacji i tendencyjnych informacji. Przychodzą 
często ludzie, którzy podają mylne informacje, 
dlatego, że chodzi im o pewne załat vienie !nte- 
resów osobistych.

Prasa powinna być bardzo ostrożna. Przed 
kilku dniami naprz. została przychwycona tajna 
instrukcja bolszewików, która pomiędzy innemi 
bardzo szczegółowo opiewa na ten ternat, Jak 
należy skierować prasę polską na drogę, bv 
wytworzyć waśnie i wrogi stosunek do policji, 
rozma;tycn urzędów. Podkreślam ten fakt aby 
zwrócić uwagę i powiększyć czujność ze stro­
ny prasy na to, ażeby w dobrej woli nie pa­
dała ofiara rozmaitego rodzaju występnych 
jednostek. ,

Mówiąc o krytyce skierowanej co do dzia­
łalności pewnych osób, p. k. Kwiatkowski pod­
niósł, że byłoby rzeczą dobrą, aby prasa spraw­
dzała u odpowiednich czynników słuszność o- 
skarżen. Pizez to nie odbierze się materjału 
prasie, bo po stwierdzeniu zawsze może prasa 
daną rzecz zamieścić. W  ten sposób bądzie 
prasa działać na debro danej instytucji, a tam 
samem i na dobro państwa.

p. prokurator Popowshi.

Twierdzę, mówił o. prokurator Popowsiti, 
że istnieje w policji pewnie uposenie się właazą. To 
jest pewnego rodzaju choroba którą należy leczyć. 
Ale bez współudziału społeczeństwa, bez te­
go nietylko życzliwego ale tego prawdziwe­
go państwowego stosunku społeczeństwa do 
policji, nigdy policja nie stanie na odpowied­
niej wysokości Dotąd społeczeństwo nasze nie 
umie myśleć kategorjami państwowemi. Bez­
względnie jest to zadanie prasy, bezwzględnie 
jest to zadanie nasze, zadam? wszystkich insty­
tucji, za Jenie wszystkich nas. To jest ta mo­
ralno — wychowawcza niejako strona, ażebyś­
my od gory do dołu wszyscy myśle'i kategor­
jami państwowemi, żebyśmy się w państwie 
nie uciekali do konspiracji : względem władz 
rządu własnego, i żebyśmy odrzucili te półśro- 
deczki, których nauczyliśmy się używać w cią­
gu zeszłego stulecia, będąc pod butem tych 
trzech rajeźdzców.

Policja w stosunku do społeczeństwa, zaj­
muje stanow:sko jaknainieszczęśliwsze. Ciąg­
nie cna za sooą ten kir czarnej tradycji, jaka 
pozostała tu w dawnym zaborze rosyjskim 
poheji ; rosyjskiej, austrjackiej w Małopolsce, 
policji pruskiej w Ks. Poznańskim,. Otóż tę tra­
dycję wyplenić chcemy całą duszą, żeby cienia 
nie zostało. Mówię szczerze, że dotąd tego 
zaufania całkowitego obyw .Leli do policji, tegc 
poczucia, że Drzedstawicieł policji jest tak sa­
mo ODywatelem, niema. Tę przepaść, która 
była między społeczeństwem, a policją, a któ­
ra jednak po*ostara doujd. bezwzględnie zasy­
pać należy.

V- Otóż ze strony społeczeństwa nie widzą 
żadnego w tym k‘erunku oddziaływania, ża­
dnego w tvm kierunku wysiłku, a tu musi 
być współdziałanie wzajemne i tego społeczeń­
stwa jest za mało i prasy jest za mato. Im 
częstsze będą te konferencje z przedstawicie­
lami, tym właściwiej, będą te nie domagania 
rozwiązane.

Zdaje mi się, że tą drogą szukania łącz­
ności znajdziemy i ten szacunek i stworzymy 
te tradycje policji. Szczęśliwą myśl miał ten, 
kto zapoczątkował to zb!rzenia czynników oby­
watelskich organów policji państwowej i społe­
czeństwa. Sądzę, że będziemy mięli więcej 
konferencji, na których nastręczą się .nne kwe- 
stje, może przyjdziemy bardziej przygotowani 
l pewnym materjałem, który będziemy mogli 
przedstawić zgromadzonemu ciału zarewno po­
licji państwowej, jak i społeczeństwu.

Następnie przemówił

p. redaktor Jelleuta 

tak charakteryzując dobrą policję:
Kiedy parę lat przed wojną byłem w Ber­

linie, podówczas w czasie Zielonych Świątek 
ocibyła się wielka wystawd przemysłowa i w ie­
lu towarzyszom moim przybyłym z Warszawy 
imponował wzorowy porządek i podziwialiśmy 
sprawność poheji. Jednakże znaleźli sią inni
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ludzie o szerszych horyzontach, którzy mówili, 
że byli na większycn jeszcze festynach w Lon­
dynie, porządek panował niemniejszy, ais nikt 
n.e widział poiicjanta angielskiego. Byłbym oso-* 
biście szczęśliwy, gdyby policji zupełnie nie 
było. To byłoy ideał. Jednakże nie bąaźmy 
ludźmi spadłymi z księżyca, lub po księżycu 
chodzącymi. Powiadam, że poiicja musi być 
i wydają mnie sią r„-aturalnemi ce dezyderaty, 
poruszone przez referenta.

Otóż, aby policja była zmniejszona przy 
dzisiejszych terenach politycznych w młodym 
organizmie, gdzie wszyscy wszystko starają się 
obejść, gdzie nastąpiło -niesłychane zbrutaiizo- 
wanie, instynktów i upodlenie, nismoże być 
mowy. Są to rzeczy absolutnie niemożliwe, 
w czasie kiedy zagraża nam olbrzymia fala bolsze- 
wizmu, kiedy nurt złowrogi podziemny nam za­
graża i popadliśmy w pewien ostry stan zapalenia. 
W tych czasach, kiedy będziemy oszczędzali na 
policji miljony, tem samem dziesiątki, setki 
miljonów będziemy tracili z drugiej strony. 
Tutaj żadne oszczędności nie są celowe. 
V/ dzisiejszych czasach etat policji powinno 
sią raczej powiększyć. Rzeczą najgorszą jest 
szablon. Chcemy tu uprawiać groszowe oszczę­
dności i prowincjonalny fiskalizm. Etaty służ­
by bezpieczeństwa, w narodzinach, w czasie 
ząbkowania państwa 30-m Ijor.owego powinny 
być wielkie, by tej służby n’e zabrakło wtedy, 
kiedy nastąpią chwile groźne. Jeśli nie o ę - 
dziemy przygotowani, to biada nami To nie 
jest chwila do obcinania etatu. Nie chcę wy­
stępować tutaj jako obrońca policji, lecz zazna­
czę, że stosujemy do policji o wiele większe 
wymagania, niż te, które stosujemy do innych 
zjawisk społecznych, \Vładz, czy czynników 
obywatelskich, do których winniśmy stosować 
iście katońskie postulaty.

Pan prokuratoi, Popowski użył wy-ażenia. 
Iż Istnieje upojenie właazą, Tak jest, ale wszy­
scy jesteśm y nią upojeni. Ja patrzę zbliska na 
egzamina, jak g rupa młodych chłopców i  preten­
sją do tytułu profesorów gimnazjalnych rzeź 
sprawia niesłychaną. To też jest upojenie 
władzą. I Drasa nie jest wolna od tego upo­
jenia. Jeżeli chce z czegoś zronić sensację, 
jakąś wielką plotkę, to niema potęgi, któraby 
ją potrafiła od tego powstrzymać. Jeźel> ora- 

‘ sa chce się znęcać r.ad kimś, to niema potęgi, 
któraby jej to uniemożliwiła. Nie chcę, jed­
nak żepy ktoś wziął z tego asumpt do potę­
piania prasy. W obec tego, • ze mrmy tyle naj­
ważniejszych czynników wychowania, wykształ­
cenia i kultury upojonych władzą, cóż się dzi­
wić, źe panowie przedstawiciele policji, gdy 
piękne mundury na siebie wiożyli, też się upa­
jają swą władzą. Tego upojenia władzą będz:a 
mniej, jeżeli nasze wyrobienie polityczne bę­
dzie większe.

1 Po 'krótkiej odpowiedzi I kilku wyjaśme- 
niach danych przez zastępcę komendanta g łow -' 
nego, p. Borzęckiego, Gł. Komendant p. Henszel 
serdecznie , podziękował zebranym za liczne 
przybycie, zaznaczając wielkie znaczenie bez­
pośredniego kontaktu policji ze społeczeństwem 
i pracą.

KRONIKA.
—o —

N A D A N I E  O D Z N A K I  O R D E R U  „ O R ł  A  B I A Ł E G O "

a )  D e k r e t a m i  z d a t y .  W a r s z a w a - B e l w e d e r ,  d r i . ’ 
1? l i p c a  1 J 2 1  r .  n r  w n i o s e k  T y m c z a s o w e j  R a d y  O r d e r u  

. „ B i a ł e g o  O r l a “ ,  p e ł n i ą c e j  c z y n n o ś c i  k a p i t u ł y  —  s t o s o ­
w n i e  d o  a r t .  2 .  8  i 1 6 - g o  u s t a w y  z  d n .  4.11 1 9 2 1  r .  ( D z ,  
U s t .  N r ,  2 4 ,  p o z .  1 3 6 )  n a d a ł  N a c z e l n i k  P a ń s t w a ,  z a  w y ­
b i t n e  z a s ł u g i  p o ! o * o n e  d l a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j , '  
o d z n a k i  o r d e r u  „ B i a ł e g o  O r l a "  n a s t ę p u j ą c y m  o s o b - s *  

t o ś c i o i n ;
F .  A n t o n i e m u  O s u c h o w s k i e m u  ( z a  z a s f u g t  n a  

p o l u  d z i a ł a l n o ś c i  o ś w i a t o w e j ,  o b y w a t e l s k i e j ,  a  w  o k r e ­
s i e  w o j n y  '  w i a t o w e j - f i l a n t r o p l j n e j ) .

P. K a z i m i e r z o w i  M o r a w s k i e m u ,  p r e z e s o w i  A k a -  
d e m j i  U m i e j ę t n o ś c i  i p r o f e s o r o w i  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l ­
l o ń s k i e g o  w  K r a k o w i e  ( z a  z a s ł u g '  n a  p o l u  d z i a ł a l r  c s d  

n a u k o w e j  i p i s a - s k i e ’ ),
P .  Z y g m u n t o w i  Z i e l i ń s k i e m u ,  g e n e r a i o w i  p o r u c z -  

. n i k o w i  (zł zaslu j  n a  p o l u  w o j s k o w e j  d z i a ł a l n o ś c i  o r ­
g a n i z a t o r s k i e j  i b o j o w e j ) .

F .  I g n a c e m u  J a n o w i  P a d e r e w s k i e m u ,  p o s i C w i  n a  
S e j m  U s t a w o d a w c z y  ( z a  z a s ł u g i  n a  p o i u  d z i a ł a l n o ś c i  

: o b y w a t e l s k i e j  i p o l i t y c z n e j ) .  Y / t e . 1
P .  W o j c i e c h o w i  T r a m n c z y ń s K i e m u ,  m a r s z a ł k o w i  

S e j m u  U s t a w o d a w c z e g o  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  ( z a  

' z a s ł u g i  w y t r w a ł e j  o b r o n y  p r a w  n a r o d o w y c h  < d z i a ł a t -  
r n o ś c i  p o l i t y c z n o - o r g a r . i z a c y j n e j ) .

, P .  O s w a l d o w i  B a l c e r o w i ,  p r o f e s o r o w i  u n i w e r s y ­
t e t u  J a n a  K a z i m i e r z a  w e  L w o w i e  ( z a  z a s 5u g !  n a  p o l u  

d z i a ł a l n o ś c i  n a u k o w e j  i p r o f e s o r s k i e j  o r a z  o b r o n y  p r a W  
n a r o d o w y c h ) .

P  J ó z e f o w i  H a l l e r o w i ,  g e n e r a ł o w i  b r o n i  ( z a  z a ­
s ł u g i  n a  p c l u  w o j s k o w e j  d z i a ł a l n o ś c i  o r g a n i z a t o r s k i e j  
n a  e m i g r a c j .  O r a z  w  o k r e s z e  i n w a z j i  b o l s z e w i c k i e j .
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J e g o  E m i n e n c j i ,  k s .  k a r d y n a ł o w i  E d m u n d o w i  D a l -  
b o r o w i ,  a r c y b i s k u p o w i  G n i e ź n i e ń s k o  -  P o z n a ń s k i e m u ,  
P r y m a s o w i  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  ( z a  z a s ł u g i  n a  

p o l u  o b r o n y  w i a r y  i n a - o d o w o ś c i  p o l s k i e j ) .
P .  W i n c e n t e m u  W i t o s o w i ,  p i  e z y d e n t o w i  m i n i ­

s t r ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  i p o s ł o w i  n a  S e j m  U -  

s t a w o d a w c z y  ( z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  d z i a ł a l n o ś c i  p o l i t y c z ­
n e j  i  p a ń s t w o w e j  z w ł a s z c z a  w  o k r e s i e  g r o ź n e j  i n w a z j i  

b o l s z e w i c k i e j ) .
K s .  Z y g m u n t o w i  Ł o z i ń s k i e m u ,  b i s k u p o w i  M i ń s ­

k i e m u  ( z a  z a s ł u g i  n i e u s t r a s z o n e j  d z i a ł a l n o ś c i  d u s z p a  

s t e r s k i e j  n a  z a g r o ż o n y m  p o s t e r u n k u  n a r o d o w y m ) .
b )  D e k r e t a m i  z a ś  z  d a t y :  W a r s z a w a  -  B e l w e d e r  

d n .  1 3  i i p c a  1 9 2 1  r .  n a  w n i o s e k  R a d y  M i n i s t r ó w ,  s t o ­
s o w n i e  J o  a r t .  2 .  0  i 1 2  u s t a w y  z  d n .  4.11 1 9 2 1  r .  ( D z .
U s t .  N r .  2 4  p o z .  1 3 6 ) .

r . A l e k s a n d r o w i  M i l l e r a n d ,  p r e z y d e n t o w i  R e p u ­
b l i k i  F r a n c u s k i e j  ( z a  w y b i t n e  z a s ł u g i  p o ł o ż o n e  d l a
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ) .

-  P .  L u d w i k o w i  B a r t h o u ,  f r a n c u s k i e m u  m i n i s t r o w i  

w o j n y  ( z a  w y b i t n e  z a s ł u g i  p o ł o ż o n e  d l a  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  P o l s k i e j ) .

N A D A N I E  O R D E R Ó W  . O D R O D Z E N I E  P O L A K I "

a )  D e k r e t e m  z  d a t y  W a r s z a w a  B e l w e d e i , d n .
l 3 . V l i  1 9 2 1  r .  s t o s o w n i e  d o  a r t .  4 ,  9  i 1 3  u s t .  z  d n  4.1 !  

1 9 2 1  r .  ( D z .  U s t .  N r .  2 4  p o z .  1 3 7 )  n a  w n i o s e k  R a d y  M i ­
n i s t r ó w  n a d a ł  N a c z e l n i k  P a ń s t w a  o d z n a k i  o r d e r u  „ O d  

r o d z e n i a  P o l s k i "  i  k l .
P .  A n d r e  d e  P a n a f i e u ,  p o s ł o w i  n a d z w y c z a j n e m u  

i m i n i s t r o w i  p e ł n o m o c n e m u  R e p u b l i k i  F r a n c u s k i e j  
w  W a r s z a w i e  ( z a  z a s ł u g i  p o ł o ż o n e  d l a  R z e c z y p o s p o l i ­
t e j  P o l s k i e j )

b )  D e k r e t a m i  z a ś  z d a t y  1 3  l i p c a  1 9 2 1  r .  n a  

w n i o s e k  T y m c z a s o w e j  R a d y  O r d e r u ,  s t u s o w n i t  d o  a r t  
4  i  1 8  u s t a w y  z  d n .  4.II 1 9 2 1  r  ( D z .  U s t .  N r .  24 p o z .  

1 3 7 )  n a s t ę p u j ą c y m  o s o b i s t o ś c i o m :
P .  J a n o w i  D ę b s k i e m u ,  p o d s e k r e t a r z o w i  s t a n u  

w  M i n l s t e r s w i e  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  (1 k l )  ( z a  z a s ł u g i  
p r z y  z a k o ń c z e n i u  w o j n y ) .

P .  J a d w i d z e  Z a m o y s k i e j  ( z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  d z i a ­
ł a l n o ś c i  w y c h o w a w c z e j  i f i l a n i r o p i j n e j )  ( I V  k l . ) .

P .  Z o f j i  S z l e n k e r J w n e j  ( z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  d z i a ­
ł a l n o ś ć ,  f i l a n t r o p i j n e j )  ( I V  k l . ) .

P .  p r o f e s o r o w i  J a n o w i  K o c h a n o w s k i e m u ,  r e k t o ­
r o w i  U n i w e r s y t e t u  w  W a r s z a w i e  ( z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  

n a u k i  1 p i a c y  o b y w a t e l s k i e j )  ( I V  k l . ) .
P .  p r o f e s o r o w i  D r ,  M i c h a ł o w i  S i e d l e c k i e m u ,  r e ­

k t o r o w i  U n i w e r s y t e t u  i m ,  S t e f a n a  B a t o r e g o  w  W i l n i e  

( z a  w y b i t n e  z a s ł u g i  n a  p o l u  n a u k i  i p r a c y  o b y w a t e l ­
s k i e j )  ( I V  k l . ) .

P .  p r o f e s o r o w i  H e l i o d o r o w i  Ś w i ę c i c k i e m u ,  r e k t o ­
r o w i  U m w -  s y t e t u  w  P o z n a n i u  ( z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  n a ­
u k i  i  p  a  y  O b y w a t e l s k i e j )  ( I V  k l . ) .

P .  D r  W ł a d y s ł a w o w i  A b r a h a m o w i ,  p r o f e s o r o w i  

U  d w e r s y t e t u  i m .  J a n a  K a z i m i e r z a  w e  L w o w i e  ( z a  z a ­
s ł u g i  n r  n o i u  p r a c y  n a u k o w e j  i  o b y w a t e l s k i e j ,  I V  k l ) .

P .  W ł a d y s ł a w o w i  S t a n i s ł a w o w i  R e y m o n t o w i  ( z a  
z a s ł u g i  n a  p o l u  l i t e r a t u r y )  ( I V  k l . ) .

P .  J a c k o w i  M a l c z e w s k i e m u ,  p r o f e s o r o w i  A k a d e -  
m j i  S z t u k  P ,  k n y r  h  w  K r a k o w i e  ( z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  

m a l a r s t w a )  ( I V  k l . ) .
P .  L e o i  o w i  W y c z ó ł k o w s k i e m u ,  p r o f e s o r o w i  A k a -  

d e m j i  S z t u k  P i ę k n y c h  w  K r a k o w i e  ( z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  

m a l a r s t w a )  ( I V  k l . ) .
P  W ł o d z i m i e r z o w i  T e t m a j e r o w i  ( z a  z a s ł u g i  n i  

p o l u  d z i a ł a l n o ś c i  a r t y s t y c z  i e j  i o b y w a t e l s k i e j )  ( I V  k l . ) !
P .  W ł a d y s ł a w o w i  R a c z k i e w i c z o w i ,  M i n i s t r o w i  

S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  ( z a  z a s ł u g i  n a  p o l u  o r g a n i z a c j i  
w o j s k a  p o l s k i e g o  w  R o s j i )  ( I V  k l . ) .

P .  K a j e t a n o w i  B o l e s ł a w o w i  O l s z e w s k i e m u ,  g e n e ­
r a ł o w i  p o r u c z n i k o w i  W o j s k  P o l s k i c h  ( z a  z a s ł u g i  n a  

p o l u  o r g a n i z a c j i  w o j s k o w e j )  ( I V  k l , ) ,
P  K a z i m i e r z o w i  Z e n q t e l e r o w i ,  p o d p u ł k o w n i k o w i  

W o j s k  p o l s k i c h  ( z a  z a s ł u g ;  n a  p o l u  o r g i n i z a c j i  w o j  
s k o w e j )  ( I V  k l . ) .

P  B e r n a r d o w i  C h r z a n o w s k i e m u ,  K u r a t o r o w i  O -  
k r ę g u  s z k o l n e g o  w  P o z n a n i u  ( z a  z a s ł u g i  n a  p c - l u  p r a ­
c y  n a r o d o w e j  1 z a  z a s ł u g i  p r z y  u r z ą d z a n i u  s z k o l n i c t w a  

w  b. z a b o r z e  p r u s k i m )  ( I V  k l . ) .

DZIECI FUNKCJONARJUSZÓW  NA WSI.

Troska o zdrowie i wzmocnienie nadwąt­
lonych sił dzieci funkcjonarjuszów policyjnych, 
skłoniła Komendę P.P. w Łodzi do urządzema 
specjalnej kol. letniej w Łagiewnikach. W  tym 
celu wydzierźawiouo od barona Heinzla dw>e 
wille, położone w lesie. w pobliżu których znaj­
dują się stawy, gdzie można używać kąpieli. 
Domki, w których przebywa dżiatwa, urządzo­
ne są czysto i schludnie i wszędzie panuje 
wzorowy porządek. Czas trwania wywczasów 
na kolonji obliczony został na dwa miesiące, 
gdyż we wrześniu dziatwa powraca do zajęć 
szkolnych.

Obecnie na kolonji przebywa 130 dzieci 
płci obojga, a na sierpień wysłana będzie dru­
ga partja. Pensjonarze kolonji prócz mieszka­
nia i wygód otrzymują całodzienne pożywienie, 
urządzają wycieczki cio lasu, kąpią się, zaba­
wiają sie w różne gry 1 t. p,

W  wysyłanych pocztówkach wyrażają dzie­
ci głęboką wdzięczność dla swych opiekunów, 
a w pierwsze) linji kmdtowi Gallerze i komis. 
Izydorczykowi, którzy troszcząc się o los dzia­
twy, odwiedzają kolonje.

Opiekę bezpośrednio nad dziatwą rozta­
czają na miejscu administracja i powołane 
umyślnie dozorczynie oraz urlopowani funkcjo- 
naijusze policji. — Koszty utrzymania kolonji 
pOKrywane są z różnych ofiar dobrowolnych 
komendy policji, nadto komitet Kolon ji korzy­
sta z pom ocy w naturze od Polsko-Amerykań­
skiego Komitetu pomocy dzieciom.

W eelu przysporzenia funduszu na utrzy

manie kolonji— korr enda policji zamierza urzą­
dzić wkrótce wielką 'oterję famową w Hel»no- 
wie, w przeświadczeniu, żc dozna ona należy­
tego poparcia.

ARESZTOWANIE MORDERCY.

W hotelu “ Imperjal" we Lwowie areszto­
wano wczoraj, jako mordercę dwu osób w Rów 
nem 29-lelniego właściciela dóDr z pod Nie­
szawy, Jana Baianowskiego; który p r z y z n a ł  s.ę 
do zarzuconej mu winy.

Wedie własnych jego  zeznań, ' B. ukoń­
czywszy szkoły średnie, odbvł kurs agronomji 
w szKole Ronthalera w Warszawie, poczem 
prowadził gospodarkę w dobrach rodzinnych. 
Jako ochotnik kawalerzysta, odbył całą kamDa- 
nję bolszewicką w r. z., zwolniony z wojska 
jako podchorąży, powrócił do matki. W poło­
wie maja, wziąwszy zlOOOOO Mk., udał się do 
Warszawy, Poznaniu, Krakowa i L wowa, gdzie 
spędzał czas na rozrywkach i u znajomych. 
Dnia 11 o. m. wyjechał do Równa a następne­
go dnia, wyszedłszy dc miasta, zapytał doroż­
karza, czy nie zna kogo, ktoby kupił od niego 
5 worków cukru. Dorożkarz wkrótce zaznajomił 
go z pewnym żydem, który zgodził się kupić 
ów  cukier aie pod warunkiem, że syn jego po- 
jedzie do Horodyszcza, gdzie ów cukier miał 
być złożony i po odbiorze zapłaci należy- 
tość dorożkarzowi i dostawcy.

Dnia 13 b. m. ów dorożkarz powiózł jego 
i svna owego żyda w stronę Horodyszcz. Gdy 
minęli jakąś wies i znaleźli się w polu, Kazał 
Baranowski zleźć z wozu, a gdy ci stanęli na 
gościńcu, wyjął browning i obu zastrzelił, trupy 
konie i wóz pozostawił na drodze a sam pieszo 
powrócił do Równa.

Po powrocie do Równa, nie zapłaciwszy 
rachunku, odjechał dorożką do Zdolbunowa a 
stamtąd ogodz, I 1 w nocy pociągiem do Brodów. 
W hotelu Bristol zwrócił na siebie uwagę słu­
żby dziwriem zachowaniem. Po południu udał 
się na dworzec i już kupował bilet do Lwowa, 
gdy portjer przybiegł za nim i zażądął 500 Mk 
za p ok ó j. B dał mu pieniądze, a wsiadłszy do  
Dociągu, pojechał do Lwowa.

Zaznaczyć wypada, że używał on swego 
piawdziwego nazwiska i meldował się przepi­
sowo, a gdy nadeszła do Brodów wiadomość 
o zbrodni, odrazu padło na niego podejrzenie.

Dnia 15 b. m, przyjechawszy Jo Lwowa, 
stanął w hotelu Imperjal. Tu też wczoraj o g. 
10 rano został aresztowany.

Baranowski złożył szczegółowe zeznanie. 
Zapytany co go popchnęło do zbrodni, oświad­
czył, że nie wie dlaczego mordował.

SPALENIE CAŁEJ RODZINY W ZAMKNIĘTYM 
DOMU. i7

Lwowska P. P. wpadła na trop wyrafino­
wanego masowego mordersłiva, aokonanegc 
przez spalenie całej rodziny w zamkniętym do­
mu. Ofiarą tego morderstwa padła w dniu 7 b. 
m. rodzina Wolinerów w Załużach, powiat Żół­
kiew, składająca się z pięciu osób Zrazu zaa- 
wato się, że przyczyną katashofy tej była wia- 
sna nieostrożność, jednakowoż dalsze docho­
dzenia, prowadzone energicznie przez komen­
danta posterunku w Dobrosinie, naprowadziły 
na ślad morderstwa iabunkowego, dokonanego 
przez niejakiego Koroiczuka, ułana ii-go p u ł k u .

Poczynione mianowicie powtórne oględzi­
ny na miejscu zgliszcz stvnerdziły iż pod reszt­
kami spalonych ciał znajdowały się grudki sp.e- 
czonej krwi. a najmłodszy synek Wolinerów 
miat poderżnięte gardło. Podejrzenie padło na 
Koroiczuka, który sprzedał w mieście przedmio­
ty, pochodzące z rabunku u Wolinerów. Koroi­
czuka odesłano do sądu wojskowego.

ZABÓJSTW O BANDYTY.

Policjanci P.P, post. larkow  pow. Siedlec­
kiego, obchodząc swój rewir zauważyli podej­
rzanego człowieka, Ktorego postanowili! zatrzy 
mać. Człowiek ten począł uciekać i torował 
sobie arogę strzeiając na wszystkie strony. Po­
licjanci dah kilkakrotną salwę za uc.ekającym 
raniąc go. Bandyta podczas ostrzeliwania się 
zranił policjantów, Edwarda Olędzkiego i Stefa­
na Nasiłowskiego. Uciekający bandyta, widząc, 
iż nie zdoła zbiedz ostatniemi kulami oozDa- 
wił się życia. Jak sie okazało, był to Bolesław 
Wnuczek, dawno poszukiwany bandyta i konio­
krad. Rannych policjantów odwieziono do szpi­
tala N. M. P w Siedlcach.

KONFISKATA FAt SZYWYCH BANKNOTÓW .

Wywiadowcy urz. śled. przy okr. k.ndzie 
P.P. v e  Lwowie, natrafili na magazyn fałszy­
wych banknotów tysiącmarkowych.

Mianowicie u niejakiego Puda, /am, przy

ul. Sieniawskiej, skonfiskowali oni worek takich 
fałszywych banknotów ne sumę kilkudziesięciu 
miljonow!

Całą rodzinę Pelzów aresztowane 
Śledztwo w tej sprawie prowadzi osobiś­

cie znany z energji nadkom. dr. Kruczek, kie­
rownik urz. śl. P.P który w tak krótkim czasie 
zdołał własnemi siłami skumpletować sprawnie 
funkcjonujący aparat śledczy we Lwowie.

ARESZTOW ANIE SZOFERA.
Dzięki energji podkomisarza 8 komisarja­

tu m. st. Warszawy p. Kellera, został areszto­
wany spiawca śmiertelnego przejechania An­
drzeja Sypuły na ul. Złotej Ks 65 przez samo­
chód. Jest to szofer Marjan Glewiński (Kole­
jowa 11). Samochód osobowy Na 222 należy 
do spółki akcyjnej budowy parowozów.

ŚMIERĆ BANDYTY.
Na granicach wsi Bednary i W alerjanv 

(pow. skierniewicki) został zabity przez niewia­
domych sprawców znany bandyta Jan Radosiń- 
ski, przezwiskiem „M rygacz" którego znaiez.u- 
no na po'u w Ziemiankach w odległości 6 w. 
od Żyrardowa. Z obdukcji zwłok wynika, że 
zabójstwa dokonano bronią Dalną. Radosinski 
był oJdawna poszukiwany przez policję, gdyż 
miał na sumieniu wiele napaduw rabunkowych.

S P R O S T OW M N!E
W  ogłoszeniach Kalendarza G P. P., na 

r, b., wydrukowane nazwisko właścicielki cu­
kierni, przy ul. Beduena 5 M. A. Węgierkiewi- 
cza zamiast M , A. W ęg ie rk iew icz .

OFIARY OBOWIĄZKU,

W  Lublinie ’ odprowadzono na cmentarz 
zwłoki posterunkowego 1 kom ś. p Bolesława 
Fercho, który zmarł od ran otrzymanych na po­
sterunku przy ulicy Krakowskie-Przed; n. W po­
grzebie Drała udział policja z komendanterr 
Tomczynskim ne czele, oraz przedstawiciele 
Województwa, Magistratu i szerszy uazjał mie­
szkańców,

** *
W  szpitalu N. Marji °anny w Częstocho­

wie zmarł wywiadowca z Radomia, Marjan Tai- 
łowski, który został raniony podczas -obławy 
na bandytów. Ś. D. M. Tarłowski osieroci! żonę 
i sześc ioro  dzieci. Poległ w imię ooowiązku.

W  dniu 13 b. m. w Siedlcach odbył się 
pogrzeb ś. p. przodownika Wiktora Ksieżopoi- 
śkiego, zabitego, przez bandytów w dn. 2. VII. r b. 
w Nieświeżu. Ś. p. Wiktor Księżcpoiski zaczął 
pracę w Policji Państwowej powiatu Siedlec­
kiego prawie od pierwszych dni jej powstania. 
Był to cziowiek nadzwyczaj spokojnego cha­
rakteru, uczciwy, pilny w służbie i nieugięty. 
W okresie tworzenia Policji Państwowej na 
Kresach, zgłosi swą prośbą przeniesienia go 
z policji pow. Siedleckiego, cło jednej z tamtej­
szych Komend, by z tym samyrr, zaparciem 
ducha nieść i tam pożytek Ojczyzn e. Zdra­
dziecka ręna banoyty przecięła pasmo życia 

.jego. nie dając dokończyć rozpoczętego dzieła- 
Zorganizowana na większą skałę banda złodziej' 
ska w tamtejszych okolicach, będąca postra' 
chem spokojnej ludności, a ukrywająca sie 
w lasach, zaprzysięgła śmierć gorliwemu obroń' 
cy ludności. Nie uląkł się ś. p. Wiktor Ksie' 
żopolski tej bandy, pomimo otrzymanych po' 
gróżek, i już w pierwszych dniach tropienj8 
zbrodniarzy, kilku z nich unieszkodliwił. W  dnia 
2 b. m. złoczyńcy plan swój wykonali. Pozc 
stała w żaiu rodzina, ciało jego  przywiozła do 
Siedlec, gdzie kosztem składkowym Policja' 
tów złozony został na wieczny spoczynek- 
Przywiezienie zwłok ś. p. Wiktora Księżopo1' 
skiego z dworca Kolejowego Siedlec odbyło sR 
w godzinach poobiednich przy udziale Koma0 
dy, honorowego plutonu, orkiestry policyjnw 
i tłumów ludności miasta, gdyż ś. p. był zń 
nym wszystkim, W  zmarłym Policja Państw-' 
w a straciła jedr.ego z lepszych swych funkc.*■ 
narjuszy,

C ześć ich  pam ięci!

O F ]_ fl R Y.

C eg ie łk i na od b u d ow ę  W aw elu .
K d a  P. P. na p o w i a t  Ł ę c z y c k i  z a b r a ł a  30 

C y  m a r e k  n a  „ c e g i e ł k ę  W a w e l s k ą " .  K o r r ^ n d a  O k r y t y  
v * a  P. P  w  Ł o d i . ,  r o z k a z e m  z  d n  7 . V I .  1 9 2 1  r .  R r L : < -  

5 w y r a z i ł a  K - d z i e  P .  P. n a  p o w .  Ł ę c z y c k i  s w o j e  p °ć ł \f 
k o w a n i e  I z a c h ę c i ł a  p o z o s t a ł e  K - d y  d o  n a ś l a d o * 3  

t e g o  w z n i o s ł e g o  c / y n u



Ns 30 GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. (13) 473

i  a§
IRu /U N
//SN' L̂7

 u: at&W Bwp&aas.  -  - j  .. .V v-via:-i.-\-'-. .-iy j■ ■. .:> 'g&r-Hpij..„t,= •■'--fArS- -
— « p »  j — - n r m n  i ^ t—

' »
FRYDERYK M. SMITH.

Z A I R A
(Rom ans krym inalny marokański).

ROZDZIAŁ I.

Z pośród szaro srebrnych chmur wypły­
nęło słońce I swemi jaskrawemi promieniami 
obrzuciło miasto Tanger* którego biało poma­
lowane- wznoszące się amfiteatralnie, domy, 
lozbłysły i roziskrzyły sią, jak świeżo spadły, 
wilgotny śnieg na stokach górskich; gdzienie­
gdzie tylko wystrzelały ku niebu błękitne, smu­
kłe minarety meczetów. Wnet też pierwsze 
zwiastuny rozpoczynającego się dnia, zwinne 
jaskółki poczęły z głośnym świergotem zataczać 
kręgi nad niskiemi, płaskiemi dachami. Zbudze­
ni ze snu mieszkańcy ukazywali się na ulicach 
i na dachach aom ów; na placach otwierano 
sklepy i kramy, w których kupcy porządkowali 
i rozkładali nagromadzone i przygotowane do 
sprzedaży towa-y; murzyni spieszyli do studni 
z dzbanami po wodę, a szeregi wysoko obju­
czonych osłów, postępowały długą ulicą, w io­
dącą z głównego placu w Tanger do Soko *)•

Jeden tylko dom, położony w ubocznej, 
spokojnej dzielnicy miasta, stanowił wyjątek 
wśród budzącego się życia; nie można tam było 
dojrzeć żadnej zvwej istoty ani zauważyć jakie­
gokolwiek ruchu. Był to dom zbudowany w zwy­
kłym maurytańskim stylu; jego  gładka, pozba­
wiona okien ściana zewnętrzna, przytykała dc 
wąskiej uliczki i posiadała tylko maie, zieicno 
pomalowane drzwi, których jedyną ozdobę sta­
nowiły gęsto nabijane, o szerokich łbach bron- 
zowvch gwoździe, oraz ciężki metalowy młot, 
kunsztownie na sposób arapski rzeźbiony. Drzwi 
te prowadzą do długiej, wąskiej sieni, z której 
wchodzi się na podwórze położone wewnątrz 
domu: podwórze to okolone jest filarami, po- 
łączonemi u góry łukami i galerją, dachem kry­
tą, biegnącą dokoła pierwszego piętra. Z czte­
rech stron podworza znajdują się pokoje mie­
szkalne, a w jednym rogu schody prowadzące 
na galerję i dach. Jakkolwiek na zewnątrz: dom 
ten ma wygląd czysto maurytański, wnętrze 
jego wskazuje nawyknienia europejskie, obok 
szerokich otoman wschodnich widzi się lożka 
europejskie, a choć drzwi zasłonięte są, arab­
skiego pochodzenia zasłonami i dywanami, stoły 
i krzesła wychodzą niewątpliwie z pracowni 
hiszpańskich rękodzielników. W małvm pokoiku 
na pierwszem piętrze sooczvwa na łóżku męż­
czyzna. Na pierwszy rzut oka możnaby sądzić 
że trapią go złe sny, ręce jego są szeroko roz­
łożone, nogi podkurczone przyciśnięte do ciała, 
a twarz nierucnomo wpatrzona w sufit. Czło­
wiek ten nie śpi jednak — długa, straszna rana 
przecina jego gardło, a krew obficie broczącą 
zalała poduszki i prześcieradła, obryzgała mu 
twarz i brodę. Wielka mucha zbudzona świa­
tłem dziennem lata brzęcząc po pokoju i w koń­
cu opuszcza się na łóżko. Zresztą w całym 
domu nie słychać żadnego poruszenia, gdyż 
nieżywy mężczyzna i brzęcząca mucha są jedy­
nymi jego  mieszkańcami.

Słońce podnosi sie coraz wyżej i hałas 
uliczny wzmaga się stopniowo; słychać szczeka­
nie psów, beczenie osłów; na dachach poja­
wiają się postacie kobiece, zbliżają się ku so­
bie i rozpoczynają pogawędkę i wymianę co­
dziennych ploteczek- Z pobliskiego meczetu 
rozlega się donośny głos muezzina. który drżą- 
cemi, gardlanemi dźwiękami wzywa wiernych 
do porannej modlitwy.

Po pewnym czasie dwóch mężczyzn staje 
ti zielonych drzwiczek samotnego domu. Jeden 
jest niskiego wzrostu, krępy, z czarnym, rząd­
e m  zarostem, widocznie europejczyk, pomimo 
p od stóp do głów ubrany jest po maurytań- 
sku; drugi ma wygląd dziwaczny, ubrany w sze- 
rokie, bufiaste spoanie i krótką kurtkę znowa 

ramiona zarzucił biały burnus, głowę zaś 
pwinął turbanem. Cała jego postać, siwe wąsy 

broda, ciemna wysuszona skóra, każą się

’ )  N a j w i ę k z y  plac t a r g o w y  w Tangsrze.

domyślać francuza, osiadłego od dłuższego 
czasu w Marokko. Przedewszystkiem jednak 
zwraca uwagę jego  lewe oko, zezujące i obra­
cające się na wszystkie strony, co nadaje jego 
twarzy nieprzyjemny, niemal odrażający wyraz.

Obaj mężczyzm przeszli przez podwórze 
i weszli na schody.

— Bompard śpi dziś długo— zauważył krę­
py, nasłuchując, czy go nie dojdzie jakiś szmer 
na górze.

— Zawsze było z niego leniwe bydle — 
odparł jego  towarzysz o szklanem oku— i teiaz 
kiedy powinien byc najbardziej czujny i czyn 
ny — ŚDi! 1 ’

— Nie lubisz go Savary, wiem o tem. Nie 
fzeszk ad za  to jednak, że jest on człowiekiem 
dz.elnvm i odważnym, którego 'n ie  odstrasza 
żadne niebezpieczeństwo.

— Dlaczego miałbym go  nielubić?— bronił 
się Savary. — W iem dobrze, iż potrafi pokiero­
wać doskona’e każdą sprawą i posiada niezwy­
kłą odwagę, gdy chodzi o przeDrowadzenie 
trudnej lub niebezpiecznej sprawy, to też ule­
gałem mu zawsze i we wszystkiem.

Rozmawiając weszli na galeiję, a człowiek 
o szklanem oku uchylił zasłonę, wiszącą u drzwi,

' — Spi jeszcze— mruknął do towarzysza,— 
posuwając się na palcach w półciemnym po­
koju i rozglądając się z lekceważącym uśmie­
chem.

i Wnet jednak uśmiech zniKł, a na usta wy­
biegło przekleństwo. I

—  Que diable! — wykrzyknął, — co to ma 
znaczyć?

Jeyo towarzysz przybliżył się szynko i obaj 
stanęli przy łóżku. W milczeniu rozglądali się 
trwożliwie dooKoła i nasłuchiwali z zapartym 
oddechem, jakby w obawie że i oni lada chwila 
mogą bvć napadnięci. Po chwili mały człowiek 
pobiegł do naprzeciw położonych drzwi i zajrzał 
do przyległego pokoju, nic tam jednak wi­
docznie podejrzanego niedojrzał.

Gdy powrócił na dawne miejsce, człowiek
0 szklanem oku pokazał mu nóż, podniesiony 
przy łóżku, otarł i go, 1 i podał towarzyszowi. 
Ten wpatrzył się weń i gwizdnął zcicna.

— Jego własny nóż —  wyrzekł —  czy są­
dzisz, iż popełnił samobójstwo?

Zamiast odpowiedzi Savary pochylił się 
nad trupem i zaczął bez ceremonji przeszuki­
wać jego  kieszenie. Poszukiwania swoje pro­
wadził z wielką gorl.Arością i dokładnością, uno­
sił poduszki, podnosił w górę prześcieradła, 
w końcu nawet przewrócił martwe zwłoki. Ro­
biło to wrażenie jak gdyby poszukiwał chciw!e 
jakiegoś przedmiotu, którego znaleźć nie mo­
że. i Nakoniec odwrocił się i znów rzucił prze­
kleństwo.

—  Przepadły! — dodał,
Człowiek z czarnym zarostem podszedł do 

łóżka, podniósł obie ręce nieboszczyka i po­
czął bacznie ogląda . palce.

— I pierścień zginął również—odrazu po­
myślałem, że tu nie może być m owy o samo­
bójstwie — powiedział,

— Jego zegarka i pieniędzy też niema.
—  Czy wczoraj w !eczorem byliście razem?
— Naturalnie. Byliśmy razem w kawiarni

1 omawialiśmy szczegóły naszej jutrzejszej po­
dróży. Pożegnałem go o północy u drzwi jego 
domu.

— Najwidoczniej miał tu miejsce rabunek, 
połączony z morderstwem

—  A listy, a pierścień?! Po co zabiera- 
noby listy,, gdyby choduło tylko o rabunek. 
Jest o wiele prawdopodobniejszem. iz szpie­
dzy sułtana zwrócili na niego uwagę i oczeki­
wali tu jego powrotu.

— A  na cóżby się przydał sułtanowi ze­
garek Bompard a? Wysłannicy sułtana byliby 
zabrali tylko listy i pierścień, a goyby Bom­
pard był wzbudził ich podejrzenia, to byliby 
tu czatowali i na nas. A  m oże oni są tu jesz­
cze— dodał trwożliwie i położył rękę na ręko­
jeści rewolweru rozglądając się z zapartym od­
dechem dokoła, jakby w oczekiwaniu czegoś 
strasznego

— Nie sądzę — odparł Savary, A  jed­
nak cała ta historja jest bardzo tajemnicza.

— W  każdym razie musimy się upewnić— 
zaopipjował mały, krępy człowiek i bez straty 
czasu począł z rewolwerem w ręku przeszuki­
wać. cały dom.

Savary postępował tuż za nim. Przepa- 
trywali jeden pokój ze , drugim, wyszli nawet 
na dach, ale oprócz w sypialnym pokoju gdzie 
spoczvwał nieboszczyk, nigdzie śladów gwałtu 
nie zauważyli.

— No i cóż?— zagadnął w końcu Sahary.
— Jak już mówiłem, sądzę, iż jest to 

morderstwo dla rabunku. Być może, iż zło­
czyńca był zwykłym włamywaczem, którego 
Bompard przyłapał na gorącym uczynku i któ­
ry go zamordował, aby sobie ułatwić ucieczkę.

— Nie przypuszczam... ale może i masz 
słuszność. i  4

—  Jeżeli to była zwykła kradzież, to mo­
że będzie można jeszcze odzyskać listy, tylko 
ludzie sułtana mogli w iedzieć o co właściwie 
idzie. Czy nie dałoDy się odkryć jakich śla­
dów?

—  ODawiam się, że n,e. Przetrząsnąłem 
już doKiadm e każay Kącik i nie znalaziem  ża­
dn ego  przedm iotu, któryby nie był m ie jscow y. 
W  każdym razie musimy się dobrze nad po ło ­
żeniem  zastarjowić.

— Tak, ale mozeby było lepiej uczynić 
tc gdzieindziej, a nie tu. Cała ta historja nie 
podoba mi się, a morderca m ógłD y lada chwi­
la powrócić. ,

Savary wzuszył ramionami.
— Jesteś zdenerwowany kochany Dupre; 

mc nam jednak nie przeszkadza dom ten opu­
ścić i zaiąi się, aby nieboszczyk został przy­
zwoicie Dochowany.

— Biedny Bompard. Dobry był z niego 
towarzysz.

— Bezwątpienia, byłto dzielny chłopiec, 
ale złą chwilę wybrał aby Się wynieść z tego 
świata... WszystKie nasze plany wzięły w łeb; 
o  ile nie doręczymy listów, nie otrzymamy pie­
niędzy, a ja ich teraz właśnie djablo potrzebu­
je. Doprawdy mamy strasznego Decha.

— O ile wiem, nigdy .was z nieboszczy­
kiem nie łączyły bardzo przyjazne stosunki. 
A le często w nieszczęściu bywi i szczęście. 
Przynajmniej teraz nie będziesz miał rywaia 
przy Zairze. ; i

1 Savary, nakrywając martwe zwłoki kołdrą, 
wzruszył ponownie ramionami.

. — Doprawdy nigdy się tem zbytnio nie 
( kłopotałem — rzucił niedbale. W  tej chwili 
dałbym chętnie tysiąc franków, żeby módz się 
dowiedzieć w czyjem  posiaaamu znajduje się 

j obecnie pierścień. Chodźmy do jakiej kawiar­
ni, tam .zastanowimy się nad całym wypad­
kiem, Mozę mi wpadnie do głowy jaki dobry 
pomysł i zdecydujemy co nam dalej robić 
należy. - ,

. ROZDZIAŁ II.

Na pokładzie wspaniałego parowca, po­
wożącego po morzu Sródziemnem w celach 
Turystycznych parę setek Amerykanów, panna 

■ Eliza Dexter była bez zaprzeczenia jedna z naj- 
: milszych i najbardziej otoczonych pasażerek. 
Panna Dexter była jedną z tych Amerykanek 
pirystojpych, szykownych, starannie wychowa­
nych i wykształconych, które zawsze rebią sil­
ne wrażenie na sercach mązkich. A le z d o - 
między wszystkich jej wielbicieli jedęn tylko 
mógłby poszczycić się pewnem wyróżnieniem. 
Był nim malarz, nazwiskiem Borroughs. Zanim 
dopłynęli ao Gibraltaru potrafił on już srać się 
jej sąsiadem przy stole. Borroughs w niczem 
nie przypominał ow ego typu artysty przygar­
bionego, z zapadłą piersią, wątłego i bladego, 
z rozwichrzoną czupryną i brodą, w postrzę­
pionych m&nk!etach i fantastycznym krawacie, 
jaki się tak często spodKać daje w Quartier 
Latin w Paryżu. Przeciwnie, przeastawiał on 
raczej artystę nowoczesnego: wysoki, wysmu­
kły, gładko ogolony, bardzo dbały o swą po­

w ierzchowność, obdarzony znaczną siłą fizycz­
ną, wyrobioną wszelkiego rodzaju sportami, 
którym się oddawał gorliwie od wczesnej mło­
dości. Dzielny i śmiały jeździec, aoskonały 
szermierz, przepędził nadto dwie zimy w Pa­
ryżu, wskutek czego władał poprawnie języ-
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kłem Francuskim i znał zwyczaje i obyczaje 
Boul’ MicłTu1), co wszvstko razem wzięte by­
najmniej mu nie szkodziło w oczach p. Dexter. 
Zarówno dla swego zawodu artystycznego jak 
znaiomości Europy wydawał on się pannie Eli­
zie najodpowiedniejszym tows-zysznm przy jej 
poszukiwaniach kolekcjonerskich, pyła bowiem 
namiętna zbieraczką starożytnych gemm, tych 
blado zabarwionych karminem kamieni karniolu 
łub nephrytu; rzeźbionych i oprawianych w zło­
tce i żelazne pierścienie przez Greków, Rzymian 

Arabów. (D, c. n )

' )  StudęncKie skrócen ie nazwy Boulerafd  5*. 
M ichel.

Księga ubogich".
t Uniwersytet lwowski obrał rektorom no 
*ck bieżący akademicki znakomitego poetę 

znawcę literatury powszechnej Jana Kaspro­
wicza.

Dla twórcy tak znacznej miary jest to 
oda śctftie wyróżnienie całkiem normalne, Jeśli 
esęr zwłaszcza zważy, że no sławnej tej i za­
służonej wszechnicy, Kasprowicz zajmuje Kate­
drę Już od lat dziesięciu. Za granicą fakt taki 
Tife uJerzyłby w c b Is  swoją niezwykłością. U nos 
iednakze stosunki ułożyły sie inaczej. Uniwer­
sytety polskie naogół bolą sią ujmy dia swo- 
ego  majestatu i rnoenc zoryglowują wrota 
swoich senatów przed pisarzami, którzy są 
czerni w ięcej niż pedagogami I pracownikami 
czysto ksiąŻKOwymi.

Wszechnice poiskie, choć tak stare, pod 
legają Jeszcze dziecinnym pandom  i boi? się 
umysłów więcej wszechstronnych, filozoficznie! 
usposobionych, nietylko nastrojowych lub arty- 
styczniej wysubteln'on>ch. W ydaje się Im. źe 
gdy na katedrze zasiqdzfe badacz, który jest 
isdiiocz;śnie ooetą, rnyśllcieicm, ideoioglem  
lub sztukę JaKą uprawia, to ucierpi na tem po­
waga wysoKiej uczelni i „fachowość" nauki. Są 
to oczyw iście resztki epoki schokstycznej i pro­
wincjonalnej małoduszności, które w miarę 
wzmacniania sie kultury twórczej w  odrodzo- 
Dem państwie — zanikać będą.

Możnaby bez żadnej złośliwości powiedzieć, 
4e dla uniwersytetu lwowskiego wybór Kaspro­
wicza na rektora jest dla stron obu jednakowo 
jaszczytny. Podobnie, jak powołanie na katedrę 
literatury francuskiej Boy‘a (Tadeusza Żeleń­
skiego) genialnego wprost tłomacza arcydzieł 
piśmiennictwa francuskiego, I krytyka teatral- 
neao wielkiej miary — tylko chwały t blasku 
przysporzyć może Wszecnnicy Jagiellońskiej 
w Krakowie.

J jn  Kasprowicz, to poeta wielkiej powHgi 
! nie tylko bujnego i tęgiego talentu. To co go 
wyróżnia z pośród całej olejady poetów  przed­
ostatniej doby to silny ideowy autorytet w szu­
kaniu siebie i absolutny brak próżności pawich 
piór. Kasprowicz otacza świat przepychem swo­
jego  słowa, ale nigdy nie odbiera sobie prawe 
wiazenia rzeczy realnego t J. przez szkła pew­
nej łagodnej melancholji. Jeden z pisarzów 
najmłodszego pokolenia, Juijan Tuwim zatytuło­
wał' tom swoich poezji: „Czyhanie na Poga". 
A le  w tej księdze — powiedzieć możemy na- 
pewno ■— Boga nie znalazł. Kasprowicz zatytu­
łował .eden z ostatnich swych tworów skrom- 
jsie: „ sięgą ubogich* i — Boga znalazł. O to 
różnica, jaka zachodzi miedzy ustawieniem się 
pisarza z wielkiej szkoły względem świata — 
r  postawą poety, który powstał t  srdetności 
dzisiejszego jeszcze ranka i nie zdążył wchło- 
węć większych tem atów 1 przeżyć s z c z e p  dłuź- 
.wych godzin.

Księga ubogich* Kasprowicza to księga 
£edna z najpiękniejszych jakie wydała literatura 
pasza, i stanowczo najpiękniejsza w całym 
wielkim dorobku poetyckim  dzisiejszego „re- 
etor magnificus". Jestto najbardziej wzruszają­
cy  z „pow rotów ' do siebie/ do ukochanej zie­
lu- najgłębszych swych przejść I nsjbardzlęj 
m iłosnej I religijnej prostoty. Kasprowicz fwra 
ca" tam z obłędnych dróg życia, jak Faust 
w  owem  przecudnem przypisaniu Goethego 
o chwiejnych maracn z młodocianych lat: „A  
w ięc bywajcie, królujcie mi krocie kształtów 
zamgławnych*!

Kasprowicz jest nietylko poetą, lecz jest 
) literatem. Jako tak. bywał nieraz nadmiernie 
wraziiwy na nowe książki i tak zwane nowe 
prądy. W  tak wielbionych powszechnie „H ym ­
nach" jest tej wrażliwości na dusze cudze naj­

więcej. Elegijność Jego i modlitewność, zapra- 
wna satanizmem, nieraz zabardzo przypomina 

I nastroje francusko - niemieckiego symbolizmu 
i mistycyzmu w rodzaju Stanisława Przybyszew­
skiego. Dlatego to znalazła u niego taki entu­
zjastyczny odzew w e wspaniałym hymnie ns- 
strojowo-krytycznym p.t, „Z  gleby kujawskiej"* 
Przybyszewski stał się poprostu piewcą I bar­
dem Kasprowicza. Twierdził, że rozumie I ko­
cha wszystkie jego podniosłe medytacje, po­
święcone „nieznanemu Bogu", I że we wszyst­
kich odczuwa świeży, iałośliwy gło- ziemi, zie­
mi nad Gopłem choć my tam słyszymy ra­
czej głos z bibljotek, przerobiony na muzykę 
wiersza przez doświadczonego, oczywiście, mi­
strza w  górnolotnośd l dytyrambie.

Otóż w „Księdze ubogich1 Jas* t o j  Jak­
gdyby zerwanie na chwilę z bibljoteką. Poeta 
rozmawia z wielką przyroda i w obliczu jej 
świętości — i śpiewa sama szczerością uczuciem 
kornem i prostotą. Na początku zbioru całego 
tych spowiedzi l wynurzeń czytamy poc,an« j i- 
ko autograf, taKie oto słowa znamienne Ka­
sprowicza*

wPoezje zawarte w  „Ksiedze Ubogich V  
powstały w  obliczu Tatr, na codziennych sa­
motnych przechadzkach w  polu.

Mie ma m iedzy niemi ani Jednego wier­
sza, któryby miał jakiekolwiek pokrewieństwo 
z biurkiem. Tern się tłomaczy charakter te) 
księgi zarówno pod wzgledem  treści lak 1 for­
my. Notatnik i ołówek, użyte na ukojenie sie­
bie i Innych".

;! oto, jak w dalszym ciągu zobaczymy, 
księga ta. która w pojęciu autora może jes* 
zejściem do jakichś nfzln bosej i pokornej piel­
grzymki — w  gruncie rzeczy nie pył ma pątni- 
czy na stopach, lecz koronę na głowie. „Księ­
ga ubogich* to prawdziwy dyadem szczytnego 
natchnienia. Ce*. Jdlerta.

K S I Ą Ż K I .
— :o :—

STEFAN riłEDRTYNSKI * * * * * *  Powięź.
Dtii*hi Pragnie*L Powielę. — Warazawc J. Rzepecki. 
1921 r,

Stafon K iadnyńsk l Jest to  hlewątpllw ie zdolność 
pisarska nieprzeciętna: poczucie dramatyzmu życiow e­
g o  posiada nocna 1 ni# n n ie j ..locnę um iejętność kre­
ślenia powikłań życiowych, n ie  jest to  natura twardo 
I surowa; w gięblą; " I *  ■"lęge; nie dostrzega 'tonów  su to­
talnych, Jego ludzie «ą c.osanl r  grubeyo 
Ich uczucia m oralne sa zazwyczaj nie czyste: kobiety 
K ledrzyństciego m aję zawsze r l.jrak te  ujemny, czy t t  
Stefa i Pocałunku ” 'gjny, czy Nuna z Uśmiechu Sw & na, 
czy  ./reszcie, najgorsza z nich, Jadwiga z D oliny  
Pragnie#. —

Z  dwóch ostatnich pow leSti UinUmk Szatana j e s t  

z rodzaju rom ansów kryminalnych: działaczam i sn t u
sxulerzv. ptaki niebieskie, I Jeden ercym ilL  ner. k tó reg - 
gracze starają s ię  oskubać należycie a młuna uwodzi-
H istorji ta przypom ina k inem atogra f Jest w nie) pew ­
ne, zda j* s ię  umyślna przeoczen ie, które sprawia, że 
dramat op i»any przez autora, dalby się łatwo uniknąć. 
M łody Yikars, wruCJ z P nyża  do Warszawy po spadek 
10 m iljom  w (rubli złotych, nie marek): do drodze za 
poznaje się z niejakim  J fenażycklm , który zagiął na 
n iego parol postanow ił ge wyzyskać. W  życiu  reai- 
nem pom iędzy przyjazdem  Y i k a r s a  dc Warszawy a o d e ­
b r a n i e m  spadki- Istniałaby jakaś procedura „rswne. 
Vlkar3 n iew ątp liw i* pow ledzin łby swemu a d w o k a t o w i  

„Poznałem  w w agon ie pana N. >• ażn ego orzem y- 
slewca Adwokat, k tóry  s ię  pużnlej zjawia I któ-v 
sprawił aresztonan le Pi., Dowiedziałby mu na to: —  N-

(est to znany ottloe, hee\ -tapylt , -  a Jego ż o n a . . . . ” 
nie byłoby :ałej historji. —  O tóż ten ep izod  prawny 

jest opu-iiorrony.
Jednakże autor um ie bardzo dob-za coowiaduć 

i ja g o  bejka— zajmująca I ciekawa— ezytn sią łatwo: nie 
bez interesu, —

Dolina Prawnie* stanowi w rozwoju  talentu auto­
ra pew ien etap. Mam y tu i tarcie czysto uczucio-e. 
p rzrtem  rzucone na tło  p ró żra go  1 o ś lizg łego  życia 
s molem  m ieście prowlncjonalnem . b ło to  ioy . pus­
tka duchowa, złam ane skrzy-iła marzeń o w ielkl.n czy­
nie. Jest ..u stary dok tó i Gramie l m łody opthka-z 
Serowicz. Stsrv doktór o żen ił ś lę  z  m łodą kobietą, 
i aptekarz Ją kccha. Byłaby to  -racz banalna, fidyby 
np aptekarz uwiódł doktorową- Autor ciekaw iej rzecz 
u m «u i Jadwiga zerwałr - narzeczonym, którsao po­
dejrzew a o  zd-adą, I „ne złuś1** wychouz. za dokrara. 
Późn iej sałule te g c : wie. t* H -.- o >vł |ej wierny. Chce 
z nim się skomunikować; skokietowała więc n ieszczę­
snego aptekarza i rob i z n ie g «  sw ego ooczty ljona . Li­
sty do kochanka -artwigi wysyłr* rptekarr I o o d  j e g o  

adresem  przychodzą listy do Ple,.— Ile aptekarz c ier­
p i—-łatwo zrozumlrC, a ! «  Jadwiga te^o nie widzi — I tu 
oczyw iście autor w siał sorthrę powikłać, niż ią wysta­
wie proste l czyściej, flp teknrz bow iem  mópl poradzić 
Jadwidze: Pow led j o  tem  m ężow i. —  Miewątpi " i "  s ia ­
ry  doktor uwzględniłby sytuację: aut ir m iałby okazję  
do przedstcw lrn la „pojedynku szlochetnych*4. B yisby 
to  rozw ażan ie  nornislniejsse, p o lc  doktora, iegc  z.m y 
I aptekarza— byloLy szlachetn iejsze. d 'e nie byłoi y 
melodramatu, do k tórego  ’ * »  prowadzi autor. Mniej 
jaskrawe marny obrazy w lw lin it  niż w U lm it  .hn, nie 
i tu nie zaw iódł K lrdrzyń-K iego talent opow iadawczy. 
Sądzfmy, źe  e  Ile K pogłęb i swe ob serw a ija  i "dk ry je  
s z l a c n e t n i e j s z e  tony ludzkiej duszy —  to m oże nam 
dać dzieła duzęj wartości.

P L U T A R C K - K P A S 1 C K I .  Żywoty zn.alcoirityeh -mętów- 
nt/f.anki dia, m M yeh  » start/rh M  5 — 5 .  P o l s k a  s k i a d n l -  

. ca P o m o c y  Szkolnych. \ V ?  r s z n w a .  I 9 2 i

„ Ż y w o t y  z n o k o m i l y c h  m ę ż ó u  P l u t a r c h a * -  *  b y ł a  
( t o  u l u b i o n a  t e i ą ż h a  S c e k s p l r t ,  h i a o o l e o n a ,  B y r o n a  i  

w J e ' u  i n r y - i h  w i e i k i c h  l u d z i .  P l u i a r c h .  k t ó r y  z m a r ł  
v  r .  1 2 5  p o  C h r „  b y ł  j e d n y m  z  n a j l e p s z y c h  p i s a r z y  

g r e c k i c h  p o ż n e j  d o b y .  P i s m a  j e g o  m o r a l n a ,  d y d a k t y c z -  

n «  . f i l o z o f i c z n e  m a j ą  d o  d z i ś  w i e l k ą  w a r t o ś ć .  Z  t e g c -  

P o w o d u  c z y t a r o  g o  d o  o s t a t n i c h  c z a s ó w ,  a  w  k o ń c u  

k i i  W ‘ * 9 n a ( ; T  K r a s i c k i  p r z e ł o ż y ł ,  a l b o  r a c z ę ]  p r z e r o -  
b i ł  J e g o  Ż y c i a  z n a n y c h  m ę ż ó w * "  i e c z  w y s z ł y  o n e  p o

1 p o  k u  d o D i e r o  w  r .  1 8 0 2  p o  ś m i e r c i  K r a s i c k i e g o .  P l u -  
t a r c i i  g a j e  ż y w o t  z a w s z e  j a k i e g o ś  z n a k o m i t e g o  G r e k a  

■ Z n a k o m i t e g o  R z y m i a n i n a ,  p o c z e m  ż y w o t y  i c h  p o r ó ­
w n y w a .  b l r t e g o  o w e  ż y w o t y  z u w i ą  s i ą  p o r ó w n a w c z e

. r ó v ’ n o , e g i e .  N b  w z ó r  N u t a r c h a  p isa i t e ż ,  K r a s i -  
d c i  z y w o  . y  r ó w n o ' e g ł e  n o ,  A l f r e d a  W i e i k i e g u  K a z f :  
m i t r z a  W sa l k i e g o .  W  w y d a w n i c t w i e  Csytanki dla ml. 

■—  p r z e d  u k o w a n o  c z ę ś c i o w o  P l u t a r c h a ,  w  o b r o b i ę -
2  ’ • K r a s I C K l - g o .  S ą  t u  ż y c i o r y s y  L i k u r g o .  S o l o n a ,  

c i n M o k l e s a ,  p e r y k i e s a .  A l e k s a n d r a ,  P u m y  P o m p i l j u -
s r a .  b r a t ,  G r a k c h ó w ,  / r l u s z a ,  S u l l i ,  a  n a d t o  ż y c i o r y s  
A l b e d a  i  K a z i m i e r z e  W. D o  k s i ą ż k i  d o d a n o  Słowniczek 
w y r a z ó w  p r z e s t a r z a ł y c h  I  m n i e j  z r o z u m i a ł y c h .  C a ł o ś ć  
s t a n o w i  j e s . r o n a ł ą  I  g o d n ą  p o  e c e n i a  l e k t u r a  d l a  m ł o -  

' f i c i *  Ż y c i o r y s y  w y b r a n e  z g o d n i e  *  p r o q n m e r r .  m i -
r  I s t e r j o i n y m

, M HZ1MIERZ WOYCICKi. Rozbiór liłerncki m "tlen 
U.— Pod r—tn ik  dla nauczycieli, Gebethner I Wolf. War­
szawa. 1321.

Cło naltrudnlejszuch zagadnień szkolnych należy 
sprawę wykludu literatury. Soory  pod  tym względam 
•a desł dawne: r iek tó rzy  g peefagogów  praaną, aby 
wwaład llterotury był raczej nauką in form aeyjno-h lsto- 
ryczną. Inni przeciwnie, sądzą, że znajom ość autorów 
pn/flm a m leć nt celu rozw ój estet)-crny i kulturę ser- 
ra oraz wyobraźni. N ie  '•hodzi o  tó, eby  uczeń wie­
dział z literatury -rlelt. ale bez wnikania w treść, leci. 
objr JW "żn 'e I giębokc, wn.kną w kilka utwoiów . które 
czytać będzie * nauczycielem . T. zw. „h istorja literatu­
ry , to  tęczę) su n ga ty ; czytanie autorów  bezpośrednie 
wpron ad-l ucznia w śwtnt r oczyw isty twórczości, p ięk­
na, sztuki, Ideału. Form i w (ukiej ten rodzaj wyk^du 
uprawiać ma szkolą, nosi nazwę Rozbioru literackieto 
i o  te j rornre b. w iele cennycn uwag poda je  p. k- 
W óyclrkt- N iewątpliw ie zwolennicy te j form y mają 
w iele słuszności za sobą, gdyż takt rozo lór Jest Istot 
nie nau*ą humanistyczną. N lebezp leczeńs.w o, jak ie 
j ie  w te j m etodzie zew iera, po lega  na tem  że iczeń, 
..-tóry np w jzk o le  b id z ie  czytai"C/złudy, A n h ellego  i 
N leboską —  do żadnej innej rzeczy nie za jrzy I nic o  
mej nie będzie ^led^lał. Literatura dia n ieco struśe! 
sin w paru książkach, które mueteti czytać w szkole- 
NoiwlosciwieJ zaajo s 'ę  byłoby zachować starom odny 
wykład historji literatury i osebn e godziny wyznaczyć 
n i  rozbiór.

/ACh LO ND ON Trawo P in iego Cehwiefoi (opo 
władanie c Mondj/ffy W y d .  „ ! g n ' s * .  d / a r s z a w t ,  1 9 2 ' , .

T n a n y  a u t o r  ewanturniczych o p o w i „ d a ń  z ż y c k  

p o s z u k i w a c z y  z i o t a  w  K l o n d y k ' * — d a j e  tu s z e r e g  d r a m a ­
t y c z n y c h  h i s t o r j i ,  w k i ó r y c n  n e m y  s t a r c i a  ' • ^ o w i e k z .  
. l i a t e p o  s c z a r  o n o s k ć r y m .  C a ł o w i e k  b i a ł y  n i e  z a w s z e  

t u  w y s t ę p u j e  j a k o  i s i o t u  w y ż s z a  m o r a l n i e :  o w s z e m  

n i e r a z  J m j j a n i e  s ą  c z y s t s i .

K ą c i k  - U

H u m o r y s t y c z n y

W SPÓLNE ZACHODY.

— jednak pewna czynność, któr* 
zajmuje zarówno mężczyzn, kobiety I dzieci.

— Jestem ciekąwy, co masz no myśM- 
Cóż oni wszyscy robią?

Z każdym dniem starzeją się.

DLUGiE NAM YSŁY.

I.ekarz: Chcesz się pan żenić, mając 6A
lat? Zanim pan ważysz się na podobny k^ok, 
powinieneś się dobrze namyśleć.

Stary kawaler: i A leż panie doktorze, ja 
się w ciągu ostatnich trzydziestu pięciu lat 
wciąż namyślałem.

W SpAN lA ŁO M Y$LN Y  BANKIER.

Bankier dyktując testament: Kazaemu
* moich urzędników, który pracował u mnie 
dwadzieścia łat, zapisuję po 25000 marek.

Notarjusz- To bardzo wspaniałomyślne 
? pańskiej s t^ny.

Bankier: Przytem nic aa tem nlfe stracę.
Żaden urzędr.ik nie służy u mm# dłużej oiż 
dwa lata.

w id o k :.

—  Chcesz się pan żenić z moją córica? 
Cóż pan masz?

— Mam świetne widoki.
— W takim rażie żeń się pan z lornetą.

nie z moją córką.



Na 30 g a z e t a  p o l ic j i p a ń s t w o w e j : (15] ; 475

O a Ł O S E E N I  A .
■ mm

Komenda P.P. w O poczn ie  ogłasza, 
podstaw ie przeprowadzonego do- 

Cnodzenia, Iż Zalma Rolnik, syn Simsi 
t. Zeldy, u. , w 1891 r. zamieszk. w _.;a- 
4 zie  I gm. Drzewica pow. O poczyńskle-
i]c zagubił książką wojskową, wydaną 
Przez P. K. Cl. w Piotkowie, którą to 
książkę nlnieiszym  unieważnia sią. Upra­
n a  się wszystkie władze kontro ln i, le- 
flitym ującego się kartą wyżej wspom ­
n ianego aresztować i odstawić do tu­
tejsze; komendy.

PA SZPO R TY  ZAGINIONE;

i

Rlewński Zygmunt Tarcnominska i3  4936 
Wareluk Bolesława Czerniak. 142 37
Trejlerei' Srul Ber Graniczna 11 38
żrazel Franciszek Juljanówka 14 3V 
Luzarska Marcianna Senatorska 10 46
Racki Jankiel Hersz Muranowska 37 4 
Rytter Zlata Sto-Krzyzka 7 42
Rytter F lle l Sto-Krzyska 7 4."'
Landc Henryk Złota 47 44
‘i.ywnlski Szmui Pańska 41 45
Grincejg Flszel Slennna 22 46
"Wierciński Władysław Tarczyńska 20 47 
Wiercińska Marja Tarczyńska 20 48
r.armacz M ende! Gęsia 35 49
Wem man Sucher A jzyk  Pawia 13 50
Zylberman Chil M ajer Muranc-ws 38 51 
Stoczewska Marja p ‘ , Grzybowski 2 52 
Szczubetek Franciszka Now ogr 15 53
Makara Franciszka Brukowa 19 55
tJudaszewski Jan Śniadeckich 3 56
brornberg Pessa Z łota 83 57
Grynberg Szyja Dawid Brukowa 34 58
Wasercug Chaim Icek Kawenczyn- 

Ska 4 59
Klajnman Josek Icek Lyżkow ice 60
Gajewska Stefanja Jerozolim ska 51 61
M inoga Markus uubeckiego 1-A 6?
Berlin Herman Nowowiejska 20 o i 
Rubinstein Muchał Nowowiejska 2u Cib
Łukasz Kazim iera Tarczyńska 1 óC.
Milczarek Jan Targów ek 67
Lappel Icek Śliska 35 6u
Zadrożyńskl Teo iil WMska 13 69
Szerman Chaja Sura Żelazna 48 70
Ciecnanowski Szepsel Franciszk. 12 71 
Rozenbium Aron Jankiel ,  72
Plliszewskl Antoni Dobri 23 73
Andrzejewski Roman Ka-venczyń- 

ska 37 74
La jfer  Sru1 Jankiel Dzielna 65 7*
Z biockl Kazim ierz Grzybowska 64 76
Scherm ant Oskar Złota 34 77
J. wszyć Rachil Graniczni1 11 7o
Secki :r Karol Wspólna 62 79
Meklenburg Konrad Chmielna 56 80
Rozenberr Naftai G rzybowsk- 16 81
Osmańska Jadwiga Krucza 44 32
Goldberg Gdaie jarbatka 83
Brauer H.Hęna W spólna 50 »
Spodarzewska Wendt Targow a 32 Sb
Srebrnik Jankiel ise r Mur. nows. 16 86
Zylbersztelr. Daniel Diuga 12 87
rtenapica Szlama Stare M iasto 2b 88
Lubelska M srja Pańska 101 9
Ruta Zofja Psi.ska i05 S0
Cieiecińskl Bronisław Brzeska 3 91
Jankowski Marjan Czesław M oko­

towska 39 92
Górski M icha1 Łucka 12 94
Sztang Aron Hersz Pańska 21 qb
Wolanów Abram Marjańska 4 90
Pawlak Marja Solec 62 97
Wajcman Froirr Franciszkańska 13 96
Sandacz Gitla Krochmalna 36 29
Bąkowslca Ile  Dwcrsk-  20 SODO
Lom iński Jan A le ja  Róż 6 01
Chruściński Franciszek W olska 11 02
B'eńka Paulina Wolska 11 03
’ op o r  Srul Nowo-Karm elicka 5 04
Ljzenberg Hersz Żelazna 55 06
frydkow sk i Szulim N ow olipk i 57 06
óopoćko Luowlk Leszno 128 Ob
^orzeziński Bolesław Żyrardów 09
''orzezlńsku Marja Żyrardów 10
Biedrzycki P iotr Z ło te  5*‘ l i

Jbel Libs Sapiażyńska 8 13
Skarżyński Józe f Okopow a 53 14
Ragenwater Huna Ber Gęsia 8b 15
Kaczor LeJŁ Miłe 40 lo
Brandszaft Hune Sienne. 72 17

Jnn Josek Konwiktorska 5 18
^B aszk iew icz Zofja  Okólnik 9-A 20
Sobczyńskl Bolesław Puławska 59 21
^ ero ld  Wilhelm Złota 56 23
Kicińska Kazimiera Skierniewicka 5 25
Aam ioner* Matla Dwojra Karmeli- 

cka 4 20
Aanrsz Glzela Ogrodow a 8 27
C yw iń sk i Stanisław Leszno 43 29
J^ytz Szyja Józe fów  30

rn&broda A jzyk  Pańska 23 31
^ 'm a s z c z y k  Marjanna Kredytowa 4 37 
^ ;-ua Jan Marsza! owskn 22 3.
"itk ow ska  Aniela Witebska 3 35
j erant Adam -»£■
Łu kow sk i JćZPF Langnerów ska 17 37
2 wari Aron Śliska 37 30

Gradowska Stanisława Praiatow- 
e *ka N i l 41
Ct:>pczyk Aleksanoer h2

r«n aszek  Kazim ierz Czysta 6 44

Markiewicz Icek Izaak Dzielne 1* 45
Gurherc Leon Grochowski 114 47
Korszun W a lerty  Koszykowa 43 48
żawislawski W aclr łota 50 50
Raszysz A ma Nalewki 45 51
Gomułko W łodzim ierz Orla 12 52
Hacek Icek Mejer Kenna 13 52
Flatow lcz Rajzie Ser-le+yńsica tO 54 
Zajczyk Berkc Josel Marszałk. 13# 55
Oberman Marja Złota 45 56
Obńrman Aba Z łota 45 57
Fl ian Rajzie Radzymińskn 35 56
Smudy Janina Przejazdowa 2 5S
Rozenszajn Szmul Łom żyńska 2 6c 
Górski Antoni pl. W itkowskiego 10 Ci 
Poinaskl Bronisław Ta-gówei; 62
F o jge lflig e l Menoel —ęsia 73 O?
Goldman Szyja Ch«iir Śio-Jarska t8 6* 
Andrzejczyk M,arjanni„ Browarna 10 66 
Źołnierzak Mieczysław B^ud new­

ska U  67
P ierog Jozefa  K utza 7 68
Gredjuk Aleksond“a Pańśka 73 , 6?
Pryzmem Itka Pawia 15 70
Fejnlich Chana PeJ*. Hlła 5 7l
Raranowskt Ludwik Namiestników

ska 4 72
Michalska Janina Mokotowska 39 73
Dobrzański i/aak N ow o lip ie  30 74
Kowalski Steran natouńska 8 , 75
Zacharjasz Josek T*omackIe 13 i 76
żachai msz Szala Grojnem  Tlom ac. 13 77 
Leszczyno*! M ieczysław Furmań-

, ska 13. 7g
Kirchnerowno Wando Druga 27 79
Kossakowska Antonina Sprzeczna 6 60 
Wykowska Luaomlła Rakawiecke 4 81
Bartman Mar],, Z łota  56-A 83
Kulawska Copojra Smocza 'u  34
jaw orsk a  hnasiazja Ludna 9 85
Bajnfater Abram Jankiai G ó r n e * -

s. a 11 *?
Hennebrg Anna ^olna 72 88
Wigura Fali ku Now y Świat 7 89
Derg iel Aursifa Radutcwa 32 » i
Brzozowski Marjan Maruzałk. 15-A 91
Borkiew icz Walenty Radom  92
Lubaczewski Ignacy Kawenczyńs. 31 93 
Kamockl Franciszek Koszykowa 29 94
W ożniak Antonina JerozoliiT., 115 95
Oezunthejt M oszek  Bruko\.  ̂ Jfl 96
Heurlch Antoni M iedziana 13 , 98
Zyskind Szlama Śliska 43 *9
Erunileb Izrael Icek S. Jerska 30 5100
Jastrzubski B* ek Żelazna 47 02
Gaius a .n ln a  Eleonora Leszno 112 04
Majzner Al,ar Prosta 8 04
Ak.urman Zeiman pl. Grzybowski 1 05 
HrzytycKi Manes Si ocza 38 CL
KalenuStel i  Gersz Wołyńska 24 0/
Stolow icz Szmur Towarowe 8  u.
Rotszujn Izydor Józef Kredytowa 6 293

II

Kamiński Wieńczysław Łom żyń­
ska 16 4791

Majze Nachiuan W ilno J2
Berkowicz Berek N ow olip ie 39 ?-5
Luft Zyndel r.oźla 9 94
DobrzyńskoAleksaridraN iwoBrudno 95 
pLużan Symcha Pańskj 49 93
Gatmun huna P iń ska  4ć , 97
BeznickI Abram Pańska 4*. 98
Wodnicki M a itr  Crancisz Kańska 24 
Kreczyńsk, Julja :,luga 8-a 4800
Juchnickl Gustaw Now olipk i 38 01
Reln M o.yc  M arszałaowrka 8 f. - J
Lam prechtówna Z ifja Zorawm 15 >7*
Borensztein Mordk Dzielne 51 05
Finkiulsztein M ordka Jakob Dłu-

, flf 1 0 - 1 2  06
Droga Gaorjel Now« M iastc I I  07
Dróg i Fajwel Srul N ow e M iasto U  08
Płcck l Hersz Pawia SS 09
Krajewski Stanisław Twarde 61 11
Rozenbach Henryk R. dzymlńaka 30 14
Rutynowski Jar Długu 20 i5
N itecka Hanna Mwrszatk 63 
Patersburgicr Abiam  Izaak Francisz­

kańska 8 17
Kramklmel Ichok Puwia 1 16
Hardej Zuzanna Złota 83 l9
NitswrzaU ApoJo.ija W ilanowska 4 40
Gołębiowska Władysławi Radzymin i i
Sosnowska Bronisława N brudna 27
Jagodziński Józe f how ohpk1^  2?
Bock Szym on Jerozolim sita 57 24
Hilsberg M ozes Pa"i.a 15 7-b
KiużnlŁK Stanisiau V/ilcza62 26
Gincberg Is te ra  Laja Hoża 3 27
GIncberg Gitla n o ża  3 28
Andrzejewska Janina Fuimtmska 16 29
Llchtenberg Aita Touba Wielka 73 ^
Rzewuska Wanda Chełir 31
Rubinlicht 1 eja M ile 47 31
Ku aplszewskl ló z e f  Czern.ak. 196 33
Kok dzitjczyk  W iktorje Freta 2$ 34
Niklewsk. Zvgmunt Sifctine 53 
Filipowicz A rnold  Karol Rozbrat 24 3?
Śliwińska Martę Kopernik* 16 JU
Pom eranc Salom on Waliców 10 41
Wassersztrun. Cypa Wileńska 5 42
Borensztein Rojza Miła 61 4J
Dcuarówna Cecvlja Sosnowa l i  44
Jaworska M arja M okotow ska 12 46

1 Batłaj Lejb  S io-Jerska 36 4?

Lłubok Leja Twarda 12 48
ibi. Sara Szczęśliw i f  50

EMer.berg Ruchla r. RachelaD ługa8 a  52
Łilenberg Gitla r. Gustawa ,  53
Flszman M ojsze Elja N. M iasto 3 54
K iłcdziejskl M ieczysław Cęs.a 87 55
Krapmasz Staniała*- pow. Mdków 36
3e"-gman Dwojra Supieżyńska 8 56
Tajfeid Chonu Liba Krochmalne 13 59
Kowaleczko W ojciech Gęsia 87 60
Jarzębowski AiarcjannaRaszynska 14 61
Klejn Ruchla Twarda 14 65
Śtuńczak Adrjan Targówek 64
Zaięska Marja Alej* Róż 16 65
i.  gentman Izrael Nalewki 7 66
Wajs Rozalja W ileńska 5 67
Z jg la lak  Kazim iera N ow o Brudno »6
Kopczyński Jan Nown Dzika 8 69
Mandeiblum CudyK Mila 18 <J
Kozłowski Mateusz W olowa 41 ' l
Muiarczyk liena Przem ysłowa 23 72
Cybulska Aleksandra Merczalk. 1 73
Blumberg Szulam Marszalk. 31 . 75
Graslewicz Jen Grzybowska 51 76
Jarosiński Karol Wąski Dunaj 4 755
Sujka Marjanna Hoża 10 78
Dąbrowska Ludwika bańska 51 ^
W ajderfeld Jakob Lejb  80
Zo.inan Rywha Grójecka 66 82
Frydman łachman Sapleżyńslu I  83
Denoch Helena Strzeleckn 1 84
Ftkuslń'>kl Jari Saniburski 4 85
Turyn Aro.. Sto-Jersk« 16 6.
CykorniK Szyllm pl. Krasińskich 2 87
Leber.l-t Blamn Dhiga 22 88
Zielińska Jadwiga Czerniak. 193 89
Pili wska Marcjanna Czerniak. 193 90
ła|knw ka -inna Ząokowska 19 > 91
łieu te ld  M ailoch Nusym Marjań- “ 

i k j 6 92
Pm ku st«»icz M oszek Aron Freta 22 93
Nzuman Henoch puławsko 17 94
Ziółkow sk i Jan Burakowska 29 9C
Dwoizekówna Stanisława Lucka 24 91
SzLmowicz Bronisław 98
r 'r*.ngar Paisech Bonifraterska 8 99
Rabenb.ch Ruwln Złoti 83 4WC
M oczyń fka Ma-janna Wspólna 11 01
C iożdztckl Anton* Brudnowska 6 02
Elgrad Mi rla Pawle 6 03
Kozarska E leonora Litewska 5 04
kujdman Abram Wo.yńska 9 *T
JtjiULn Nachman W ołyńska 23 W
Łabęcka Marja Anna S to -K rzy ta » 20 10
Cllajczyk Czaslawa Marszałk. 91 ! 11
S oboc ińsk i Wanda Marja Moko- 

towsk. 24 14
Zeiausk. Marją M ckotowskc ?A 1 15
Włedysraw Kt n rs Stare M iasto 20 16
Symcnowlcz jm ara  Ziem. W ileńsk i ' 17
Fuszczewskl Stanisław Dworska 24 .18
tup.ńska Alamentyna Hoża 9 19
Jeleń  Taoflla Bazyljańskf 11 20
Czarnecki Konstanty Foksal 15 21
Markus Łaja Pawia 92 2<
-  reszko Kazimiera Dziel >e 93 23
W ortman Szmul S ltn ra  72 ’ 24
i enanbaunr Chaim Żelazna 47 25
Winnicka Jadwiga Środkowa 25 1 26
Zborowska Wanda Szpitalne 6 “ 27
Zborowski Bruno.. Szpitalne 6 , 26
S zp a jie r  Ruchla C-ęsią 55 29
An ge.czyk  Aron Śto-Jerska 36 30
M lodow nik Mordka Lejb  Żelazne 52 31
Frydman Berek Nowiniatska 15 3?
B łażejczyk Stefan Hoż? 74 33
Wiii&zewski Stanisław Kowieńska 5 39
Feltman Bronisław. Dobra 53 • 40

III

Margulies Gir Ary Pańska 27 4612
fizy.Tie.iska Magdalena Kuywa

Koło  8 13
Zalawski Waw.zynrec że lazn a 22 14
Rączkowske Stefan ja Ceglana 9 15
Fełnmesser jare Leszno 36 16
Feliunesser Fruma ueszno 36 r 17
I ’e lr  messer Estera Leszno 3C 18
Widelec Abram Smocza 28 <
Gradu> Ruchla la rgo  wa 11 20
-u ru l Janina Mylno 9 22
Bja.ogórskl IzaaK Szeroka 3? 23
Bialogńrsk Chaim Chaskiel śze-

1 oka 33 24
M u ł , il M . tie j Szeroka 33 26
Cleśllcka Władysława Snladei-kich 3 25
Goldkcrn W o lf Będzin 27
Etkes Lejb Nalewk, 23 f Jl
Duda Władysław Nowowiejska 10 22
Golińska Marjt C .epia 17 . 30
W lnbrska M arja Cieple 17 31
Jakaiar Szmnl Cha1! !  Twarda 16 'i, 1
Blum Frajda Rojza Lubeckiego 1-a > 33
Kozłowska A  iltla Krzywe Koło  8 Tb
Rom m ow ska ńarja Murszalk. 81 3V
t i  uzowska Pelagja Wronia 57 39
St-mlizfcwski JuMon Koszykowa 4e - 40
Sochocki Jan Ma!a 15 41
Ch.nislewski Stanisława Kościejna 10 42 
Paszyn Jan Lucka 14 45
Czarnowrke Marja 46
oleufuks Hersz Lejb Muranowska 44 47
Nlnmen Szacnna Pańska 6ś  > .4 8
Bonczkiew ici Katarzyna Koszyko-

. wa aa , 49
Ui-«zyńsKu Helena Ni-ecalo 5 50
Szuleckj H ipo iif flrr. je z io rn e  51

Mierzejewska Stefanja Natolińske 5 *2
• To ienberg Leontyna Natolińska 9 >3
' Frydman Chaim Hersz Gęsia 5 &4

Soiecka Teodora M okotowska 31 55
Biskupiak Bcleslawa M atejki 8 5&
Brochis Kozaij* Naiewki 40 5/
Byteńskc Sara Słonim 5J
Ra ..a Antonina wieś P a w io »a  9M"

órska Jaowiga wies-Pawłowo Stę
t-irabowski Ludwik Pańska 51 aŁ
Szolc M in i Elektoralna 11 8S?

• Wurctn .hi Aron Szeja B&gno 2 64
• L lllen feld  Maurycy Dworska 22 66

Sorgenszteir Fejfel Karmelicka 27 j
, Szor Lejba Karmelicka 27 1 C f
i Dąbrowski Stanisław W olność 10 71

K ro.ok Leonaru Ta.gow a 36 ( 72
Kołakowski Juljun Jerozolim ska 7 73
Wysocka Janina Pańska 2T 7Ł
Korn C*id< k Grzybowska 29 75
Cluattrini Weronika M iodow a 10 76>
D obrowolski Jan Brzeska 21 77
Fordon Jojn e M endel Franciszk. 1 
Furmański Nusyn N ow e M iasto 7 
Goldzamt Jta Pi wia 51 1 81
Szczęsna Anna Zaokopow a 5 32
Rem sdorf Ser.der Nowo-Karm ei. 2-e 84 
Felhendler Abram  Jankiel Now olip ­

ki Nś 7 d&
Grał Aleksander N teporęczna 4 dL>
Lurje Sonia Polna 70 ' 87
Lewondowski M ichał S w e  M iasto 4C dbl

‘ Segał Rebeka Sienna 30 b9
Landau M oszek Z łota 62 92
Hełczyńskl J ó z e f Marjan Chmiel­

na 105. n
Warman Jankiel Franciszkańska 5 SM
Gilewski Stefan Aleks. W olsl a 47-b 95
Lipszyc heter Franciszkańska 21 96
c.ngelł recht HeHna Młynarska 42 97
Ewich Edmund W iśniowo 14 9%
Ewlch Felicja Wiśn.o*ve 14 9C
Kuszen Wtodysl .w Marszałk. 12 470.
.Vietrak ja n  RaJzymlńska 78 Ob
Ka/ent wski Tadeusz SniaJecklcn 18 (jCI
ceoerman Pejsach Joe l Franciszk. 18 07
reldm at. Aoram  Crochowske 41 03
Bad nlk Czesław Piotra Skargi 6 G9
Jabłoński Ludwik Piaskowa £ 10
Midak Toium  Zienkiew icza 45 11
kozei.berg  Dwoira Żabia 7 , 12
Mroczkowski Aleksander Sienna 87 131
Rzetelny Józef Mała 7 14>
M ee* Zacharjtisa N ow o lip ia  21-A 15
Rfcluoerg Le jzor Dzika 27 . 1®
trmińsr Stanisław Śniadeckich 23 17

Jledż Micha Nowo Karoikowa 4 19
Wasserman Abraham Pańska 14 2 1
Giera d Wacław Leszno 91 22
R zenblum M ostek  Dobrzyń 24

' Milsztej.- L eopold  vei Ejla Lejb Je­
rozolimska 87 r 25

Drzewiecka Ludwika Twarda 45 26
Gródecki Feliks Chmielna 45 21
Feldman Chaskiel Pawia 34 26
Górckl Ignacy Wolska 47  79
Sulejewskl Jun Litewska 12 30
Flnkelsztejn Perlą Ząbkowska 2 31
Funk Henryk Ryszard Brukowa 4 32
Ruchtszafen Stefanja Długa 9 33
Jrban Rozalja Sienna 21 34
S.iiblńska Wanda W ęgierska 6 36
Idunkiewicz Tom asz O grodou a  3* 37
(ulodziejska Zofia  Czackiego 10 38

Suklennlcka Zo ija  Brzozowa 22 39
Gelbrun Mendel. Miła 44 40
Maliniak Rojzu Żabia 7 41
Szejn feló Ma-jem  Długa 30 42
Koc.. Tomasz Czerr.lrkowska 89 43
Wlkińska Sura Sto-Je-ska 34 4>
WJertrk Jan Prądzyńskiego 47 45
Sikołajew Aleksandra O roynack le8 40
Krantz Sara Chmielna 14 47

. Weis łta O twock 49
Azinkowska Ludwikę pl Wltkowsk. 6 5?
Ulbrich Genowefa Puławska 1 5 3
Kalbtrg że iig  Michuel Pańska 84 55
Toiede Franciszek Rakowiecka 27 5^
Dali erg Lim ente Foksal 1 3  • 57
Zabranieclu Ab iam  Szczęśliwa 3 5J
Morawska Stefanja Szczygla 1-A 89
Moazelewsks Jozefa  M iedziana fi 67
Kaczorowski A ieksanacr Żyraraów 12
Szwan Jan Szczepan Czerwonego

Krzyża 4 tś
Kowalski ouljan Chmielna 133 64
Tuaarsk Władysława Lucka 2k 6b
Szerzeń Stan^ława Chmielna 6? 6o-
Pod łoga K rro l Targówek '67
W tlnsztok Samue1 Sienna 61 66
Pawłowski Roch PuławsKO 81 
Rychlowskr Aleksander Żórawia 1 .7
L.sowski Aleksander Krucza 43 73
Waslluk Ml che.) Nowom iejska ' 8-20 74
Kornelak W acław Pelcowlzna 75
G.yn izpan Hersz Stawki 75 76*
Sitherbogen Herman Sienna 61 7ii
Siloerszatz Sura Tauba .N ow oli­

pie 21-A 8C
Tuchbando«»ne Jadw.ga Maiszałk. 81 SI
Krawczyk Julja Nowow ejska 71 82,
Pach- c 'ń jk i Boguslswa H ote l Sas­

ki 60 4
Cywjak Srul Dawid Targówek 86
V/'e|sman Abram Nowolipki 4S SC
Zachczyńsk. Maksym ilian Maisz. 81 *87
Fruziński Jan Poina 3 2  8£
herszkow icz' W olf Nalewki 11 ‘ 86
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K I N O

PAŁACE
Chmielna 9.

Telef. 51-14.

PREM JERA!

„OFIARY GIEŁDY”
Wybitny dramat amerykański w  5 aktach.

Początek o godz. 6.30.

I Ilustracja muzyczna 

pod dyr. Józefa Wenty.

1
i PROŚBY D O  W Ł A D Z  p o l i c y j n y c h ,  

a d m i n i s t r a c y j n y c h  —  —  
i  s ą d o w v c h —  —  —  —

PORADY, TŁUM ACZENIA,
przepisywanie na maszynach.

BIURO ' Wt t

ptowadzone przez kand. n. zpohczno- 

efanomicznych- 

KSIODGWA Hi 7, wejście z frontu, 
od ul. Kapucyńskiej. 

-------------------------- T e l e f o n u  N ś  1 6 5 - 1 3 .  —  — -----------------

Eduro chrześcijańskie.

t i  C Z I  C Z i  C Z 1 C Z 3  C = :  rz=3  C 7 3  ti

Haileplsj poznasz 
Dutrjotyczny polski
Lud Oomodlaski,

g d y  p r z e c z y t a s z  b r o s z u . ę  

p r o f .  Z .  Z d z i a r s k i e g o  

p o d  t y t u ł e m :

li li i

Żądajcie w  każdej 
księgarni)

S k ł a d  g ł ó w n y :  D Ł O C K ,  
„ K s i ę g a r n i a  Z i e m :  M a z o  

w i e c k , e ] “ ,  g m a c h  H o t e '  
l u  P o l s k i e g o .

77 U O W B  Ż Y C I E
CC

□

»»

UJ

U

tu
>
! >

Oz:

t t N O W E  Z Y C I E
M ii KouiKstu Zjedooizenia Kresów Mtóa

Z CALOSCią RZECZYPOSPOUTEJ POI.SKiEJ 
W YC H O D ZI W  GRODNIE, PLA C  BA TO R E G O  Na 8.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  

rocznie 120 mk., półrocznie 60 mk., kwartalnie 30 mk.
JEST KORZTSTNą PLACÓWKA NA KRESACH

D LA  W S Z E L K IC H  O G ŁO SZ E Ń  
Czytajcie i rozpowszechniajcie pismo narodowe.

2
O
*6
m

N-
■<
Q

fn

77 I s T O W E  Ż Y C I E
CC

Z A G U B I O N E :
i

Z g u b i o n o  , - a s z p o r t  f a m i l i j n y  Ż u b r a  
S t a n i s ł a w a ,  p l .  W y ś c i g o w y  1 9 5 4

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  n a  
w y j a z d  d o  A m e r y k i  S z p u t  R a c h e l i ,  N o ­
w o l i p i e  7  4 9 6 2

Z g u b ! o n o  p r z e p .  1 d w a  f r a c h t y  W o j ­
c i e c h o w s k i e g o  M i c h a ł a ,  Z ł o t a  4 8 .  4 9 9 3  

Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t u  S z n e i d e r  

E l j i  L i p y ,  G ę s i a  2 9  5 0 0 7
S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  1 o d r o c z e m e  

n a r o k G i l b e r g a  P e j s a c h a ,  P r z e b i e g  1 .  5 0 1 2  

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t ,  k a r t ę  p o w o ­
ł a n i a  i  k a r t ę  r e j e s t r a c y j n ą  S a r n y  S i m c h y ,  
W o ł y ń s k a  2 1  5 0 1 9

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  l  b i l e t  z w o l ­
n i e n i a  z  w o j s k a  M u c h /  J a n a ,  N o w o l i p ­
k i  N  7 5 .  5 0 2 2

Z g u b i o n o  k a r t ę  d e m o b i l .  N a p i e r a ł y  

J ó z e f a ,  K o s z y k o w a  6 5  5 0 7 ł
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t u  T i p o g r p ' . "  

A r o n u ,  R y m a r s k a  1 0  5 0 2 8
Z g u o i o n o  t y m c z .  z a ś w .  d e m o D i l i z a c j i  

M i e r n i k a  J a n a ,  F a b r y c z n a  1 0  5 0 3 3
Z g u b i o n o  p a s z p .  i d o k u m e n t  z w o l n .  

z  w o j s .  K o s i o r k a  L u d w i k a  H o ż a  8 6 ,  5 0 3 9  

S k r a d z i o n o  p o k w i t o w a n i e  n a  z ł o ż o ­
n y  p a s z p o r t  i  t y m c z .  z a ś w .  d e m o b i i i z .  

W a ś k i e w i c z a  E u g e n j u s z a .  W o l a  o Q 4 0  
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o w o ł a n i a  n a  i m ,  

H a u s  M i c h e l ,  Z ą b k o w s k a  1 3  5 0 4 3
Z g u b i o n o  p a s z p .  ■ k a r t ę  p o w o ł a n i a  

S z t a j m a n a  L ę j b u s i a ,  T a r g o w a  2  5 0 4 9
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  t y m c z  z a ś w i a d .  

d e m o b i l . ,  w y d .  5  p .  p .  L e g  F a j e r t a g a  

S a m u e l a  G r z y o o w s k e  1 6  5 C f e j
S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  I  k a r t ę  d e r n o b .  

R o t m n n s  I c k a ,  P t a s i a  4  5 0 8 ?
Z g u b i o n o  t y m c z a s .  z a ś w i a d .  d e m r b  

S u j k i  J u l j a n a ,  B r z e s k a  1 3  5 0 8 6
Z g u b i o n o  p a s z p .  i  t / m c z a s .  z a  w i a d .  

d e m o b i l  A d a m k i e w i c z a  S t e f a n a ,  T o w a ­
r o w a  2 5  5 0 9 7

Z g u b i o n o  p a s z p .  I  t y m c z .  z a ś w .  d e ­
m o b i l .  W i e c z o r k a  J o z e f a ,  K r o c h m a l n a  5 4

5 1  n t

,  I I

S k r a d z i o n o  p a s z p . 1 t y m c  a s  : a ś w .  
d e m o b i l .  S m o c h a  F r a n c i s z k a .  E l e k t o r a t  

n a  1 5  4 7 9 0

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  M l -  

d e  A b r a m a ,  F r a n c i s z k a ń s k a  2 9  4 8 0 !
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  I  k a r t ę  d e m o b i l .  

C z a p k i  L e j z o r a ,  P a ń s k a  6 7  4 8 1 0
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  G u ł -  

d y  S z e r ,  D z i e l n a  5 ?  4 8 1 2
Z g u b i o n o  p a s z p o  t  z a g r a n i c z n y  \X i a -  

d y s ł a w y  N o w a h ń s k i e j , Ś n i a d e c k i c h  9 .  4 8 1 3  

Z p u D l o n o  k a r t ę  p o w o ł .  G o l  t b e r g a  
M n a c h e l a  M i e c z y s ł a w a ,  S z p i t a l n a  5 .  4 8 3 5  

Z g u b i o n o  ś w i a d e c t w  k o ń s k i e :  k l a c z  

k a s z t a n o w a t a  l a t  9  W o l f r a m a  J a k ó i  >. 
S a s k a  K ę p a  1 3  4 8 3 8

Z g u b i o n o  p a s z p .  i  t y m c z a s .  z a ś w i a d .  

d e m o b i l ,  i  b i l e t  n a  p r a w o  j a z d y  n a  r o ­
w e r z e  7 3 4  P a w ł o w s k i e g o  J a n a  W o l ­
s k a  9 5  4 8 3 9

o k r a d z i o n o  r e w o l w e r  s y s t .  B r o w n i n g  

N s  1 4 3 1 2 6  W ł o d a r k a  M a r j a n a  L ó d ż  R a  
g o w s k a  7  4 8 4 3

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  t y m c z a s .  k a r ,  
, ę  z w o l n i e n i a  F a n c z y k a  F r a n c i s z k a  G r z y ­
b o w s k a  3 2  4 8 4 5

Z g u b i o n o  n u m e r  r o w e i o w y  3 7 4  w y d .  
p r z e * .  P o l .  P a ń s t w ,  m  s t .  W a r s z a w y  n u  

1 9 2 1  r B l a j b e r g a  I z a a k a .  4 8 4 9
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i t y m c z a s .  z a ś w  

d e m o b i l .  F a j n z y l b e r a  M o s z k a  S m o c z a  9
4851

Z g u D i o n o  p a s z p o r t  i k e r t ę  z w o ł . i  e -  
n i a  R o z e n b e r g a  J e r e m i ,  N i s k a  8  . 1 8 5 7

Z g u b i o n o  p a s z p o r t ,  K a r t ę  z w o l n i e ­
n i a  z  w o j s k a  i k a r t k ę  z  p r a l n i ,  D z i k a  1 3 i  

W e i r . b a u m a  I c K a .  D z i k a  3 2 .  ^ 8 6 2
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t u  i p a s z p o r t  

k o n s u l a t u  C z e s k o - S ł o w a c k i e g c ,  M c r k a  
P a w i a  D z i e l n a  4 2  4 8 7 4

Z g u b l o n u  k a r t ę  z w o l n i e n i a  z  
s k a ,  " o i a s a  A n t o n i e g o  M o s t o w  a 7 - 9 .  4 8 8 1  

Z g u b i o n o  b e z t e r m i n o w ą  k a r t ę  p o  
b y t u  * 4 u c h a m a d ż a n a  l b r a h l m o w a ,  B r o ­
w a r n a  9  4 8 9 5

Z g u b i o n o  p a s z p .  1 t y m c z .  z a S w i e d  

d e m o b .  R e t k e ą o  J u l j a n r  T a r g o w a  4 2
4 9 0 2

Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t u  R o g u z n i c -  

k i e g o  L a z a r a ,  w y d .  p r z e z  S t a r o :  , w c  

O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o .  4 9 f > 6
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i t y r r . c z  z a ś w .  

d e m o b i ' ,  K r z y s z t o w s k i e g o  S t e f a n a ,  Pi 
w n a  1 3  i 4 9 0 9

Z g u b i o n o  k a r t ę  p o p y t u  N s  1 5 8 2  F i c  

w i k o w a  A b r a h a m a ,  Z i e l n a  1 5  4 9 1 3
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  n a  

w y i a z d  d o  A m e r y k i  K o h n  C h a j i ,  S i e m  

n a  N r  7 2  4 9 3 4

III

S k r a d z i o n o  p a s z  a a r t ,  p o ż y c z k i  6% 
P a ń s t w a  P o l s k i e g o  N s  B  0 0 7 3 2 8 ,  B . G 0 7 3 2 9 ,  

t i . 0 6 3 3 8 1! I  B .  0 6 3 3 9 0  p o  1 0 0  d o l a r ó w  

Każfa:
A m e r y k a ń s k i * . J - c i ą  p o ż y c z k ę  N a  

4 0 1 4 9 6 2  l  4 - t ą  A s  B . 0 4 0 2 4 2 0 2 .
p r z e k a z  n a  3 0 0  d o l a r ó w  I  k s i ą ż . e c z -  

k ę  b a n k o w ą  n a  m k .  3 2 6 . 0 0 n  - n a  t s a n k  
D y s k o n t o w y  W a r s z a w s k i ,  P a ł a s  ń s k i e g o  

W i n c e n t e q o ,  z a m .  q u b  K i e l e c k a  p o w  

P i ń c z ó w  p o c z t a  D u ż -  K a z i m i e r z e ,  w i e ś  

C z a j a c i c e .  4 6 3 8

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  j  k a r t ę  o d r o e  : e "  

n i a  K r z y p o w a  J o s k a ,  T w a r d a  2 4  1 6 1 1 .
S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i ć z n y ,  

a y i d e f i t  i  s z y f s k a r t ę  K o w a l s k i e g o  Z< 

m a n a  Ł o m ż a  u l .  P ' ę k n a  4 6 2 1
Z g u b ' o n o  p a s z p o r t  i k a r t ę  p o w o ł -  

n i a  M o s z k a  C h a s k l a  R o z e n b a u m a ,  K r o c h ­
m a l n a  U  4 6 3 4

Z g u b i o n o  z a ś w .  n a  p a s z p o r t  z a g r a  

E s t e r y  S z c z e c h ,  D z i k a  5  4 6 3 6
Z g u b i o n o  t y m c z a s o w e  z a ś w i a d c z e ­

n i e  d e m o b i l i z a c j i  M a ś l a k a  B o l e s ł a w a ,  

K o s z y k o w a  8 2  4 6 4 3
S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  z a g r a ń .  K o t l a -  

r a  S z e f t e l a ,  N a l e w k i  4 1  4 6 4 4

5,

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t ,  ś w i a u .  o b y w a ­
t e l s t w a  i k w i t  N °  3 0 4 3 8  2 - e j  f i l j i  l o m b a r ­
d u  m i  i j s k i e g o  D o b r o w o l s k i e g o  C z e s ł a ­
w a ,  W i e l k a  3 3  4 6 6 1

S k r a d z i o n o  k a r t ę  b e z t e r m .  u r l o p u  
w y d .  p r z e z  P .K .C J .  w  O s t r o w c u  W o j c i e ­
c h a  K o w a l c z y k a  G a r b a t k a  4 6 6 6

S k r a d z i o n o  k a r t ę  z w o l n i e n i a  N a  1 7  

S t a n i s ł a w a  R y m k i e w i c z a ,  S t a l o w a  3 9 ,  
w y d .  p r z e z  T . K . U .  w  G a r w o l i n i e .  4 6 6 7  

Z g u b i o n o  k a r t ę  p o w o *  H o i ń s k i e g o  
B o l e s ł a w  a, S t o - J e r s k a  2 0  < 4 6 7 0

Z g u b ' o n o  t y m c z .  z a ś w .  d e m o b i i i z .  
J a k u b o w s k i e g o  J ó z e f a ,  K o n o p n i c k a  7 / 9

4 6 8 0

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  N a  

2 4 3 0 7 ,  w y d .  p r z e z  Z a r z .  T e r .  P r z y  F r o n t ,  
i  E t a p . .  D r y s z c z u n  G e c j i  M i ł a  5 3  4 6 8 3

S k r a d z i o n o  p a s z p .  i  t y m c z  z a ś w i a d .  
d e m o b i l .  S i l b e r m a n n a  R c u e r t e  S t o - K - z y -  
s k a  3 5 .  ’ 4 6 9 0

Z g u b i o n o  k a r t ę  p o b y t u  M a c h l i s  S i ­
m y ,  L e s z n o  2 9 .  4 6 9 1

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  k a r t ę  z w o l n i e ­

n i a  C e d r o w l c z a  B o r u c n a ,  R a d z y m i ń s k a  1 8
4 7 0 0

Z g u b i o n o  p a s z p o r t ,  k a r t ę  r e j e s t r a c j i  
I  k a r t ę  u r l o p o w a n i a  b e z t e r m .  M i c h a ł o w ­
s k i e g o  M i e c z y s ł a w a ,  B e l w e d e r s k a ! l 9  4 7 0 1  

S k r a d z i o n o  k a r t ę  D o b y t u  N s  1 1 6 0  
C z e r n i a t i n y  A n n y ,  E l e k t o r a l n a  1 4  4 7 0 2

Z g u b i o n o  o a s z p o r t  o k u p .  ’■ A r n y  

O t t e  C y g a r ,  u r o d ź  w  f  o d z i  9 - V l - 9 5  r „  
W i r l k n  5 4  4 7 0 3

Z q u b : o n o  b i l e t  d o r o ż k a r s k i  A a  1 5 5 9 .  

G o n r i a ł a  J a n a ,  T y l n a  O b o z o w e  1 2  4 / 1 8  
1 Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i t y m c z a s .  z a s w .  

d e m o b i l .  R o z e n b l a t a  C h a i m a  S z y m o n a  

M i ł a  3 2  4 7 2 0

Z g u b i o n o  k a r t ę  b e z t e r m i n  U c i o p u  
w y d .  o r z e z  B a o n  Z a p a s o w y  5  p .  p .  L e g  , 
R a w s k i e g o  A n t o n i e g o  D o b r a  3 8  4 7 2 3

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  u r i o D  r o c z n y  
w y d .  p r z e z  P . K . U  M i o d o w a ,  M i e c z ;  J a ­
w a  J a n k i e w i c z a ,  N i ó c a t a  U  4 3 7 5

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t ,  k a r t ę  z w o l ­
n i e n i a  z  4 2  p .  o  >11 k o m p .  : a p .  i M i l j o -  
n ó w k ę  N s  i ? 5 5 1 1 6  K u b i s i e w i c z a  A n t o n u  

g o ,  N o w o l i p i e  4 5 .  4 / 4 8
S k r a d z i o n o  k a r t ę  p o b y t u  Z i e n  . i e -  

w i c z a  M a k s y m i l j a n a ,  T a r c z y ń s k a  2 4 .  7 5 0
S k r a d z i o n o  t y m c z .  z a ś w .  d e m o b i l .  

J a n k o w s k i e g o  J a n a  G r o d z i e ń s k a  t .  4 7 5 1  

S k r a d z i o n o  a y i d e f i l  I  s z y f s k a r t ę  
O d z e m o k a  J a k ó b a ,  H u s i a t y ń  4 7 5 4  

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  I  t y m c z ,  z a ś w .  

d e m o b i ! .  G l i ń s k i e g o  J a n a ,  M a r s z a ł k o w ­
s k a  9 1  4 7 5 8

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  n a  

w y j a z a  d o  A i  g e n t y n y  i c z t e r e m a  w i z a m i  
B e k e r a  S z e j w a c h a ,  P r z e b i e g  1 4 7 7 0

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i k a r t ę  p o w o ł a ­
n i a  J o s y f a  N e j m a n a ,  P u ł t u s k  4 7 7 7  

Z g u b i o n o  k a r t ę  o o w o ł a n i a  R o t h o l c a  
S z l a m y ,  z i e m i a  L u b e l s k a  p o w  P u ł a w s K i ,  

m i a s t e c z k o  O p o l e  4 7 7 8 .
S k r a d z i o n o  p o ż y c z k i ,  d m g .  t e r m ,  

N -  0 0 6 2 6  i  p r e m j o w e  A ś  0 4 3 5 0 0 4 ,  0 4 3 5 5 7 1  

0 6 1 8 7 8 0  C z e s ł a w a  L e w a n d o w s k i e g o ,  
B r z e ś ć ,  S i e n k i e w i c z a  2 ?  4 7 8 4

P I O T R K Ó W . >
Z g u b i o n o  k a r t ę  p o w o ł a n i a  w y d a n ą  

p r z e z  P . K . U .  w  P i o t r k o w i e ,  O b e r m a n n  

K a r o l a  2 8 3
1 Z g u b i o n o  k a r t ę  z w o l n i e n i a  w y d a n ą  

p r z e z  P . K . U .  w  P i o t r k o w i e ,  R u s i e c k i e g o  
A b r a  n a .  2 8 4

Z g u b i o n o  k a r  e  d e m o b i i i z .  w y o a n ą  

p r z e z  P  K . U .  w  P i o t r k o w i e ,  B o r d o  A l e ­
k s a n d r a .  2 8 5

Z g u b i o n e  k a r t ę  o d r o c z e n i a  w y d a u ą  
D r z e z  P . K . U .  w  P i o t r k o w i e ,  J a s i u k a  

E d w a r d a .  286
Z g u b i o n e  k a r t ę  z w o l n i e n i a  w y d a n ą  

p r z e z  P . K . U  w  P i o t r k o w i e ,  S z e j e r a  
I z a a k a .  2 8 7

Z g u b i o n o  k a r t ę  d e m o b i l i z a c i i  w y d .  
p r z e z  P . K . U .  w  P i o t r k o w i e , R u d z i k o w -  

s k i e g o  S t a n i s ł a w a  2 8 8
Z g u t  . o n o  k a r t ę  o d r o c z e n i a  w y d a n ą  

p r z e z  P . K . U .  w  P i o t r k o w i e ,  H o r o w i c z a  
W o l f a .  i 7 8 9

• Z g u b i o n o  k a r t ę  o d r o c z e n i a ,  w y d a n ą  
p r z e z  P . K . U .  w  P i o t r k o w i e ,  F m k i e l s z t a j -  

n a  I z r a e l a .  2 9 0

K I E L C E .
M i r e n b a c h  H e r s z e l  2 7 5

S k r a d z i o n o  n a  s t .  w  K i e l c a c h :  p o r t ­
f e l  s k ó r z a n y  z  1 5 0 0  m k .  p a s z p o r t  r o s y j ­
s k i ,  d o w o d  o s o b i s t y ,  k a r t ę  p o w o ł a n i a ,  
3  m e t r y k i  d z i e c i  i ś w i a d e c t w o  k o l e j o w e  

K i e l e c k i e g o  D e p o t  p a r o w o z o w e g o ,  M i ­
c h a ł a  J a s z c z u k a ,  N i e w a c h l o w s k a  1 0 5

28 ’

Z g u b i o n o  k a r t ę  p o w o ł a n i a  i  d o  ó d  
o s o b i s t y  C y m r o t a  N a c h m y ,  S t .  W a r ­
s z a w s k a  3  2 9 3

K O Z I E N I C E .
' Z g u b i o n o  t y m c z .  z a ś w .  d e m o b . ,  w y ­

d a n e  p r z e z  P .  K .  U .  3 5  p .  p .  K o z i e n i c e  

L u d w i k a  D u i n a g a ł y ,  u r .  w  1 8 9 5  r .  g m .  
G r a b ó w  n .  W i s ł ą ,  p o w  K o z i e n i c k i .  2 7 6

K O B R Y f l
K o ł t o ń  I c e k  d o w .  o s o b i s t y  2 7 4

M a k o w i e c k i  C h a i m  z g u b i ł  p a s z p o r t  
A a  6 4 2  2 9  !

B e k e r m a n  J o n  z g u b i ł  l e g i t .  2 9 6

R A D O M S K ,

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  k a r t ę  p o w o i a -  

n l a  w y d .  p r z e z  P . K . U .  R a d o m s k  M o s z ł  a  
E j c h l e r a  2 7 7
, Z g u b i o n o  k a - t ę  d e m o b i l  w y d ,  p r z e z  
P  K . U .  R a d o m s k ,  D a w i d a  K a u f r r a n a .  2 7 8

N A S I E L S K .

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y  I  i n ­
n e  d o k u m e n t y ,  n a  s t .  T r z e b i n i  p r z y  w s i a ­
d a n i u  d o  w a g o n u ,  F r a n c i s z k a  U t k a  2 9 5

Z g u b i o n o  l e g l i .  1 k a r t ę  z w o l n i e n i a ,  

w y d .  i  r z e z  P . K . U .  O p o c z n o ,  H o c h a  J o s -  

k a ,  P r z y s u c h a .  _ 2 9 7

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : P r z e d  t e k s t e m  ( w i e r s z  n o n o a r u l o w y )  m i t .  7 0 ,  ( t y l k o  u r z ę d o w e )  —  w  t e k ś c i e  m k .  5 0 ,  —  z a  t e k s t e m  m k .  3 0 ,  —  n e k r o l o g i  m k .  3 0 ,  —  p a s z p o r t o w e  ( 3 - k r o t n e )

z  p o d a n i e m  t y l k o  n a z w i s k a  i  a d r e s u  m k  1 5 0 ,  —  o  z a g u b i e n i u  I n n y c h  d o w o d ó w  w i e r s z  m k .  4 0 .

R F D A K C . A  I  A D M I N I S T R . :  W A R 5 Z A W A ,  -  D Ł U G A  3 3 .  

R E D A K T O R  P R Z Y J M U J E  C D  G O D Z I N Y  6 — 8  W I E C Z .

T E L E F O N  5 5 - 7 3 .  = = = = = =

K  O  M  1 T  E  T  R E D A K C Y J N Y :  •#"»

K L O R Z Ę C K I .  H .  C E D E R B A U M ,  E .  D f j B R O W I E C K I ,  

J .  K U C Z Y Ń S K I ,  S .  - ' R B A N O W K . Z ,  B R .  Z A N I E W S K I .
___________ Rł.J h '  Q  E  C R  O W I E C K K

P R Z I D P L A T A  1 0 0  M .  M I E S I Ę C Z N I E .  < 

N U M E R U  P O J E D Y N C Z E G O  3 0  M A R E K .

T E L  2 9 9 - 3 3 .

C E N A

A D M I N I S T R .  O T W A R T A  O D  1 0  R . — 2  P P .

F I L J A  A D M I N I S T R A C J I  „ G A Z E T Y  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J "  ( p r e n u m e r a t a  i  o g ł o s z e n i a )  T r ę b a c k a  N s  1 0 .  t e l e f o n  1 2 7 - 0 5 .

D r u k a r n i a  G ł .  K o m .  P ,  P ,  w  z a r z ą d z i e  „ G a z e t y  P o l l c l l  R a ń s t w o w a j " .

• I . '


